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NAJW IĘKSZE STADJONY ŚWIATA

Str. 2

Zdjęcie/ lotnicze stadjonu olimpijskiego w Colombes

Wymowa sprawozdania
W  poruszanej od pewnego czasu sprawie reorganizacji 

naszych naczelnych władz sportowych panowały i zdaje się nadal 
zaznaczają się dwa poglądy biegunowo przeciwne. Gdy bowiem 

jedni chcą powierzenia kierownictwa sportem w Polsce — Pol­
skiemu Komitetowi Olimpijskiemu — niepodzielnie, inni chcieliby 
utrzymać jako naczelną instytucję Związek Związków sportowych, 
podporządkowawszy mu Komitet Olimpijski.

W  sprawie tej zajęliśmy już stanowisko zupełnie określone. 
Wywody nasze podzieliło snać Walne Zgromadzenie Zarządu 
Z  Z ,  skoro uchwaliło dążyć do fu zji dwóch dziś odrębnych 
i równolegle istniejących instytucji. Projekt ściślejszy tej fuzji 
ma opracować specjalna komisja. Jednak słychać, że i w łonie 
samej komisji panują pewne wątpliwości co do tego, czy wlać 
Z. Z  do PK IO  czy odwrotnie.

Aczkolwiek dyrektywa Walnego Zgromadzenia Z  Z  brzmi 
wyraźnie, iż przyszła naczelna instytucja sportowa ma nosić 
imię olimpijskiej — jest jeszcze czas na dyskusję i nic nie 
zaszkodzi jeżeli Ważne bądź co bą Iż rozstrzygnięcie poprzedzi 
dokładne zważenie wszystkich za i przeciw.

Oświadczyliśmy się ju ż  za zolimpizoWaniem naczelnej wła­
dzy sportowej rozumiejąc, że sport zawodniczy jest zorjentowany 
ku szczytowi swemu — igrzyskom olimpijskim, które stanowią 
krylerjum ostateczne dla Wszystkich spraw tego sportu, choćby 
mających pozory jaknajbardziej ,, wewnętrzne" i ,, lokalne". 
Oczywiście koncepcja ta opiera się na szczerej i żywej współ­
pracy poszczególnych Związków i władz rządowych, oraz 
gminnych.

Koncepcja ta nie jest teoretyczną, ale Wręcz praktyczną. 
B y ł bowiem ju ż  czas dostateczny, aby się zorjentować, czy Zwią­
zek Związków jest zjawiskiem, wypływającem z rzeczywistych 
potrzeb sportu.

Cennym przyczynkiem do tej kwestji jest sprawozdanie 
Związku Polskich Związków Sportowych z  działalności w roku 
1923. W eźm y je do przeglądu krytycznego jako czytelnicy nie- 
uprzedzeni i Wnioskujący, czy świat sportowy reprezentowany 
przez Związki dla poszczególnych gałęzi sportu odczuwa potrzebę 
posiadania tej kopuły, którą chciał być Związek Związków.

Zaraz na pierwszej stronicy dowiemy się, że z  jedenastu 
członków Komitetu Wykonawczego, zamieszkałych W Warszawie, 
tylko kilku (4-ch!) brało systematyczny wdział W pracach i cała 
praca spoczęła na barkach kilku jednostek. Tylko dwa Związki 
wniosły swoje wkładki W całości, a trzeci dopiero przed samym 
terminem Walnego zgromadzenia nadesłał czwartą część przypa­
dającej nań opłaty. A  więc nie było chętnych do pracy i nie 
było pieniędzy; w łych Warunkach trudno coś zrobić. Jednak 
coś zrobiono. Patrzmy co.

Więc najpierw sprawozdanie mówi o ekscytowaniu odpo­
wiednich sfer sportowych do zrzeszenia tych gałęzi sportowych, 
które swych związków jeszcze nie posiadają. Tu rezultatów po­
zytywnych jeszcze nie zarejestrowano; mowa jest o „nie Wyjściu 
dotychczas z  martwego punktu“ i o „nie posunięciu się naprzód“ 
i o „nadzieji, że uda się“ i o „braku kontaktu1

I o zabrało stronicę drugą sprawozdania.
Na trzeciej mowa o trudnościach z  legalizacją statutów Z Z  

i PKIO; sprawa ta nie mogła być dotychczas załatwiona p zy- 
tywnie dla wielu trudności formalnych i rzeczowych. Dalej mowa 
o niezwoływanej od dwóch lat Państwowej Radzie Wychowania 
Fizycznego i o tem, że 'wykonanie uchwały W tej sprawie pozo­
stawiono przyszłemu Komitetowi wykonawczemu.

Dalej czytamy, że Wniesiono podanie o utworzenie przy 
Państwowym Instytucie Higjenicznym poradni sportowej. Podanie 
to nie odniosło żadnego skutku. Instytut, urządzający kursy dla 
lekarzy rządowych nawet nie uwzględnił żadnych wykładów infor­
macyjnych o wychowaniu f i z ■ i sporcie.

Utrzymano „Żywy kontakt” z Sejmem Rezultatów tego 
kontaktu jednak n'e dało się zarejestrować.

Z Z  „nie spuszczał z  oka” przygotowań do Ustawy o wy' 
chowaniu fiz . A le Ustawę projektuje kto inny bez udziału ZZ.

Związek Zw. otrzymał do zaopinjoWania projekt o obowiązkj 
gmin zakładania boisk i słusznie zresztą odstąpił go Związkod 
bezpośrednio tą sprawą zainteresowanym.

Z Z  doznał zawodu w sprawie zniżek kolejowych dla spoi 
łowców i W sprawie rocznika sportowego; do tego ostatniej 
Związki nie dostarczyły materjału na czas, albo Wcale.

KUPUJCIE NAJLEPSZE = =  
Z MYDEŁ TOALETOWYCH 99 Mydło  z m o n e t ą “ z peifamerji  „Marąuise de Sevigny“. — Każdy kawałek zawieri 

 —  monetę złotą, srebrną lub bilon = = ^



Str. 3 STADJON Nr. 45

Sprawa zawieszenia stosunków z Czechosłowacją do akty­
wów Z Z  zaliczoną być nie może.

Z Z  zajmował sią sprawami, które właściwie kto inny winien- 
by załatwiać. Wiąc budową stadjonu bractwa strzelców kurkowych, 
więc wyjazdami zagranicą drużyn piłki nożnej, wiąc parkiem 
Sobieskiego (administracją!).

Pozytywny wynik osiągniąto właściwie W jednej tylko spra­
wie: jest to obniżenie podatku gminnego od zawodów sportowych.

Całe sprawozdanie, które tu omawiamy daje obraz zmaga­
nia sią paru ludzi z  obojętnością nietylko nieczułych władz rzą­

dowych i opinji publicznej, ale co gorsza z lekceważeniem przez 
Związki sportowe.

A  że tych kilku ludzi zatroskanych i zapracowanych bez 
nagrody jaką jest Wynik pozytywny zatargów — na lepszy los 
napewno zasługuje, i że Związki sportowe jednak robią coś, 
a czasem nawet dużo — wiąc chyba Z Z  nie jest platformą 
dogodną do kooperacji.

W  tym wzglądzie sprawozdanie Z Z  jest argumentem wy­
mowniejszym, niż komunikaty, które jeden z  najpracowitszych 
apologetów Z Z  niedawno porozsyłał do pism sportowych.

System atyka treningów lekko-atletycznych
(Ciąg dalszy)

Bieg na 1500 m.

P rzed  rozpoczęciem  treningu w ła­
ściwego na w iosnę, na 2 — 3 tygodni, 
biegi na  przełaj po l  — 3 razy w ty­
godniu po  4 — 8 kim. lekko i spokoj­
nie. O  ile zaw odnik czuje się m ocniej­
szym, m oże biegać nieco silniejszym 
tem pem  i to po drodze od 2 — 5 kim. 
(zaw sze ciepło ubrany).

O statn i tydzień  przed  rozpoczęciem  
treningu, b iegać na bieżni lekko  bieg
koci na 300 — 500, lub 200 — 300 m. 
trochę silniej.

T o przygotow anie będzie się sto­
sowało także do 5 kim., 10 kim. i b ie­
gu godzinnego.

T rening  podzielić na 9 dni pracy.
1. 2000 m. na 1/2 F (np. 6'45 — 55).
2. 200 m. na 1/ 1 F i 1000 m bieg

koci lekko.
3 3000 m. Vi F (np. 11 — 11 30 s.)

podczas biegu 3 — 4 razy  po 50 do 
100 m. sprint i także trochę biegu ko­
ciego.

4. 600 m, na s/ 4 F.
5. 1500 m (w  tem  800 m. lekko

2'40 — 2 50 s ) koniec zaś na 3/4 F =  
cały bieg 4 50 do 5 s.

6 120 m. X 2 na  1/ 1 F (pom ię­
dzy biegam i 15 min. p rze rw y — leżeć).

7. 600 m. 7i F.
8. 1200 m. na Y2 F.
9. 1000 m. na 1/1 F (np. 2 55—2 55 s.)

Zawody ■— zm ierzenie czasu — zacho­
wanie się p rzed  zaw odam i identyczne, 
jak przed  biegiem  na 800 m.

Specjalista na 1500 m m oże brać 
również udział w biegach od 600 m. 
do 1000 m.

T ak tyczn ie należy biedź 1500 m. 
w ten  sposób, że ze startu  wyjść silnie 
20 — 40 m. potem  tem po: 1 okrążenie 
t. j 400 m. 1'06 s., 800 m. —  T 14 s., 
1000 m. — 2"39 s., 1200 m. — 3'24 s., 
1500 m. — 4'07 s.; podobne czasy są 
tylko przykładem , jak  przebiegają tę 
przestrzeń b. dobrzy biegacze, t. j. b iegną 
pierw szą część biegu o 3 — 5 s. w ol­
niej od drugiej połowy,

Bieg na 5000 m.
Przed  rozpoczęciem  t r e n i n g u  na 

wiosnę przygotow anie, jak  przy 1500 m.
T rening  podzielić na 7 dni pracy.
1. 3000 m. Y4 F w  środku biegu

3 — 4 sprintów  po 50 — 80 m. (ca­
łość np. 10'30 — 11 m.).

2. 600 m. na 3/4 F.

3. 2000 m. na  1/2 F w środku 2 0 
m. na 1/1 F (całość np 6'40 — 6 50 s.)

4. 150 m. X 2 X 3 razy na Yj F
po 10 min. przerwy, potem  1000 m. 
bieg koci lekko

5. I 500 m. na 1/2 F (np. 4 '56—5'05 s.)
6 3500 m na Yi F (np. I I '31 —

11-41 s.).
7. 2000 m. różne szybkości w tem

bieg koci (całość np. 7 min.)
Zawody — zm ierzenie czasu — za­

chow anie się przed zaw odam i, jak  przed 
biegiem  na 800 m.

Specjalista na 5000 m. m oże b ie­
gać również na przestrzenie od 1500 
do 4000 m.

Bieg na 10000 m.
P rzed  rozpoczęciem  t r e n i n g u  na 

w iosnę przygotow anie, jak  na ! 50) m.
T rening  podzielić na 7 dni pracy.
1. 300J m. na 1/ i F w środku b ie ­

gu 3 — 4 sprintów po 50 — 80 m. (np. 
10-30 — Hm. ) .

2. 600 m. na  3/4 F.
3. 6000 m na 7 2 F w środku 250 m. 

na  Yr F (np. 20 50 — 21'10 s.).
4. 150 m. X  2 X  3 na Yi F po 

10 min. przerw y, potem  bieg koci 1000 
m. lekko.

5. 3000 m. na Y2 F (np. 10 20 ■— 
10'40 s )

6. 6500 m. na  Yi F.
1 7. 2000 m. różne szybkości, w tem

bieg koci (całość np. 7 min.).
Zawody — zm ierzenie czasu — za­

chow anie się przed  zaw odam i, jak  przed 
biegiem  na 600 m.

Specjalista na 10 kim. m oże brać 
udział w biegach od 3—8 kim., a także
1 w biegu I-godzinnym.

B ieg  1-godzinny

T rening identyczny, jak  na  10 kim. 
tylko raz na dw a tygodnie należy  prze­
biec zam iast 6000 m. 10 — 15 kim.

C h ó d
O gólne zasady  treningu w chodzie 

przypom inają takież zasady  treningu 
w biegach. T renow ać należy 3 — 4 
razy na tydzień, w tem  raz na siłę.

1, 2, 3 dzień 400 m biegiem  lekko. 
5 — 6 startów  biegiem , 2 — 3 starty  
chodem  (50 mtr. z ca łą  szybkością).
2 — 3000 mtr. chodem  V2 F. 400 mtr. 
biegiem  b lekko.

4 dzień — tak  sam o, tylko chodem

3/4 dystansu, do którego się trenu je na
3/4 F.

O bszerniej o chodzie patrz  Nr. 4 i 5 
„S tad jonu“.

• Skoki
Skoki są w ręcz odm iennym  w ysił­

kiem  m ięśniow ym  o d b ie g u  Jak w b ie­
gu najw ażnie szą rzeczą jest um iejęt­
ność ekonom icznego rozłożenia swoich 
sił na ca łą  przestrzeń  przebyw aną, tak  
w skoku, ca łe  jaknajlżejsze przygoto­
w anie do niego, musi zdążać do m o­
m entu, w którym  zaw odnik, idąc po 
właściw ej, to jest stylowej linji ruchu, 
um ie w ydać z siebie w jednej chwili całą 
energię m ięśniow ą i napięcie nerw ów  
pow odow anych wolą.

Z asa d ą  skoczka jest jaknajw iększa 
i to naturalna elastyczność i rozciągli­
w ość mięśni, nad czem  należy długo 
i system atycznie, przy pom ocy specja l­
nych ćw iczeń gim nastycznych, p raco ­
wać, oraz ogólne doskonałe opanow a­
nie całego ciała

Cały trening skoków podam  ze szcze­
gółam i w podziale tygodniowym , jednak  
należy zwrócić baczną uw agę na to, 
że dopóki m ięśnie nie są dość silne 
i nie jest opanow any ruch stylowy, do 
zaw odów  nie należy startow ać. P o ­
ciągnie to za sobą ponaciąganie ścię­
gien i zniechęcenie.

Skok w dal z rozbiegiem

Poniedziałek■'
1) Bieg koci 100 — 200 m. lekko.
2) 3 — 4 startów  po 20 — 30 m.
3) Z e  startu  bieg 50 m. na Yi F.
4) 4— 5 skoków  krótki rozbieg n. p. 

7 m. styl, skok jaknajw yższy i starać 
się aby każden  krok był trochę dalszy 
od poprzedniego.

5) 150 m. na 3/4 F., potem  trochę 
biegu kociego.

Wtorek:

1) 3 — 4 startów  po 20 — 30 m.
2) 70 m. ze startu  lekki sprint.
3) 3 — 4 skoków —krótki rozbieg (jak

wyżej).
4) jak iekolw iekbądź rzuty.
5) 200 m. ze startu  50 m. na  Yi F .  

reszta" na 7 2 F.
Środa:

1) 3 — 4 startów  po 20 — 30 m.
2) Ćwiczenia w podnoszeniu w yso­

ko nóg.   ■
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3) 3—4 skoków  na pół siły, roz­
bieg 15 m. — uregulow ać skok.

4) 3—4 skoków  całą  siłą rozbieg 
24 m. — m iara skoku.

5) 500 m. bieg koci.

CzWarłe^:

1) 3—4 startów.
2) tO— 100 m. na 7 i F.
3) Jakiekolw iek rzuty.
4) 250 m na 3/4 F.
5) Ćwiczyć podnoszenie w ysoko nóg.
6) Bieg koci 300 m.

Piątek:
W olny.

Sobota:
Zaw ody.
1) 2—3 startów  i 100 m, lekki 

sprint na 30’ przed skokami.
2) O dm ierzyć rozbieg i ze dw a skoki 

na  /2 siły.
3) Skoki w konkurencji — m iara.
4) 100—200 m. bieg koci. *
5) 30’—45’ po zaw odach m asaż.

O dległość rozbiegu jest zasadniczo in­
dyw idualna.

Skok w zwyż z rozbiegiem
T rening  rozłożyć tak  sam o jak  w sko­

ku w dal z rozbiegiem , z tą  zm ianą, 
że w skokach  z krótkim  rozbiegiem  
brać dystans 4—6 m. przytem  w yso­
kość treningow a i do nauki stylu, po ­
w inna być o 20—25 cm. niższą od 
m axim um  skoczka.

Na tydzień p rzed  zaw odam i, należy 
b. lekko ćwiczyć.

Z am iast podnoszenia nóg w górę, 
jak w skoku w dal, ćw iczyć w yrzuca­
nie nóg praw ą i lew ą w górę, z tem, 
że lew ą prędzej w raca na  ziem ię niż 
praw ą, jest to przygotow anie do nożyc 
przy pokonyw aniu poprzeczki.

Skok o tyczce
Jest punktem , jednym  z najcięższych 

w lekkiej atletyce, w ym agającym  b a r­
dzo dużego opanow ania ciała, przez 
specjalne ćw iczenia gim nastyczne.

Z  reguły  niem al, skoczek o tyczce 
pow inien być doskonałym  gim nasty­
kiem  i sprinterem . R ozkład  treningu 
w skoku o tyczce, m ożna również sto­
sow ać taki, jak  w skoku w dal z roz­
biegiem  z następującym i zmianami: za­
m iast krótkich rozbiegów, jak  w skoku 
w dal, należy odrazu ustalić sw oją od ­
ległość rozbiegu 25— 35 m. i stale ją 
lekico ćwiczyć.

O ile zaw odnik stylu nie opanow ał, 
to w ykorzystać skoki średnio wysokie 
bez poprzeczki, o ile tak, to n. p. sko­
czek, osiągający w ysokość 3 m- pow i­
nien skakać na treningach 250 cm. 
i zw racać baczną uw agę na styl, roz­
bieg i odbicie.

Z asadniczo zaw odnik pow inien mieć 
w łasną tyczkę, aby był do niej przy­
zwyczajony.

W  treningu, skok w którym  skoczek 
strąci poprzeczkę, należy również liczyć 
za skok ważny. (d. n.)

Słowosz Szydłowski.

Mieszenie. Zwiększając nieco ucisk, prze­
chodzimy do mieszenia, które wykonywamy, 
c isnąc mięsień końcami palców z jednej ,  a wiel­
kim palcem z drugiej strony. (Rys. 3).

Można osiągnąć równie dobry skutek, uci- 
skająo mięsień grzbietem na  wpół zamkniętej 
w pięść dłoni. (Rys. 4).

Wyciskanie. Mięsień obejmujemy garścią  
i cisnąc dość silnie wypieram y krew  zanie­
czyszczoną żylną w kierunku serca. Masaż za­
czynamy zawsze od kończyn i stopniowo zbli­
żamy się do środka cięła, do serca. (Rys. 5).

Klepanie. Mięsień nderzamy grzbietem lub 
palcami o twartej dłoni naprzem ian  to jednej, 
to drugiej ręki (Rys. 6).

Masaż skóry
Skóra j e s t  niezwykle ważnym organem 

naszego ustro ju . Masaż, pobudzając funkcje 
skóry, u ła tw ia  wydzielanie z organizmu potu, 
toks tyn  i zanieczyszczeń, oraz przyspiesza re ­
gulowanie równowagi cieplikowej ciała. Aby 
zrozumieć działanie masażu musimy poznać 
budowę skóry. (Rys. 7).

Górną warstwę skóry s tanowi t. zw. naskó­
rek. Sk łada  się on z komórek s tarych, ścisłych 
suchych, pozbawionych protoplazmy, a  m ają­
cych ksz ta it  łusek. Pod w arstwą naskórka

R ys. I.

Uwagi ogólne

Aby masaż był dobrze wykonany, należy 
przestrzegać następujących  warunków:

1) Masowany winien leżeć możliwie wy­
godnie, mięśnie mieć zwolnione, bezwładne.

Masażysta powinien zająć pozycję na jw y­
godniejszą, niemęczącą i pamiętać, że w ma­
sażu nie idzie o zademonstrowanie swej siły, 
a o stosowanie go w sposób delikatny, dokład­
ny. błabo i cierpliwie, a nie mocno i krótko.

3) Masaż najlepiej stosować nie wcześniej 
ja k  w 30 minut, godzinę po ćwiczeniu, robić 
go należy w miejscu ciepłym, bez przeciągów, 
by nie studzić mięśni.

4) Aby masowanie nie sprawiało masowa­
nemu przykrości,  należy wykonywać go nie 
suchą ręką, lecz natar łszy  ciało uprzednio 
oliwą, specjalnemi emulsjami, lub talkiem. 
Zwiększa tó gładkość skóry i łatwość maso­
wania. Atleci nasi  używają dość często wazeliny, 
której ze względu na  zawartość szkodliwych 
dla skóry  produktów nafcianych polecić nie 
można. Talk aczkolwiek tan i  i b. dobry ma tę 
wadę, że rozpyla się w powietrzu, wdychanie 
go podczas masowania j e s t  dla organizmu 
szkodliwi m. Po masowaniu talkiem ciało należy 
obmyć lub conaj umiej wytrzeć mokrym ręcz-

M a s a ż  s p o r t o w y
(Ciąg dalszy)

nikiem, aby talk usunąć. Stosunkowo najlepszą 
je s t  oliwa, j e s t  ona tania ,  gładka, nieszkodliwa 
dla skóry, brudzi natom ias t  bieliznę 1 posiada

nieprzyjem ną woń. Specjalne emulsje sk łada­
jące  się z olejków, mydlą i różnych zapachów, 
ze względu n a  wysoką cenę, są nieprzystępne.

R ys.  4.

Oliica, i talk nie powinny zawierać żadnych 
zanieczyszczeń, które drażnią skórę i wywo­
łują jej zaognienie n ieraz dość ciężkie.

5) Zbytecznem je s t  nadmieniać, że masa­
żysta  powinien znać choć powierzchownie bu­
dowę mięśni i ich rozkład, oraz osiągnąć po­
żądany skutek.

Ogólna technika masażu
Różne sposoby wykonywania masażu

Rozcieranie. Od rozcierania należy zawsze 
zaczynać masaż. Miejsce masowane rozcieramy, 
gładząc delikatn ie  w pół o tw artą  dłonią. (Rys. 1 .

Gładzenie znieczula powierzchnię maso­
waną i zapobiega przykremu uczuciu łaskotania.

Uciskanie. Zwiększając nieco siłę  rozciera­
nia, przechodzimy stopniowo do uciskania, 
które j e s t  drugim etapem masażu. (Rys. 2).
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znajduje się warstwa, złożona z komórek jeszcze 
żyjących, posiadających protoplazmę, nieco 
rzadziej ułożonych. Na spodzie wreszcie znaj­
duje się w ars tw a  śluzowa, składająca  się z ko­
mórek młodych pełnych protoplazmy t. zw. 
w arstwy Malpigjusza. W  miarę ja k  naskórek 
niszczy się, spodnie warstwy wychodzą na 
wierzch, skóra się odnawia. Między poszczegól- 
nemi komórkami mieszczą się gruczoły potne 
i łojowe, od których prowadzą kanalik i do 
powierzchni skóry. Pod naskórkiem leży skórka 
właściwa, sk ładająca  się z podłoża skóry i tk an ­
ki podskórnej. Znajdujemy tam bardzo rozga­
łęzioną sieć naczyń krwionośnych. Na po­
wierzchni skóry znajdujemy wiele zanieczy­
szczeń, które pochodzą z je j łussczenia się, 
oraz produktów rozkładu, jak  tłuszcz skórny, 
kwasy mleczny, masłowy i t. d., wydzielonych 
na powierzchnię za pośrednictwem kanalików 
potnych. Masaż pobudza wydzielanie oraz 
oczyszcza powierzchnię z zanieczyszczeń. Wy­
konywamy go przy codziennym myciu, zmy­
wając ciało wodą ciepłą z mydtem i wyciera­
jąc  ręcznikiem. Chcąc pobudzić naczynia krwio­
nośne rozcieranie ciała z pomocą ostrego ręcz­
n ika  należy robić energiczniej, wykonywując 
n a  skórę nacisk, którego siłę  kolejno to zwięk­
szamy, to zwalniamy, co wywołuje reakcję, 
o której daje nam znać zaróżowienie się skóry. 
Zamiast rozcierania podobny wynik osięga się, 
przechodząc nagle  z pod gorącego prysznicu 
pod zimny. Mamy tu  do czynienia z reakcją  
skóry na  zimno, efekt jed n ak  j e s t  ten s a m . '

Masaż skóry znajduje  często zastosowanie 
w wypadku obrażeń cielesnych. Pocierając 
zlekka, a cierpliwie powierzchnię skóry uspa­
kajamy nerwy podskórne, przez co ból częściowo 
maleje.

Puchlina ta  występuje najczęściej u  cho­
rych na  serce i nerki. Nienormalny rozwój 
komórek limfatycznych powoduje zmniejszenie 
produkcji komórek tłuszczowych. Jakkolwiek 
puchliny, będącej ciężką dolegliwością, nie spo­
ty k a  się u iudzi, oddających się sportom, to 
jednak  zauważyć można objawy początkowe, 
szczególnie u  kobiet, k tóre mają nogi nalane 
j a k  baryłki.

Technika masażu tkanki

R y s .  7.

Masaż tkanki łącznej'w iotkiej

Przestrzeń między skórą, a mięśniami zaj­
muje tk an ka  wiotka. Składa się ona z włókien 
b. elastycznych, posiadających wielką rozcią­
głość. Dzięki temu skóra może się ściągać, 
marszczyć i przybierać różne położenie, za­
leżnie od pozyzji ciata. Między włóknami roz­
rzucone są  komórki tłuszczowe i limfatyczne. 
Gdy następuje  nadmierny rozwój komórek 
tłuszczowych, zajm ują one miejsce między 
włóknami, paraliżując ich ruchliwość. Jeśli zaś 
komórki limfatyczne rozwiną się nadmiernie, 
przestrzeń międzykomórkowa zapełnia się limfą 
i powoduje obrzęk ciała, zwany puchliną  wodną.

Zapewnienie tkance jaknajw iększej zwin­
ności, gibkości i ruchliwości stanowić będzie 
najważniejszy cel masażu tkanki.

Dłonią położoną na ptask rozcieramy ciało, 
zataczając wc wszystkich kierunkach n iew ie l­
kie łuki, aby poruszyć zalegającą między ko­
mórkami limfę. Zwiększamy następnie  ucisk 
i rozgniatam y ciato w palcach. Masaż ten u lu ­
dzi normalnych wykonywa się przy masażu 
skóry, u  ludzi zagrożonych puchliną mnsi być 
wykonywany specjalnie. Jes t  to zabieg żmudny, 
wymagający od masażysty  dużej cierpliwości 
i rutyny. Masaż stosujemy również w walce 
z otyłością. Tu, prócz energicznego rozcierania, 
stosujemy silne mięsienie i rozgniatanie po­
kładów tłuszczu, zalegających pod skórą, po­
czem wyciskamy produkty  spalenia z krwią 
w k ierunku serca. W walce z tłuszczem sam 
masaż często nie wystarcza, należy prócz tego 
stosować długie szybkie marsze, polą-zone 
z energicznemi wymachami rąk, w ciepłych 
sweterach t. zw. fińskie chody, dalej jazdę 
konną, crossy, narciarstwo, wreszcie gorącą 
łaźnię, wszystko to wywołuje obfite pocenię 
się i przyspiesza przemianę materji.

(D. n.)

Listy z Paryża
Quo vadis ? — Kwadratura koła. — Zaginione banknoty. — Deski ratunku. — Nadpro­
dukcja rekordów. — Zemsta demona ruchu. — Sport w polityce. — Polityka w sporcie.

Pomimo, iż najbardziej kompententni,  n a j ­
bardziej wykwalifikowani, luminarze, po nie­
zliczonych próbach bezowocnych, uznając  swą 
bezsiłę, zgodnym chórem orzekli, iż położenie 
j e s t  bez wyjścia i kw estja  am atorstwa i pro­
fesjonalizmu nie do rozstrzygnięcia — sprawa 
ta  coraz częściej powraca na  łamy pism i coraz 
częściej obciąża porządek dzienny posiedzeń. 
Biuletyny o stanie zdrowia sportu  francuskiego 
pow tarzają  bowiem z coraz to większym n a ­
ciskiem : „sy tuacja  j e s t  groźna, sy tuac ja  je s t  
kry tyczna. Parę kroków zaledwie dzieli cho­
rego od bezdennej przepaści moralnego ubó­
stwa". Ci nieliczni, co jeszcze wierzą w zba­
wienie, biją w dzwony, w ołają  o pomoc i ra ­
tunek. Mato kto zdaje się dosłyszeć krzyk 
alarmu. Ogół niedołężnie czeka, by się sto­
sunki same ułożyły.

A poziom e tyki sportowej spada niżej 
i niżej, a piękne dęby olimpijskie więdną 
i t racą  swe liście...

Gdy mowa o niebezpieczeństwie profesjo- 
ńalizmu, nie o o twarte  i przyznane idzie 
zawodowstwo. Wrogiem śmiertelnym, jadem  
trującym, czynnikiem rozkładu duchowego j e s t  
nieszczere, żyjące k łamstwem 1 obłudą pseudo- 
amatorstwo.

Zapewne, nie  j e s t  pocieszającym zbytnio, 
iż skromna figura olimpijskiego m is trza  Van 
Parata, o nazwisku mało komu znanym, zn ika  
bez śladu w cieniu, rzuconym przez kolosalną 
Postać Jacka  Dempseya, że słońce Urugwaju 
zaciemnia fak t is tn ien ia  jed en a s tk i  Hudders- 
fialdu... Ale z tym pogodzić się można, po 
Pamyśle: niech nie będzie Dempseya, Van Pa- 
Jat i tysiące innych nie widzieliby do końca 
zycia ośmiouncjowej rękawicy; niech nie będzie 
Cierpliwej pracy Huddersfieldów, nie zadziwia­
ł b y  finezja Urugwaju. Sport zawodowy, u ję ty  
^  karby organizacyjne, gw aran tu jące  szcze­
rość—umiał poruszyć masy, wciągnąć je  do 
9zynnego życia sportowego, był i j e s t  potężnym 
®Podkiem propagandy. Przyniósł pozatem ol­
brzymie postępy techniczne, udoskonalił  meto- 

, ny treningu, hodowlę ludzką antropotechnikę.

Nie j e s t  ten  ustęp  bynajmniej apologją; 
nie  mówię o z a s łu g a ch — niema ich skoro ce­
lem był in teres  własny, a  nie dobro ogółu,— 
a ty lko  o usługach, okazanych, mimowolnie, 
odrodzeniu rasy.

Zresztą trudno nie zwrócić uwagi, Iż ofi­
cjalne określenie amatora, nie wszędzie naw et 
identyczne (kolarski zawodowy mistrz św ia ta  
szybkości Pe te r  Moesltops zdobył ostatnio 
amatorskie mistrzostwo Holandji w zapaśnic- 
twie i) — grzeszy pod wielu względami, opie­
ra jąc  się n a  formie, a nie na  treści.

Jeżeli chodzi o zrównanie szans, to czemu 
robotnik, po kilkanaście godzin dziennie spę­
dzający w tru jące j atmosferze fabryki che­
micznej,  wygrywając w niedzielę, w wyścigu 
premjowym, 10 franków n a  bilet do tea tru , 
j e s t  zawodowcem, a właściciel tejże fabryki, 
przyjeżdżający codzień autem na tor, trenujący 
się po k ilka godzin dziennie—z kąpielą i ma­
sażem i nieograniczonym wypoczynkiem — po­
zostaje  tylko d illetante ?

Może chodzi o bezinteresowość? Autor 
sportowych podręczników, dziennikarz, żyjący 
tylko i wyłącznie ze s p o r tu — pozostaje  ama­
torem.— Wybaczcie, koledzy od pióra ale po­
stawię tu  py ta jn ik  niedwuznaczny i zdziwio­
n y . — I również amatorem czystej wody je s t  
osobnik często spotykany, dla którego sport 
j e s t  środkiem do wyrobienia sobie stosunków, 
na  Zachodzie n ieraz — drogą do diet i innych 
dochodów członka Parlam entu ,

K rytyka je s t  łatwą, n ies tety , sformułowa­
nie określenia sprawiedliwego, a jednocześnie 
możliwego do zastosowania, określenia, któ- 
reby uwzględniało i formę, i in tencje  up raw ia­
nia sportu — je s t  rzeczą niemniej trudną, 
niż znalezienie k w adra tu ry  koła...

Natomiast, — i tu  wracamy do tem atu , — 
je s t  rzeczą nader  ła tw ą  ustalenie  zgodności 
lub sprzeczności czynu z wymogami etyki 
Sportowej, z zasadam i zwykłej rzetelności.

To, co się dzieje dziś u  „amatorów" — 
je s t  pod łym względem wprost zastraszającym 
i w ymaga natychm iastowej interwencji hirur-

gicznej. Gangrena z każdą chwilą zbliża się 
do serca.

Cudzysłów mój os ta tn i  bynajmniej nie 
oznacza sceptycznego negowania wszelkiej ide- 
owości, chęci lekceważącego ośmieszenia idea­
lizmu. Chcę przezeń ty lko uwypuklić — że 
w ogrodzie olimpijskim chw asty  wyrosły po­
nad piękne kwiaty.. .

Pseudo-amatorowie, coraz to liczniejsi , za­
razili spor t  mikrobem nieszczerości, fatszu, 
kłam stwa, wprowadzili obyczaje czarnej giełdy. 
Przoduje pitka nożna: większe kluby utrzy­
m ują  specjalnych agentów do przekupyw ania 
i śc iągania  graczy, agentów umiejących za­
chować wszelkie środki ostrożności, uniknąć 
świadków, używać 1ylko telefonu... i nie dać 
się oszukać... Że lo  osfatnie także miewa 
miejsce, potwierdza doskonale nas tępująca  opo­
wiastka, re latu jąca fak ty  ściśle autentyczne. 
Prezes pewm go klubu marsylskiego, pragnąc 
skas tow ać jaknajw ięcej  „asów" — by ja k n a j -  
więcej widzów ściągać n a  boisko — wypłacił 
jednej z gwiazd pewnej drużyny z nad La 
Manche’u, ty tu łem  skromnej zaliczki kilka 
tysięcy  franków. Znakomitość przeniosła się 
na tychm ias t  nad Śródziemne morze — ale, 
horrendum, do innego klubu, do rywala. Ostatni 
bowiem, zawiadomiony przez przebieg'ego 
i widocznie, doświadczonego w sprawach finan­
sowych footbalistę, zaproponował mu n a tych ­
m iast więcej.

Wielki skrzydłowy nie zwrócił o trzym a­
nych poprzednio pieniędzy. Gorliwy ale n ie ­
ostrożny prezes nie mógł się o nie przecie 
upominać.

Drugi obrazek, jeszcze wyrazistszy:
Związek Rugby zdyskwalifikował szereg 

graczy za zbyt ja sk raw e  uchybian ia  przeciw 
niewinności am atorskie j.  Klub, do którego 
należał jeden  z „poszkodowanych" zażądał 
listownie zniesienia uchwały, grożąc opubli­
kowaniem, w przeciwnym wypadku, doku­
mentów, udowadniających,-iż  sami członkowie 
zarządu związku „kupowali" graczy dla swych
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ta jem nicy  poliszynela n ie  j e s t  niebezpieczną, 
rewelacją . . .  a  płaszczyk amatorski służyli 
przecie tylko dla  ukrycia  się przed poda tk iem ! 
od widowisk!

Kiedy Jack Dempsey za ukazanie się na 
ringu żąda 5 miljonów złotych, możemy tylko 
wzruszyć ramionami i powiedzieć: „ten sza­
nowny businssm an jednak  trochę przesadza"; 
ale gdy tamci będa chcie li recytować w Am­
sterdamie te k s t  przysięgi olimpiskiej,  co po­
wiemy?

Caveant consules — aby Polacy w roku 
1928 mogli jeszcze powiedzieć co innego, an i­
żeli „kto sam bez grzechu" ..

1 tu ta j  jed nak  spotykają  się ludzie, t r ak tu ­
ją c y  sport ideowo, w miarę sił zwalczający 
korrupcję. I tu ta j  szukają lekarstwa.

Związek piłki nożnej zastosowuje środek, 
jeś li i nie radykalny, to w każdym razie sku­
teczny, któryby mógt oddać cenne usługi i u  n a s : 
gracz, przechodzący do innego klubu, za rok 
dopiero może wejść do pierwszej drużyny; ro­
zumowano słusznie, że amator prawdziwy, 
zmuszony przez okoliczności do przesiedlenia 
się, nie będzie zbytnio pokrzywdzonym — 
chodzi mu przecie przedewszystkiem o sam 
fak t upraw ian ia  ulubionego sportu. — Nato­
miast ukry tego  zawodowca odstraszy perspe­
k ty w a  zmarnowania całego roku, gdyż n ik t  
nie  będzie mu tak  długo płacił,  nie mając zeń 
korzyści; własnego klubu również nie będzie 
ju ż  mógł terroryzować groźbą przeniesienia 
się do konkurenta.

Konsekwencją takiego s tanu  rzeczy będzie 
niezawodnie utworzenie się, wewnątrz związku, 
dwuch lig — amatorskiej i profesjonalnej,  ale 
atmosfera m oralna  się oczyści.

Inaczej m yślą  rozwiązać kwestję w ko­
larstwie, gdzie is tnienie  ju ż  oddawna oficjal­
nej ka tegorji  zawodowców okazuje się n iew y­
starczającym, by uchronić biel amatorstwa. 
Chcą więc stworzyć odrębną, pośrednią grupę 
„aspirantów", —nieamatorów, nie będących j e ­
dnak zupełnemi zawodowcami. Wobec olbrzy­
miego rozpowszechniania sportu  kolarskiego 
we Francji,  upraw iania  go przez wszystkie 
sfery społeczne, wśród adeptów jego znajduje 
się bardzo wielu takich , k tó rym  są obce sub­
telne ideały amatorstwa, lub którzy są wprost 
za biedni, by zachować odpowiednią „czystość". 
Widząc w sporcie nie ty lko  źródło zdrowia, 
ale i ewentualnego zarobku, ze względu na  
młody wiek, na niedostateczne przygotowanie, 
na  swą przeciętną wartość atle tyczną, na  brak 
wystarczającej „klasy" nie czują się jednak  
n a  siłach konkurować z zawodowcami, nie 
mogą rywalizować z Van Hevelem, Pelissie- 
rami, Girardengo... Wzbogacają więc szeregi 
amatorów, gdzie nieraz odgrywają rolę „asów", 
lecz są im obcy duchem, s ta ra ją  się przy każ­
dej sposobności czerpać ze sportu korzyść 
m ater ja lną . Wydzielenie ich wybawiłoby or­
ganizacje amatorskie  od elementów rozkłado­
wych, a im samym dałoby możność upraw iania  
ćwiczeń cielesnych na  warunkach, dostępnych 
ich kieszeni i ich zrozumieniu, uwalniając je  
jednocześnie od zabójczej atmosfery hypokryzji 
i niel •jalności, uzdrawiając je  moralnie.

Ta koncepcja wydaje mi się bardzo ra­
cjonalną. Otwiera bowiem szeroką drogę do 
sportu, tak  rwącej się do niego, młodzieży ro­
botniczej,  której zapały gasiło, niby cebro 
zimnej wody, wyliczenie przykazań amator­
skich: „będzies: płacił"...

Więc chcę z niej zrobić „profesjonałów"? 
Bynajmniej! Profesjonalizm nie znosi przecięt­
ności. Te chłopaczki niedokarmione i n iedo­
rozwinięte, o wpadłych rachitycznych pier­
siach, o niezdrowej cerze i zakurzonych płu­
cach — nie rozstaną się nigdy z przydomkiem 
„patałachów"; i nie rozstaną się ze swym 
warsztatem. Umożliwienie im, w tej albo innej 
formie, korzystania  z dobrodziejstwa sportu 
bezpłatnie, wyprostowania trochę kręgosłupa, 
zasilenia krwi maleńką daw ką tlenu bez wy­
s tawiania  zaraz rach un au—czy to j e s t  pchnię­
cie ich w objęcia profesjonalizmu?

Cierpią zasady święte, ptaczą ideały? Za­
stanówm y się trochę—i bądźmy realni. W cza­
sach, gdy sport był przywilejem gars tk i  eg­
zaltowanych fanatyków, rzadkich wybrańców, 
obdarzonych łaską, ci entuzjaści epoki hero­
icznej,  epoki pustelników i proroków, ci mi­
stycy dla siowa „sportsm an” znaleźli określe­
nie tak  podniosłe, będące synonimem tak  bez­
względnej perfekcji, s tawiające wymagania t a ­
kiej świętości, do których ludzkość, jako ca­
łość, jeszcze dalece nie dorosła.

Ideał musi być bez s k a z y —ale j e s t  prze­
cie dopiero dalekim celem wysiłków;’idealny—

„,znaczy niedosiężny, znaczy ten, którego nie,, 
S z n a  rzeczywistość... \ s)
i! Sportowcowi kazano być odrazu idealnym, 
l;:zażądano odeń więcej stokroć, aniżeli od le--J 

karzy, pedagogów, adwokatów, a naw et  k a ­
płanów i poetów...

I w rezultacie cóż się stało? Zamiast po­
wolną, ale pewną drogą ewolucji , stopniowego 
rozwijania  się, zwalczania krok za krokiem 
przeszkód, osiągać z czasem coraz wyższe 
szczebli doskonałości,  zamiast ludzkość prowa­
dzić za sobą do g ó r y —sport idzie od koncesji 
do koncesji,  od ustępstw a do ustępstwa, scho­
dzi ze swojej wysokiej drabiny, nie mogąc 
dać sobie rady z piętrzącemi się przed nim, 
n ieprzewidzianymi przez żyjących w ekstazie 
antenatów  trudnościami. A gdy nie chce scho­
dzić dobrowolnie — zostaje b rutaln ie  ściągnię­
tym  przez życie.

I chcąc nie chcąc, będzie musiał iść nor­
m alną  drogą: od poziomu do zaobłocznych 
szczytów.

Liczenie się z rzeczywistością, z tw ardą  
rzeczywistością nie przeszkodzi mu bynajmniej 
w spełnieniu swej roli dziejowej. Tylko przez 
sport dokona się fizyczne i moralne odrodze­
nie rodu ludzkiego. Ale, niestety , nie n a  po­
czekaniu.

*

Na poczekaniu zato dokonywa się odmło­
dzenie rekordów kolarskich za motorami. Żal 
tylko, że nie dowodzą niczego, że nie można 
się cieszyć z odrodzenia fizycznego... Rekord 
Guignarda s ta ł  twardo, a raczej dobrze leżał 
w zapomnlenieniu la t  piętnaście. Rekord Van- 
de rs tuy fta  nie przetrwał n aw e t  tygodni. Bo 
oto Brunier nareszcie doznał tego szczęścia, 
że motor się przez całą godzinę nie zatrzymał, 
a  deszcz przez całą godzinę wstrzymał — i 
schodząc z roweru, mógł, obróciwszy się, zo­
baczyć za sobą 112 kim. 440 m. Tegoż dnia 
Vanderstuyft ulepszył własny rekord  godziny 
za motocyklem przepisowym, osiągając, dzięki 
doskonałości toru  Montlhery, 81 kim.

Tegoż dnia Wiktor Linart,  mistrz św iata  
za motorami, ustanowił, podczas wygranego 
przez się n a  torze Parc  des Princes, przed 
Grassin’em, Seres'em i 6 innemi, wyścigu na  
100 mil (160 kim.) cały szereg rekordów. Na­
zajutrz młody Breau pobił w Montlhery kilka 
rekordów światowych na mniejsze dystanse.
I k iedy to się skończy? Montlhery wzbudził 
gwałtownie nowe zainteresowanie się kolarzy 
rekordami, do których ju ż  dawno nie dążono. 
Bo cudny tor u ła tw ił  sprawę, i każdy chciał 
urw ać sobie troszkę sławy. 1 trzeba być przy­
gotowanym do ciągłych skreślań  w tabelce...  
chyba żeby L inart  przejechał się dwa razy 
do Montlhery. Jeśliby mistrz świata, obecnie 
bezkonkurencyjny, zechciał się wtrącić do tej 
sprawy, rekord godziny „wolny" znów zasnął­
by na  tuzin la t przy jak ich  130 n a  godzinę, 
a „oficjalny" — za przepisowym motocyklem, 
przekroczył 90. Przecież w tydzień po us ta ­
nowieniu rekordu, Vanderstnyft został prze­
zeń odsądzony z łatwością wprost śmieszną
o... 23 okrążenia 666 metrowego to ru . .  Tylko, 
że L inart nie chce, uważając, że wystarcza 
bić, pojedyńczo czy razem, wszystkich rekord- 
manów, i wygrywać wszystkie wyścigi. Mimo 
wyraźnego niezadowolenia publiczności, do­
prowadzonej do rozpaczy niemniej łatwymi, 
niż stałymi tryumfami belgijczyka nad „swo­
imi" — robi to metodycznie od blizko 2 lat, 
podczas których przegrał zaledwie jeden  tylko 
wyścig.

*

Pisałem, w osta tn im  liście, o niebezpie­
czeństwie wyścigów automobilowych. W roku 
bieżącym zginęło tragicznie  już  trzech k ie­
rowców, teraz, w Monza, czwarty...

Hrabia austrjacki, obywatel angielski, Zbo­
rowski miał w żytach krew niespokojną swo­
ich polskich przodków. Lubiał szaleństwo 
i szukał szaleństwa. Pociągnął go, opętał 
i uczynił swoim niewolnikiem demon ruchu. 
Zborowski, n a  własnych maszynach, których 
miał dziesiątki, przyjmował udział w każdym 
nieomal wyścigu, odznaczając się zawsze n ie ­
pospolitą odwagą, zupełną pogardą  dla nie­
bezpieczeństwa. W swoim czasie cały św ia t  
automobilowy zadziwił bezczelną swą śmia­
łością na  autodromie w Brooklands; byl po­
wszechnie uważanym za jednego z najśw iet­
niejszych, najpewniejszych kierowców n a  świe­
cie. Toteż ogólne zdumienie wywołała wieść 
o tragicznej śmierci hrabiego Zborowskiego 
w Monzy, podczas wyścigu stosunkowo ła t ­
wego... Hamulce odmówiły posłuszeństwa, auto

.^rzucone o drzewo n a  zakręcie, zgniotło swym 
ciężarem trup kierowcy, o roztrzaskanej gło­
wie... Auto niemieckie Mercedes...

Stosunki sportowe niemiecko - francuskie 
s ta ją  się coraz bardziej ożywione. Po kola­
rzach i bokserach przyszli footbaliści. Jeśli 
w pierwszych dwóch wypadkach francuzi,  wo­
bec swej wyraźnej przewagi, nie mogli mieć 
powodów do niezadowolenia, to rzecz inaczej 
przedstawia się w p iłkars tw ie .  Odbyły się 2 
mecze; pierwszy, mniej znaczący, rozegrany 
pomiędzy drużynami robotniczych związków— 
ujrza ł  zwycięstwo niemców 3 :1 .

Rezultat ten  przyjęła prasa bez narzekań, 
nie podobały się ty lko nikomu zbyt ja sk raw e 
i zbyt tea tra lne  oznaki czułej miłości, okazy­
wane sobie wzajemnie przez obie drużyny. 
Więcej się całowały, niż kopały piłkę. Ale to 
był mecz czysto polityczny... Drugi pomiędzy 
berlińskim klubem Tennis Borussia, drugim 
w mistrzostwie, a pierwszoklasowym paryskim 
„Club Franęais" był zato czysto sportowym, 
mającym na celu podkreślenie ignorowania 
polityki. Berlińczycy wygrali s tosunkowo ła ­
two 3 :0 .  Uznano ich wyższość i nie  dom a­
gano się przerwania stosunków, z powodów... 
politycznych. Publiczność francuska zachowała 
się naw et zadziwiająco korrek tn ie  co się 
je j  niezawsze udaje.

Ignorowanie poli tyki przez sport jes t  j e d ­
n ak  w trącan iem  się do polityki. Po li tyka 
s ta ra ła  się i s ta ra  n ies te ty  jeszcze niemiecki 
i francuski naród rozdzielić nienawiścią nieu­
błaganą. W spom nienia  dalszej i bliższej przy­
szłości tę niechęć mogą tylko potęgować; 
jed n ak  sport, w ierny swym ideałom współ­
pracy i braters twa, nie zawahał się pójść 
przeciw polityce. I zwycięży ją .  Oklaski, 
któremi darzono zwycięskich piłkarzy nie­
mieckich w Paryżu, zwycięskich kolarzy f r a n ­
cuskich w Berlinie, dowiodły już, że narody 
póidą za sportowcami, a  nie  za politykami, 
i dlatego może politycy niezawsze chętnym 
okiem patrzą  n a  wzrasta jącą  potęgę sportu... 
i może dlatego mówi się czasami o sporcie, 
jako  o... źródle nienawiści.

•
Jeśli sport się wtrąca do polityki, to cze- 

mużby po lityka  nie m iała  się w trącać do 
sportu. Nie t a  „duża" polityka, a te maleńka.

Jes t  w Paryżu wielkie codzienne pismo 
sportowe, ze względu na  kolor i papier na­
zywane potocznie „żółtym". Kiedy, podczas 
urządzanego przezeń „tour de France", w bie­
żącym roku wycofali się ta k  potrzebni do 
sukcesu, do rek lam y bracia Pelissier, „żółty" 
zaprzysiągł się na  ich zgubę. I n iedawne bo­
żyszcza s ta ły  się tem atem  i ofiarą sys tem a­
tycznie szkalujących ich codziennie wzmianek, 
aluzji, suppozycji,  tak  jed nak  umiejętnie  re ­
dagowanych, że nigdy nie podpadały pod 
określenie prawne „oszczerstwa".

Zakończenie było niemniej godnym. Po 
paru miesiącach zdano sobie sprawę, że jeśli 
olbrzymia popularność Pelissierów i cierpi 
nieco na  prowadzonej przeciw nim kampanji,  
to dużo więcej cierpi nak ład  pisma, tracącego 
tłum nie  zwolenników. Les affaires son t les 
affaires, i przepotężny wydawca zmienił front 
roztropnie. Na uroczystym bankiecie nas tą ­
piło „pojednanie", a  nawrócony redak to r  n a ­
zajutrz prześcignął się w liryczno-patetycz- 
nym  panegiryku...  Tout est bien qui f in it  
bien...

Nie doczekamy się natom ias t  pojednania  
tego szampjona prasy z innym szampjonem fran­
cuskim,przezeń zaatakowanym ,z  Carpentierem. 
Oczywiście, „żółty" n igdyby  się nie ośmielił 
zaczepić ,Georges’a ” przed porażką z Siki. Ale 
potem! Powód był identyczny: znakomity bokser 
nie chciał być źródłem reklamy i dochodów 
dla gazety. A tak  byl gwałtowny, z zastosowa­
niem wszystkich ciosów, których tylko nie 
mógt uznać za niedozwolone sędzia... śledczy. 
Był również naogół bezskuteczny. Rozbił się 
o pogardliwe milczenie i o przeszłość Carpen- 
tiera. Ale nie ustał.  Jednym z ostatnich 
pchnięć była  owa fantastyczną h is torją  spot­
kan ia  z apaszem, którą, wobec je j  przeniknię­
cia i n a  łam y codziennej prasy  polskiej, uwa­
żam za stosowne wyjaśnić. Różne wersje mó­
wiły to o niefortunnym zetknięciu się z apa­
szem n a  ulicy, to o ordynarnej bitce w garażu. 
W rzeczywistości było tylko tyle:

Gdy Carpentier powrócił* z końcem lata  
z Ameryki, żona jego  i córka znajdowały się 
nad  Atlantykiem, w Dieppe, gdzie Georges po­
siadał p iękną willę. On sam pozostał w Pary-
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żu, dojeżdżając tylko do rodziny k i lk a  razy 
tygodniowo autem, Gdy pewnego razu, po tej 
długiej podróży, wrócił późno w nocy i za je ­
chał do garażu, okazało się, iż miejsce, zwy­
kle zajmowane przez jego maszynę, nie było 
wolne; trzeba  było auto wywindować na 
piętro. C arpentier  poprosił o to stróża; osta tn i  
jednak ,  w formie dalece nieuprzejmej, odpo­
wiedział, że go to nie obchodzi i że przyjezdny 
może to doskonale sam zrobić. Zwrócenie uw a­
gi n a  nies tosow ny ton wywołało wcale nleli- 
te racką  odpowiedź widocznie pijanego stróża. 
Carpentier  chciał uspoiioić krzykliwego cerbe­
ra  wymieniając swoje nazwisko; efekt był 
wręcz przeciwny: w ymyślan ia  sk ierow ały  się 
ty lko  do bliżej określonego celu. Gdy zacze­
piony osobiście, spokojny dotychczas ex-mistrz 
św iata  także podniósł głos, rozwścieczony me­

chanik  niespodzianie podstawił mu nogę... 
i  wielki bokser rzeczywiście okazał się na 
podłodze!... Tak nieoczekiwane zakończenie 
per t rak tac j i  o wywindowanie samochodu na  
piętro (natychmiastowe „znokautowanie" za 
pomocą zwykłego policzka, nie przyznającego 
au tory te tów  nocnego stróża, nie zmieniło prze­
cież sytuacji) nie mogło oczywiście, dla „gen­
tleman Georges’a “ należeć do rzeczy przyjem­
nych; bardzo przyjem ną na tom ias t  była  dla 
poszukiwaczy sensacyjnych plotek, którzy z tej 
g łupiej przygody zrobili wielką aw anłurę,  gdzie 
„przeciwnik polityczny" odgrywał, ma się ro­
zumieć jakna jb rzyd9zą  rolę...

Doprawdy, sport uzdrawia politykę, ale 
poli tyka nie uzdrawia spartu.

W. Junosza

b^yło malkontentów? A jeś li  w myśl żądań 
łódzkiego walnego zgromadzenia klubów foot- 
balowych „nowy" zarząd PZPN zatwierdzi d o ­
tychczasowe zarządzenia PZPN czy do tych­
czasowi malkontenci zaprzestaną sprzeciwów? 
Wątpię, ponieważ gdzie niema dobrej woli do 
kompromisowego zała tw ienia  spornej kwestji, 
gdzie do dysputy  s ta je  się z dewizą „nie prze­
konasz m nie  choćbyś mnie przekonał" tam 
niema mowy o zgodzie.

*
0 chłodzie i wodzie pracował mistrz Polski 

nad poprawieniem swojej reputacji footbalnwej 
w Warszawie. Sądząc z ankie ty  Expressu Po­
rannego wyniki były niespodziewane, nie dla 
wszystkich jednak  (jak powiedział naczelnik 
więzienia z Pińczowa wygrawszy nagrodę po­
cieszenia 5 zł. do ulubionego kryminalisty). 
Pogoń zaprezentowała się lepiej j a k  w ubie­
głym roku. Duży postęp zrobiły skrzydła  Sło- 
necki i Szabakiewicz, Bacza zaś i Fichtla nie 
widziałem jeszcze w tak  dobrej formie. Pogoń 
prowadzi teraz doskonałe tak tyczn ie  a tak i  
skrzydłami stosując efektowne i skuteczne 
zmiany, tró jka  środkowa jednak  po s ta rem u 
strzela dobrze, kombinuje  gorzej, bo prawie 
bez stopowania. Pomoc zato s ia ra  się nie od­
rywać piłki od ziemi i dobrze się plasuje 
Gorlitz łapał pewnie łatwe s trza ły , puszczał 
pewnie trudne. Obrońcy ruchliwi, z długim 
wykopem z n ieskrystalizowanym jednak  jeszcze 
taklingiem. § *

Czesi m ają ulubiony kłopot, szuka ją  n a ­
iwnych, którzyby chcieli g rać  za darmo w piłkę 
nożną czyli chcą wprowadzić zawodowość. 
S lavia  pisze się n a  amatorstwo, S pa r ta  na  
monetę. W tajemniczeni piszą o komedji,  gdyż 
wszyscy będą brali pieniądze. Zobaczymy.

*
Kiedy w niedzielę Polonja skończyła liczyć 

do dziewięciu, Czarni z Radomia zaczęli. Prócz 
tego Varsovia liczyła n a  przegraną Legji . 
a Legja n a  lepszy s tosunek  bramek od W ar­
szawianki. I rzeczywiście dobiła 40 : 19 goali,  
podczas gdy  Warszawianka strzeli ła  36: 18 
b ramek w calem mistrzostwie. Z Czarnych 
wyróżni! się Kogut, którego nie powinno się 
pomijać przy uk ładan iu  reprezentacji.  A W arta  
wprawia się już  na  reprezentacji kl. A okręgu 
poznańskiego na Warszawę!

Dr St. Miel ech

P ao lin o  —  Spalla?
O statn ią se n sac ją  w  św ie c ie  bokserskim  

je s t  w yzw anie rzucone M istrzowi E u rop y Erm i- 
nio S p alli, św ieżem u zw yc ięz cy  P ieta  V an  der 
V e e r ’a przez now ą „g w ia z d ę ": h iszpańskiego
ko losa z zaw odu drw ala P ao lin ę . Pytan ie ty lko  
czy m iędzynarodow y Z w ią z e k  B okserów  (zaw o­
dow ców  t zw. I. B. U .) zezw oli na to sp o tk a­
nie, gdyż H iszpanow i brak dotąd m istrzostwa 
sw ego  kraju, aczk o lw iek , w a lcząc  raz już z o fi­
cjalnym  M istrzem  H iszpanji (w szystk ie  tytu ły 
odnoszą się do w agi e iężkie j) T e ix id o rem  o d ­
n ió sł nad nim zw ycięztw o. Z e  strony w ło sk ie j 
oczeku ją  w  m iędzyczasie w yzw ania ze strony 
m enagera „W ielk iego  G eo rg e  a “ .

M ecz C arpentier —  S p a lla  b y łb y  n ie lad a  
em ocją  w szech św iatow ą, czego  po w a lce  W ło ­
cha z m ało efektow nym  P ao lin ą , surowym  pod 
w zględ em  techn iki i taktyki p ięściarzem , nie da 
się  p ow ied zieć.

D em p sey  i nokautuje  
te legraficzn ie

C zy tak b y ło  istotnie rozstrzygną... p raw ­
n icy. Leży oto w Paryżu  a m oże już i ostatn ią 
p u śc ił parę niefortunny im presarjo . Z a w e z w a ł 
on telegraficzn ie  D em p sey ’a do p od an ia  warun­
ków  m eczu z... P aolin ą. D em p sey odd ep eszo - 
w a ł natychm iast i... im presarję „sz lag  tra fił"  
odrazu. Niem a nadziei uratow ania go, ponoć. 
C zy te ln icy  d om yśla ją  się zapew ne... honorarjum  
żądane przez Ja c k a  p om ieszało  n ieborakow i 
zm ysły.

N iebardzo mu naw et w sp ó łczu ją  zn aw cy 
szlach etnej sztuki. Istotnie, co za n ied orzecz­
ność: D em p sey —  Paolinol K . o. w  pierw szym  
starciu  nie u lega w ątp liw ości, sprzeczano się  
jed yn ie  czy w  p ierw szej czy też w  drugiej m i­
nucie, ale  za le ż a ło b y  to od sam opoczucia 
Derr.psey*a w  dniu w alk i.
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T Y D Z I E Ń  P I E K A R S K I
Święty Biurokracy wstaw się za nami! Nadużycia w P. Z. P. N.; Bacz i Baczewslci najlepsze lwow­

skie eksponaty, zaprowadzenie amatorskiego footbalu w Czechach, trzy po trzy razem dziewięć.

Nie długo zdaje się trzeba  będzie czekać, 
a kopanie  piłki nożnej stan ie  się egotyczną 
sz tuką  dostępną tylko — niczem u Brami­
nów — wybranym jednostkom. Nie będzie się 
w Polsce może lepiej kopać, ale całość sportu 
footbalowego będzie u ję ta  w przepisy, p a ra ­
g ra fy  wyposażone w ka ry  pieniężne i dyskw a­
lifikacje; każda czynność będzie się odbywać 
na  zasadzie jak iegoś  rozporządzenia i „do 
liczby". Już teraz  sz tuką  wielką j e s t  wyznać 
się na różnych nakazach  i zakazach od k tórych 
zależy „weryfikacja" zawodów, uchronienie 
kasy klubowej od różnych kar lub zawiesze­
nie klubu w czynnościach (wszystkich z wy­
ją tk iem  posta ran ia  się o pieniądze). Jeżeli 
kodyfikowanie naszego życia sportowego pój­
dzie dotychczasowym rozmachem a równolegle 
rozwiną się finansowo kluby, to wychowanko­
wie różnych szkół sportowych (a la poznań­
ska) i im podobni doktorzy obojga piłek (du­
żej footbalowej i małej tennisowej) znajdą 
żnakomite posady jako  funkejonarjusze klu­
bowi.

0 czem np. ju ż  teraz kierownik sekcji musi 
Pamiętać? Na karę  narazi  Bię, jeże li w n ie­
świadomości urządzi mecz z wojskowym klu­
bem w Polsce, nie  prosząc o pozwolenie. Polski 
8port, to nie j e s t  sport Polaków w Polsce, ty l ­
ko żydów, niemców i t. p. polaków należących 
<lo p. z. P. N. Kara uzasadniona. Nazwiska 
§raczy muszą być wypisane n a  urzędowym 
blankiecie. Albo to Z. O. P. N. nie urząd, że­
by pisać na  byle świstku. PrzedeWszystkiem 
ęSzaconek" więc Kurka, Durka, Krupa, Zupa, 
8|edź z karasiem, Fryc, Mryc z Jasiem niech 
będą wypisani czysto 1 czytelnie i bez oślich 
U82u. Może okazywanie fotografji graczy przed 
keczem je s t  gdzie zagranicą praktykowane,

jed n ak  z góry mogę każdego upewnić, że nie 
da pożądanych rezultatów, a kierownictwo 
k lubu  narazi na walk-owery. A właśnie t a ­
kim rozporządzenien (i przypomnieniem) zo­
staliśmy uszczęśliwieni. Jeżeli list z 0. Z. P. 
N. w drodze zaginie, to po jak im ś  czasie do­
w iaduje  się klub o jego  treści z urzędowego 
kom unikatu  zaczynającego się od słów: „za­
wiesza się w czynnościach klub sport. Cy- 
korję do czasu wpłacenia  20 zł i t. d." W iel­
k a  w życiu rozmaitość rzeczy, k tóre  budzą 
litość.

Pod opiekuńczemi skrzydłami WZOPN. po­
grążam y się w kwietyzmie i nie wiemy nic co 
to znaczy mieć optantów w klubie, mistrzostwo 
na  widoku, a PZPN. w Krakowie. Najgorzej 
z tym  PZPN, bo jeśli wierzyć prasie gó rno­
ś ląskiej ,  to zawsze ma swoje zakonspirowane 
cele na  widoku i z każdego zdarzenia potrafi 
wyciągnąć szalone korzyści dla  siebie. Jeżeli 
optantom  pozwoli grać jako rodzonym, i do­
tychczas zamieszkałym na Górnym Śląsku 
w klubach należących do Górnośląskiego Związ­
ku P. N. to znaczy, że chce by mistrzowski 
klub był osłabiony ubytkiem  najlepszych g ra ­
czy gdy się : aczną rugi i w ten  sposób po- 
módz Wiśle do uzyskania  ty tu łu  mistrza; j e ­
żeli optantom nie pozwoli grać, uważając ich 
za obcokrajowców, co do których niewiadomo 
ja k  długo jeszcze w Polsce pozostaną, to zna­
czy, że PZPN chce już  ter az by n ienajlepsza 
drużyna wzięła na  G-Śląsku mistr/.osiwo co 
j e s t  równoznacznem z celowem przesądzeniem 
m istrzostwa Polski n a  korzyść Krakowa. Cho­
ciażby PZPN był czysty i n iewinny j a k  dzie­
wica Orleańska po kąpieli, to czyż może ro- 
s t rzygnąć t ą  sprawę w ten  sposób żeby nie
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Brewerje, wydarzające się w świecie pił­

karskim, nie przes ta ją  zajmować umysłów. 
Omawia się fak ty  poszczególne, ja k  np.

Jeden z futb allow ych  sę d z ió w  krakow ­
sk ich  — żyd zw raca się  listo w n ie  do p ew n eg o  
sę d z ieg o  w  W arszaw ie, rów n ież jak przypusz­
cza ł żyda, przyczem  w  treśc i listu  podkreśla  
tę w sp ó ln o ść  w yznania. U rażony adresat przy­
sy ła  w  ostrym  to n ie  zred agow an e w vjaśn ien ie, 
ż e  jest... ew an gelik iem . N ie zb ity  z tropu kra­
kow ianin  zapytuje: „A od  kiedy*.

Anegdota powyższa .opowiedziana przez 
„Przegląd Sportowy* je s t  wprawdzie dość zna­
mienna, ale przedewszystkiem zabawna. Są 
atoli rzeczy smutne zgoła i one to wywołały 
poważne refleksje .Przeglądu Sportowego*:

Szkód i, że w  gm atw anin ie zażartych  sp o ­
rów  u ch od zą  uw agi g łęb sz e  przem iany doko- 
nyw u jące się  w  naszem  p iłk arstw ie. Mamy tu 
na m yśli w  p ierw szym  rzęd zie  sta łe  ob n iżan ie

jeg o  m oraln ego  i id e o w e g o  p oziom u, które 
jest n astęp stw em  p o w o ln eg o  lecz  n ieustannego  
od p ływ u  z tej d zied zin y  sportu ludzi w iększej 
m iary i jeśli ich  tak nazw ać, sp o rto w có w  sta­
rej daty.

Autor robi próbę analizy z jaw iska:
D la czeg o  się  tak dzieje , różn ieb y  o tem  

m ów ić. M oże b yć, iż  p iłk a  nasza, p ow sta jąc , 
s ię g n ę ła  za w ysok o  w  d ob orze  ludzi i sfer 
sp o łeczeń stw a . K to sp otyk a ł się  z drużynami 
zagranicznem i i m atadoram i za ch o d n ieg o  p ił-  
karstwa, m usiał się  n ieraz zdum iew ać, jak  
w ielk ą  b y ła  różn ica  tow arzyska, kulturalna  
i p o ję c io w a  m ięd zy  gośćm i z Europy, a na­
szym i piłkarzam i. I w ła śn ie  na naszą korzyść. 
P osiad am y je szc ze  do dziś dnia ca ły  szereg  
drużyn w yb itn ie  „ in te lig en ck ich 44, a m ięd zy  
ludźm i pracującym i w  organizacjach  p iłkar­
sk ich  n ie  brak jed n o stek  z najw yższych  sfer  
in te ligen cji. N ie w id zi się  teg o  gd zie in d ziej. 
Piłkarstw o jest w  całym  św ie c ie  sportem  m as. 
Staje się  też nim  u nas. T a  p ożąd an a sk ą d ­
inąd  dem okratyzacja p iłk i, w n osi p rzecież  
w  sport ten  czynnik i, z którym i trudne się  p o ­
g od zić  niektórym  starszym  dzia łaczom . Stąd  
m oże c ich y  ich  i d o ść  p ow szech n y  exod u s.

N ie brak jed nak że takich, którzy p o z o ­
sta li m im o w szystko  i których zd a w a ło b y  się  
n a leża ło b y  zatrzym ać za w sze lk ą  cen ę , jeże li 
już w o g ó le  spraw a utrzym ania p iłkarstw a na 
p ew nym  w yższym  p oz io m ie  jest je szc ze  aktual" 
ną. Ferm ent jaki się  o b ecn ie  w y w ią za ł,n ie  w róży  
teg o  n iestety . Z jad liw ie  jeg o  opary m ogą w y ­
gryźć ostatn ich  m ohikanów  id e i z p iłk arsk iego  
św iata. Futbal, jakim  go w idzim y u naszych  
europejsk ich  sąsia d ó w  m oże i zyska na tem , 
a le  sport p iłkarski, jakim  pam iętam y go w  P o l­
sc e , straci na tem  napew no.

Zdaje mi się, że to nie wybryki footbali- 
s tów powinny nas niepokoić, ale raczej spo­
sób reagow ania  na  nie samego Związku P. N. 
i jego organów. Zadanie j e s t  trudne, to przy­
zna każdy, tem p.ękniejsze powołanie. P iłka 
nożna potrzebuje, aby na je j  czele s ta li  ludzie 
inteligentni z charakteram i. Tacy tylko sp ra ­
wią, że g ra  w zasadzie wcale p iękna będzie 
sportem, a nie tylico widowiskiem dla łakn ą ­
cej sensacji gawiedzi.

„Sport* lwowski polemizuje z „ p e s y m is t a ­
mi*, którzy nie wid ą przyszłości dla  Związ­
ku pisarzów sportowych w Polsce. „Sport* 
rzuca na szalę dyskusji fakt. Oto we Lwo­
wie zawiązało się „Koło*.

„Sport* pisze:
Z adania  „K oła“ czyn ią  za d o ść  potrzebom . 

A  w ię c  : k luby n ie  zaw sze  idą na rękę prasie  
sp ortow ej— n ależy  to zm ien ić. P ism a cod zien n e  
często  lek cew a żą  d zia ł sp ortow y, lub oddają  
go w  ręce  n ie fa ch o w e, kom prom itujące i złe; 
n a leży  w p ły n ą ć  na pop raw ę tych  stosunków . 
Spraw ozdaw cy  sportow i grzeszą n iejed n ok rot­
n ie  brakiem  elem entarnej w ied zy , n ie  p o sia ­
dają m ożn ości korzystania z literatury i za­
granicznej prasy sportow ej; przez czy te ln ię  
i w ieczo ry  dyskusyjne braki te  zostaną  usu­
n ięte . P onad to  „ K o ło “ przez urządzanie so li­
darnych kam panij prasow ych  b ęd z ie  m og ło  
w yw ierać w p ły w  na ży c ie  sp ortow e, jeg o  cz y ­
sto ść , jeg o  w szech stro n n o ść .

„K oło* tak p o ję te , m a charakter p ó łza -  
w o d o w y  o p o k ła d z ie  id eow ym . 1 w  o b ecn y ch  
stosunkach  tak b yć m usi. C złon k ów  „K oła“ 
n ie  in teresuje fundusz em erytalny,^ani u b ezp ie ­
czen ie  na w yp ad ek  chorob y, p on iew a ż  nie  
pracują d la  ch leb a . N ie  przeszkadza to jed ­
nak pew nym  interesom  m aterjalnym , które ich

łą c z ą  z w ydaw nictw am i i których strzec m uszą. 
...cz łon k iem  zw yczajnym  o m aksym alnych  pra­
w ach  m oże b yć „każdy zam ieszk ały  w e  L w o­
w ie  w spó łp racow nik  sta ły  jed n eg o  z pism  
sp ortow ych  lub dzia łu  sp ortow ego  w  innych  
p ism ach  p erjod yczn ych * . C złonk iem  n ad zw y­
czajnym  o praw ach ogran iczonych  „każdy s to ­
ją cy  w  p u b licystyczn ym  stosunku do życia  
sportowego**. D efin icja  ta, stosow an a do c z ło n ­
k ów  przez W ydział, daje p e łn e  rozgran iczenie  
i jasn e sp recyzow an ie  zasady  cz łon k ostw a .

Doskonale! Zadania  są. Koło i kategorje 
członków też już  są. Zapewne j e s t  lub będzie 
s ta tu t ,  posiedzenia, urzędy, Może maszyna do 
p isan ia  ..

Teraz już  tylko czekajmy na  działalność 
a jeszcze bardziej na — wyniki.

Jeżeli te ostatnie będą dodatnie to chyba 
przeciwnicy Związku dziennikars tw a sporto­
wego zwiną chorągiewki.

Lubelski Tygodnik Sportowy wchodzi na  
dobrą drogę obrazowania życia sportowego na 
prowincji.

Czytamy tam o sporcie w 9 pułku piech. leg.:
R ozw ój sportu, jeg o  zorgan izow an ie i p o ­

stęp  —  to .w yłączn a  zasługa  korpusu o ficer­
sk ieg o  pułku. O ficerow ie  n ie  ty lko ca ły  w o l­
n y  czas od słu żb y  p o św ięc a li fachow em u  
k ierow nictw u sportu, lecz  także, ch cąc rozbu­
dzić w  żo łn ierzach  zam iłow an ie  doń, zaku­
pyw ali, jed yn ie  ze  sk ład ek  z ło żo n y ch  przez

s ie b ie  przybory sp ortow e i nagrody d la zw y ­
c ię z c ó w  na urządzanych zaw od ach  Klub spor­
tow y 9 p. p. L eg. zorgan izow ał w  d zia le  p iłk i 
nożnej trzy drużyny, w  tem  jed n ą  drużynę 
reprezentacyjną pułku, z ło żo n ą  przew ażnie  
z o ficerów . R ozegrano 17-cie m eczów , k tó ­
rych w ięk szą  część  w ygrano. N a zaw ody, 
prócz ca łeg o  garnizonu n ow o-św ięciań sk iego  
p rzybyw ało  p rzeciętn ie  300 osó b  cyw ilnych , 
ś le d z ą c  z z f  in teresow aniem  p rzeb ieg  ładnej  
a n ieznanej im  d otych cza  gry.

Z w ią zek  B ezp ieczeń stw a  Kraju w  N ow o- 
S w ięcian ach  za przyk ładem  klubu sp o rto w e­
go 9 p. p. L eg. i przy jeg o  w ydatnym  p op ar­
ciu (w yp o ży cza n ie  przyborów  sp ortow ych  i b o ­
iska) ro zp o czą ł krzew ić sport na kresach  
P olsk i.

N ie  m niejsze  p o stę p y  p o czy n io n o  w  lek ­
kiej a tletyce , której w yn ik i m ów ią  o d o ść  w y ­
sok im  p o z io m ie  m ało  w y rob ion ego  je szc ze  
sp orto w ca — żołn ierza . W yniki: b ieg  100 m. 
12.6 sek .. b ie g  400 m .— 1’3 2, b ieg  800 m.—  
ż ’19”4, b ieg  3500 m.— 12*57*, rzut dysk iem —  
30 27 m .,  rzut granatem — 58.87 m , skok w w yż  
1.53 m., skok  w  dal 5.70 m. C złonkam i klubu  
sport. 9 p .  p .  L eg byli w szy scy  o ficero w ie  
i 80-ciu  szeregow ych .

L iczba cz ło n k ó w  sta le  p ow ięk sza ła  się  
i o b ecn ie  każdy żo łn ierz  jest cz ło n k iem  klubu.

Jes t  to opis wcale ciekawy. Warto by­
łoby tak ie  wiadomości zamieszczać w prasie 
•ogólnej, aby i nie  sportowcy wiedzie li j a k  
żołnierze spędzają swe wolne chwile. Ikwa.

Zatarg w lekkiej atletyce
(Dokończenie)

Dnia 22.IX zwrócił się AZS do PZLA z pi­
smem, w którym komunikuje, że dnia 24.IX 
udaje się do Rygi, na  zawody międzynarodo­
we, organizowane przez tam tejszy  klub  aka­
demicki LUASB, d rużyna lekko-atle tyczna 
w następującym składzie: (tu następuje  lista 
zawodników cztonków AZS Warszawa oraz 
A Rzepki z AZS Lwów). Kierownictwo ekspe­
dycji obejmuję kolega A. Wiśniewski. Pro- 
.sząc o przyjęcie powyższego do wiadomości k re ­
ślimy się i t. d.

Odpis tego listu  w tymże dniu PZLA p rze ­
sła ł  do WOZLA z zawiadomieniem, że wobec 
nie w ykonania  przepisów FLAA (przytoczono 
teks t  odnośnych paragrafów) zezwolenia na 
wyjazd nie udziela. L is t  ten, w odpisie, tegoż 
dnia przesłano AZS do wiadomości. WOZLA 
dnia 24iX zawiadamia od siebie o powyższem 
AZS, przyczem przybyłemu tegoż dnia do 
lokalu WOZLA, kierownikowi wyprawy, p. Wi­
śniewskiemu dat sekrelarz do przeczytania 
odpis iistu. Niezależnie od tego PZLA umie­
ścił obszerny komunikat (Nr. 19) w Stadjonle, 
zabraniając AZS-owi wyjazdu do Rygi. Je ­
dnakże, j a k  wiemy, AZS wyjechał. Wówczas 
PZLA wysłał drna 24 września depeszę do 
Łotewskiego Związku z zawiadomieniem, że 
nie zezwolił AZS na  s tartowanie. W dniu zaś 
wysłał 26 IX list, podający powody zakazu. 
W dniu 25.IX nadesłał Sekre ta r ja t  AZS ory­
ginał depeszy klubu LUASB z zawiadomie­
niem. że łotewski związek nie czyni prze­
szkód (data  wysłania 24 IX). Dnia 28.tX PZLA 
otrzymuje depesze Łotewskiego Związku z za­
wiadomieniem, że depeszę otrzymali już  pod­
czas zawodów i proszą o telegraficzne pozwo­
lenie s ta r tow an ia  drużynie polskiej, gdyż za­
wody są zatwierdzone przez nich (data w ysła­
nia 27.IX godz. 7-ma 35 wiecz.). W odpowie­
dzi PZLA odpowiedział telegraficznie, po­
twierdzając odbiór ich depeszy z dnia 27 i za­
znaczając, że szczegóły znajdą w liście z dnia 
26 I). m. Warto podkreślić, że Łotewski Urząd 
Pocztowy, na  zapytanie  PZLA, k iedy  doręczył 
adresatowi depeszę z dn. 24.IX — odpowiedział, 
że dn. 25.iX.

Komisja D yscyplinarna P. Z. L. A., wobec 
jaw nego niestosowania się A. Z. S. do zarzą­
dzeń P. Z. L. A., zażądała od kierownika wy­
prawy p. Wiśniewskiego wyjaśnień. W proto­
kóle pisanym dnia 4 X  z przesłuchania p. Wi­
śniewskiego podaję ważniejsze ustępy: Oświad­
czam, że list P. Ż. L. A. z dnia 22 b. m. przy­
ją łem  do wiadomości wtedy, gdy mi go odczy­
ta ł  p. Czyż, nie zdążyłem się już porozumieć 
z Zarządem i wysłałem tylko depeszę do Rygi 
treści, że 17-tu ludzi przyjeżdża dnia 25 i że 
prosimy o natychm ias tow e przysłanie zezwo­
lenia Łotewskiego Związku. Znam par. 9 s ta ­

tu tu  F. I. A. A... W danym wypadku wyjecha­
liśmy, gdyż sądziliśmy, że zezwolenie otrzy­
mamy po usunięciu jedynej przeszkody, t. j .  
zezwolenia Związku Łotewskiego na  organizo­
wanie zawodów powyższych... Nikt nas  nie 
py ta ł  w Rydze o pozwolenie P. Z. L. A... Za­
raz po przyjeździe dowiedziałem się, że Zwią­
zek Łotewski wysłał ju ż  depeszę, zaraz po o- 
trzymnniu depeszy mojej,—zezwolenie n a  orga­
nizowanie zawodów. Ponieważ dnia 30 wrześ­
n ia  Związek łotewski otrzymał list ze stano­
wczym zakazem star tow ania  dla drużyny pol­
skiej—klasyfikację zawodników polskich przer­
wano... Związek' Łotewski okazał mi bruljon 
drugiej depeszy, wysłanej do P. Z. L. A na  
skutek mojej interpelacji,  gdyż uważałem, że 
pierwsza depesza, wysłana pod adresem A. Z.
S. mogła być niewystarczająca.

Dodatkowo badany dnia  8.X delega t A. Z. 
S-u p. Janusz Rudnicki zeznaje, między inne- 
mi: decyzja Centrali A. Z. S. zawiadomiła o 
wyjeździe A. Z. S. Warszawa na  dwa dni przed 
wyjazdem. Ekspedycję A. Z. S-u w ysyłała  do 
Rygi Centrala  i ona też ekspedycję organizo­
wała . . .  A. Z. S. nie  prosił P. Ż. L. A. o ze­
zwolenie na zawody do Rygi, opierając się na 
praktyce  zeszłorocznej, k iedy to  podobny spo­
sób za ła tw iania  spraw y nie wywołał w sto­
sunku do A. Z. S. ze strony  P. Z. L. A. ża­
dnej interwencji.

List P. Z. L. A., zakazujący wyjazd do Ry­
gi, Zarząd A. Z. S.-u otrzymał dopiero 24 wrze­
śnia, wyjechaliśmy wbrew zakazowi P. Z. L. A. 
gdyż kierownik ekspedycji sądził,  że jedy ną  
przeszkodą był brak  zezwolenia ze strony 
Związku Łotewskiego i miał pewność, że to 
zezwolenie nadejdzie, co is to tn ie  miato miejsce.

Zarząd A. Ż. S. uznał, że depesza L. U. A.
S. B. wysłana do A. Z. S. będzie miarodajną 
dla P. Z. L. A... Związek Łotewski nie  in te r ­
pelował nas, że nie mamy zezwoleń P. Z. L. 
A., a naw et zapewniał nas, że zezwolenie jego 
na te zawody zupełnie wystarczy.

Tyle mówi m ater ja ł  faktyczny przedsta­
wiony przez P. Z. Ł. A.

*
Kończymy z „zatargiem", k tó ry  oby ja k -  

najprędzej zatarg iem być przestał.
Każdy kogo s tać na sąd objektywny wy­

robi go sobie z łatwością. Momenty niezaprze­
czalne są dwa: winę popełniono — k a ra  ko­
nieczna, jed n ak  nazby t może surowa.

W ierzymy że najwyższe kryterjum  — do­
bro sportu  polskiego, przy niezaprzeczalnej 
z obu stron dobrej woli wiele może tu  zdzia­
łać. Napewno znajdzie się wyjście, uw zględnia­
jące  i nienaruszalność dyscypliny sportowej, 
i konieczności rozwojowe stołecznej lekklel 
atletyki.
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K O N N E  M I S T R Z O S T W O  A R M J I
W rezultacie, indywidualnie zwyciężył por. 

Zgorzelski z 15 p. ut. na  koniu „Zamoroka".
Drużynowo wyniki biegu przedstaw ia ją  

się ja k  niżej:
15 p ut. i 16 p. uł. m ają  po 120 punktów 

karnych, jeśli liczyć drużynę z 4 jeźdźców.
Jeśli natom ias t  obliczenie zastosować do 

3 najlepszych jeźdźców w drużynie, ja k  to 
przewiduje regulamin zawodów, wtedy: 15 p. 
uł. będzie miał — 40 punktów karnych; 16 p. 
uł. — 80 punktów karnych; trzecie miejsce 
zajmie 7 p. uł. 180 punktów karnych (3 jeźdź­
ców), oraz czwarte miejsce zajmie 14 p. uł.— 
200 punktów karnych (3 jeźdźców).

Z powodu niewypełnienia  warunków od­
padła  od dalszych konkursów drużyna 2 p. 
szwoleżerów.

Próba I V  i ostatnia. Skoki przez przeszkody 
(konkurs hippiczny). Do rzędu najciekawszych 
i najefektowniejszych zawodów sportowych kon­
nych, oczywiście należy konkurs  hippiczny.

Nie znaczy to aby skoki przez przeszkody 
należały do nieodzownych czynników rzemiosła 
wojennego; traktow ane jednak  jako  sport, przy­
czynia ją  się w dużej mierze do wyrobienia 
odwagi i prężności, oraz formy fizycznej 
jeźdźca.

Kawalerzysta  polski lubuje się w efekcie 
i emocji jak ie j  mu dostarcza skok z kontem 
p rzez  przeszkodę, to  też z zamiłowaniem i n a ­
miętnością, g raniczącą z przesadą skakałby 
i skakał dzień i noc ..

Niestety zabardzo ukocha ł sam ą is totę 
skoku i przez to często zapomina o formie 
i poprawnym wykonaniu, to też, na  popisie 
hippicznym elity  naszej kawalerji  na  zawo­
dach o mistrzowstwo, widzieliśmy obok n ie­
zwykle wspaniałych i czysto w ykonanych sko­
ków oraz poprawnej formy jeźdźca, n ieopano­
wanych i technicznie n ieprzygotowanych za­
wodników i ich wierzchowce.

•Tu n ieum iejętne prowadzenie konia—sku­
tek  wyłamanie i wyeliminowanie z konkursu; 
tam znowu okładanie  boków konia kijem przy 
braniu przeszkody—rezulta t zrzucenie jeźdźca 
do rowu i t. p. wypadki dowodzące, że „elita" 
naszej kawalerji w znacznej części nie przy­
gotowała się po mistrzowsku dla zdobycia 
mistrzostwa...

Było dużo dobrych chęci, jeszcze więcej 
ochoty, zapału chęci zdobycia pierwszeństwa, 
lecz jeszcze więcej było fuszerki,  zarozum ia­
łości i zbytniej pewności siebie...

I znowu niech przemówią cyfry oraz su ­
rowa lecz sprawiedliwa ocena sędziów.

Konkurs hippiczny ukończyły zaledwie 3 
drużyny w pełnym składzie a mianowicie: 16, 
7 i 25 p-ki ułanów. Reszta zaś 10, wyraźnie 
dziesięć drużyn zostały w ciągu trw an ia  kon- 
konkursu  zdyskwalifikowane, w tym je d n a  nie- 
niedopnszczona do IV próby — wcale.

Smutne — lecz prawdziwe!
O cyfry, cyfry jak że  okrutne jesteśoie!...
Przeszkód było 10, o wysokośoi 110 ctm. 

oraz 3 m etry  szerokości każda.
Jeźdźcy, którzy napraw dę  błysnęli św ietną 

jazdą, w spaniałym skokiem przez przeszkody 
i którzy ukończyli konkurs  bez punktów kar 
nych i zasłużyli naprawdę na uznanie i szczegól­
ne odznaczę nie: por. Nieszkowski z 16p. uł. na Ho­
merze", por. Zgorzelski z 15 p uł. na „Zamoroee" 
rtm. Chojecki z 23 p. uł. na „ Korze".

Nie ujm ując  w niczem dwom pierwszym 
zawodnikom, podkreślić musimy wzorową i nie­
zrównaną jazdę  rtm. Chojcckiego, który w tej 
próbie okazał się najwybitn iejszym jeźdźcem. 

*

Mistrzostwo Armji zasłużenie zdobyła po­
raź drugi drużyna 16 pułku ułanów Wielko­
polskich w składzie: por. Skupiński na  „Ewie", 
por. Pieczyński na  „Gabryelu", por. Nieszko v- 
skt n a  „Homerze" i por. Dmochowski na  „Ge- 
dyminie" (Pun. kar. 220—3 jeźdź.)

Jes t  to zespól, k tóry  przez caty rok p ra ­
cowicie i sumiennie przygotowywał siebie 
i swoje konie do zawodów we wszystkich pró­
bach jednakowo.

Oprócz ty tu łu  mistrza W. P. drużyna zdo 
była nagrodę wędrowną M. S. Wojsk, w postaci 
srebrnej zastawy stołowej na  36 osób.

Jeźdźcy otrzymali żetony pozłacane, a  ko­
nie p lak ie ty  i wstęgi biaio-czerwone.

Drugie miejsce w mistrzostwie zdobyta 
d rużyna 7 p. ułanów w składzie: por. Rago na

(Dokończenie)

„Elegancie", por. Kański n a  „Fetyszu", por. 
S tachowicz na  „Hejnale" i por. Juszkiewicz 
na  „Huzarze" (punk. karn. 315 — 3 jeźdź ).

Trzecie miejsce w mistrzostwie zdobyta 
drużyna 25 pułku ułanów w składzie: por. Roj- 
cewicz na „Hetmanie", por. Ostrowski na  „Ko­
losie", por. Żniński na „Ikarze" i por. Szeloch 
na  „Huraganie" (Pkt karn. 354 — 3 jeźdź.).

Jeźdź ;y 2-ej i 3-ej drużyny zostali nagro­
dzeni żetonami srebrnemi i  bronzowemi, a ko ­
nie p lakietam i i wstążkami honorowemu

Indywidualnym mistrzem A rm ji został: 
por. Zgorzełslci z 15 p  uł. na koniu „Zamoroka“ 
/.dobywając mistrzostwo i pierwszeństwo w 
„steeple chase" kosztem 32 punktów karnych

Zwycięsca nagrodzony został w spaniałym 
siodłem kawaleryjskim i walizą skurzaną.

Zarówno ja k  n a  ty tu ł,  tak  samo i na  n a ­
grody oficer ten  rzetelnie sobie zasłużył,  bu­
dząc podziw i uznanie swojem wszechstronnem 
wyćwiczeniem i przygotowaniem do zawodów 
tak  siebie j a k  i konia.

Por. Zgorzelski wykazał się najważniejszą 
cechą, j a k a  winna dominować u każdego ofl- 
cera-sportsmana, a mianowicie siłą charakteru, 
która  przyda mu się niety lko w sporcie...

Następne miejsca indywidualne w mistrzo­
stwie obsadzone zostały ja k  następuje:

2 m --por. Pieczyński z 16 p. uł. — koń
„Gabrjel", 50 pkt.  karnych.

3 m. — por. Stachoicicz z 7 p. ni. — koń
„Hejnał" — 76 pkt. karnych.

4 m. — por. Nieszkoroski — 16 p. uł. — koń 
„Homer" — 78 pkt. karnych.

5 m. — por. Skupiński — 16 p. uł.  — koń 
„Ewa" — 92 pkt. karne.

6 m. — por. Kański — 7 p. uł. — koń 
„Fetysz" — 10i pkt. karne.

7 m. — por. Żniński — 25 p. ułan. — koń
„Ikar" — 104 pkt. karne.

Taki byl wynik Ii-gich Zawodów Konnych 
o mistrzostwo armji...

♦
Jeśli się przyjrzeć teraz konstrukc ji  pro­

gram u zawodów i wziąć za podstawę rozwa-

TRUDNA PRZESZKODA

Fot. waclim Pikiel.
Moment z steeple - chase

żań, przytoczony na samym początku n in ie j­
szego sprawozdania, ustęp regulaminu, że 
zawody te m ają  w pierwszym rzędzie wykazać 
sprawność konia  wojskowego, a p r /y  tej 
„sposobności" dopiero sprawdzić umiejętność 
jeźdźca w prowadzeniu konia i zdolności w ła­
dan ia  bronią, to z punktu  widzema p ro fan a . .  . 
(nie jestem kawalerzystą) cel ja k i  sobie za­
kreślili organizatorzy  zawodów nie zostat 
osiągnięty.

Z ja k ich  powodów ?
Jeżeli chodzi o konia, zwłaszcza o konia 

wojskowego, to poco w takim razie wyścig 
(steeple chase) w zawodach i ocena tego 
wyścigu w tak  dominujący sposób ułożona, że 
drużyna któraby dobrała sobie konie wyści­
gowe, steeple’m w ygrywa zawody i może so­
bie kpić  z reszty  programu.

Czy nie lepiej byłoby raczej określić 
w przyszłości dla „steeple" normę czasu po­
wiedzmy 6 m inut i dopiero po przekroczeniu 
tego term inu zaliczać punkty  karne?

Rezultat bytby ten, że zawodnik nie g o ­
niłby konia w bezcelowym wyścigu i nie 
liczyłby wyłącznie n a  wygranie zawodów Ste­
e p l e r .  Dalej. Ponieważ „steeple chase" dawał 
ogromną przewagę w zawodach pierwszym 
eterem jeźdźczom, a  wogóle wyróżniał 16 koni. 
(po 4-ry z każdej grupy) każdy zawodnik do­
biera! i trenował swego wierzchowca prze­
dewszystkiem w wyścigu i braniu przeszkód 
w tempie wyścigowym.

Wynikiem tego była  dyskwalifikacja  10 
drużyn przy próbie konkursu hippicznego. 
Konie, (które też m ają  swój rozum) przyzwy­
czajone do steeple’ przeważnie ponosiły i nie 
pozwalały prowadzić się spokojnie przez prze­
szkody w konkursie. Trudno wymagać od 
konia  wyścigowego, „niekaskanego" aby robił 
dobrze i jedno i drugie

Oczywiście byiy wyjątki (por. Zgorzelski, 
por. Pieczyński) ale o masie tego powiedzieć 
nie można.

A tu  przecież chodzi o tę  masę i o konia 
wojskowego nie zaś w yścigowego!

To samo można powiedzieć o koniu przy 
władaniu bronią. Ponieważ „steeple" roztrzy- 
gał, zawodnicy lekcewar/.yli — strzelanie, oraz 
władanie lancą oraz szablą i mniej trenowali 
konie w tej próbie niż  w wyścigu.

Rezultaty widzimy w cyfrach przytoczo­
nych wyżej. Konie „nieostrzelane"; gros nie­
udanych pchnięć lancą i rąban ia  szablą n a s t ą ­
piło z powodu nieumiejętności prowadzenia 
konia, a raczej z powodu tego, że znowu koń 
sądząc, że idzie w „steeple chase" szedł 
ostro na  przeszkodę a nie o b o k . . .  Sam to 
obserwowałem!

Inaczej rzecz się miała z jazdą  przepisową. 
Tam chodziło o dużą ilość punktów — więc 
też przygotowanie się zarówno jeźdźca jak  
i konia było s taranne i sumienne.

Co się tyczy samych jeźdźców l przygo­
towanie się ich do zawodów to musimy oddać 
sprawiedliwość, że w stosunku  do konia uczy­
nili wszystko co od n ich  zależało.

Nie uczynili jednak  wszystkiego, coby 
mogli byli uczynić w stosunku do samych 
siebie i czego powinniśmy żądać od oficera 
kaw alerj i  i ins truk tora  pułkowego, to je s t  
precyzyjnego i wzorowego władania  bronią.

Zastrzedz się je dn ak  musimy przeciwko 
imputowaniu oficerom kaw alerji  całkowitej 
winy w tym względzie.

Regulamin zawodów stawia wyraźnie na 
ostatnim miejscu władaDie bronią i wogóle 
sprawność osobistą zawodnika. Cala uwaga 
skupiona j e s t  na konia, całe zawody — to po­
pisy konia, cały wysiłek organi/.atorów za­
wodników, to  wykazanie inteligencji i wyszko­
lenia konia.

Jeździec-oficer—odgrywa tu ta j  rolę wtórą. 
Jes t  to poprostu dżokiej, którego się nagradza 
w miarę sprawności wykazanej przez konia.

Wartości fizyczno-bojowe są ledwie że to ­
lerowane.. .

Trudno się temu dziwić, jeśli kaw alerja  
polska żyje, szkoli się przeważnie pod zna­
kiem sprawności konia  a nie jeźdźca.

Jeś li  w osta tn ich  czasach nastąp iła  j a k a ­
kolwiek zmiana w tym kierunku, to bardzo 
nieznaczna.

Niechcę zabardzo tych tematów poruszać, 
gdyż wiadomą je s t  rzeczą, że św iat kawa­
leryjski j e s t  niesłychanie drażliwy na uwagi



S T A D JO N  Nt.45 Str. 10

.niefachowca" ł wogóle nielubt by ktoś za­
g lądał na  jego podwórko.

Zaczepić jednako  tę sprawę muszę. A nuż 
sprowokuję ja .U eg iś  „fachowca" 1 dowiemy 
się całej prawdy ku pożytkowi nas—profanów...

W każdym razie podkreślić należy, że pro­
gram ostatnich zawodów walnie się przyczy­
nił do obniżenia i lekceważenia osobistej 
sprawności bojowej i sportowej jeżdżca-oficera.

Na dowód — znowu cyfry. Bierzemy tiia 
porównania maximum karnych punktów z k a ­
żdej próby. I tak.

Za piąte i dalsze miejsce w „steeple chase" 
zalicza się jeźdźcowi 80 punktów karnych. 
Za zrzucenie wszystkich przeszkód (10j przed- 
niemi nogami w konkursie hippicznym 40 punk. 
karnych. Za zupełnie złe wykonanie jazdy 
przep sowej 60 p. k. Za chybienie wszystkich 
3-ch strzałów z pistoletu 3 p. k . l l l  Za chybie­
nie wszystkich poz)rników szablą 15 p. k .il!  
Za chybienie taksamo lancą 8 p. k . i l !

A więc można wcale nie umieć władać 
bronią, i zato dostaje się razem 26 p. k. Oczy­
wiście, że przy tak ie j  niewspółmiernej ocenie 
jeździec, pragnąc mieć głos na  zawodach, ćwi­
czy przedewszystkiem wyścig, potem jazdę 
przepisową, potem skoki, a na  ostatku włada­
nie bronią i z tego wszystkiego wychodzi na j-  
samprzód — dżokiej a potem dopiero żołnierz

i sportsman, bo dżokiei nie mogę zaliczyć ani 
do żołnierzy, ani też do sporstmanów.

Kończę. Wyraziłem, jak  mogtem, moje 
w tym względzie objekoje i zastrzeżenia, a w 
końcu proponowałbym na  przyszły rok n a s t ę ­
pującą kombinację Militari.

Zawody z 5 prób. Porządek prób wedtug 
ważności, nie według trudności,  a  mianowicie:

1) Jazda przepisowa—ocena: wzorowo =  0; 
źle 100 p. k.

2) Władanie bronią — ocena: za chybienie 
wszystkich strzałów, oraz pozorników szablą 
i lancą — 100 p. k. (strzelanie 40 p., szabla 
i lanca po 30).

3) Bieg dystansowy 45 kim. w 3 godz. 
na dotychczasowych warunkach.

4) Wyścig z przeszkodami n a  3200 mtr. 
„Steeple chase" — norma 6 minut. Za każdą 
nas tępną  sekundę 10 p. karnych. Ponad 100 
p. k. — dyskwalifikacja.

5) Skoki przez przeszkody (konkurs hip­
piczny) — 10 przeszkód. Zrzucenie przeszkody 
tylnemi nogami 5 p. k.; przedniemi nogami 
10 p. k., wyłamanie 10 p. k , to samo za upa­
dek. 3 wyłamania — dyskwalifikacja, również 
dyskwalifikacja  za otrzymanie ponad 100 p. k.

Tempo przy w ładaniu bronią i konkursie  
ja k  dotychczas.

Tyle uwag profana... Muszkiet.

Mistrzostwa Polski w dziesięcioboju
Jeszcze jeden tryumf Wacka Kuchara

Rozegrane w dniu 1 1 2  listopada w Parku 
Sobieskiego zawody w dziesięcioboju o mi­
strzostwo Polski na  rok 1924 mcgły nieco 
przyćmić zapał optymistów, którzy, po 
świetnym okresie wrześniowym, zaczęli wie­
rzyć, że polska lekka a tle tyka  dotknęła  pozio­
mu europejskiego. Kompromitująca była lic /ba 
zawodników — 4, kompromitujący by i wynik 
zwycięzcy — 5 171 punktów, kompromitujący 
byt fakt, że mistrzem Polski w konkurencji,  
stanowiącej koronę lekkiej atle tyki,  został 
człowiek zajm ujący się lekką a tle tyką  tylko 
ubocznie, kompromitujące były poszczególne 
wyniki indywidualne, ja k  100 m. w 13 sek,, 
lub skoki wdał mniej 5 m., kompromitującą 
wreszcie była organizacja, a ściślej mówiąc 
zupełny je j  brak.

*

Zawody wyznaczono pierwotnie n a  godz. 
10 r., następnie  przeniesiono je  n a  godz. 11 
z przyczyn niewiadomych, a prawdopodobnie 
bez przyczyn. Vox pupuli, któremu w żadnym 
razie nie możemy dać wiary, tw ierdził,  że 
zrobiono to d la tego, by Kuchar n ie  mógł grać 
n a  meczu z Polonią. W każdym razie term inu 
nie odwoływano w oficjalnym komunikacie, 
a  informacje gazet były ze sobą sprzeczne. 
Dość, że zawodnicy zamiejscowi czekali na  
boisku od w pól do 10 ej, sędziowie zaczęli 
się schodzić i odmierzać n iek tóre  tory o 11-ej, 
a  rzecz zaczęła się o wpół do dw unastej .  
Rzutnia do kuli była, pomimo pogody, w pierw­
szym dniu zupełnie rozmiękła i de facto n ie 
zdatna do użytku. Próg drewniany rozbity, 
próg do skoku w dal wylewano wapnem przed 
samym skokiem, tak, że niektórzy się ślizgali, 
nie dostarczono porządnej kuli ( ta  która była 
o rozmiarach fantastycznych i n iekulis tym 
ksztahde, nie nadaw ała  się do mistrzostw), 
rewolwery za żadne skarby  nie chcia ły s trze­
lać, pozatem średnica rzutni, j a k  zresztą 
zawsze, nieprzepisowa. Wszystko to było 
niczem wobec samego chronometrowania. _ Po­
mijamy to, że czasy oficjalne daleko odbiegły 
od tych ja k ie  bral nasz sprawozdawca, ale 
przytoczymy dostateczny przyczynek do cha­
rak terystyk i naszych time keeperóio: w biegu 
na  110 z płotkami Adamczak kończył bieg 
o jak ie  70 cm. za Armańskim, a ogłoszone 
czasy w ykazywały  różnicę 0 4 sek. (!) co odpo­
wiada mniej więcej 3 metrom. Dopiero wobec 
interpelacji publiczności różnicę obniżono do 0-2.

Wreszcie najciekaws/.em było to, że sę ­
dziowie nasi  nie znają instytucji punktów ujem­
nych w dziesięcioboju. Tak więc Gilewskiemu 
za 3 skoki nieważne czyli wynik 0 cm. dali 
0 punktów, choć według tabeli 0 p. osiąga się 
za 3 metry 52. Ten system ma za sobą pewną 
t r a d y c ję ; w roku zeszłym Rykowskiemu dano 
również 0 p. za bieg, w którym nie brat udzia­
łu. Czas, by nasi sędziowie, wślad za czoło­
wymi zawodnikami zbliżyli się do „Europy".

Startowało 5 zawodników: 3 z Poznania 
(Adamczak, Gilewski, Armański), 1 ze Lwowa 
(Kuchar) i 1 ty lko z Warszawy (Cejzik).

Brak zawodników z AZS nie przyczynił 
się do podniesienia poziomu sportowego dzie­
sięcioboju.

Wacław Kuchar Fot. J. Ryś

Zawody zaczęły się od swego rodzaju 
skandalu. Sędziowie zapomnieli zmierzyć czas 
n a  100 m. Z tego więc powodu kazano Cejzi- 
kowi et C-o, biegać ponownie, zwalnia jąc od 
tego tych, k tórym czas zmierzono. Cejzik, 
zupełnie słusznie, nie chcąc robić jedenasto- 
b oj u gdy inni robią dziesięciobój, wycofał 
się. Tym sposobem mistrzostwo Polski pozba­
wione zostało największego asa polskiej lek­
kiej atletyki.

*

Bieg na 100 w., w którym najlepszy czas 
był 12 • 2 (i to chronometrowany bardzo opty­
mistycznie), wskazuje wyraźnie, dlaczego za­
wodnicy nasi nie są dobrymi „dekatletami": 
żaden z nich nie j e s t  sprinterem, choć w 9 
punktach  szybkość j e s t  najistotniejszym wa­
runkiem powodzenia. Uderza to u Adamczaka, 
k tóry  w s ty lu  rozpaczliwym robi 100 m. w 13 
sek., k iw ając się na  boki i kopiąc piętami 
w spodenki, zamiast wyrzucać nogi naprzód. 
Brak sprintu daje mu się wielce we znaki 
w jego specjalności, w tyczce.

Skok wdał dziwnie mizerny. Jeden tylko 
Gilewski sięgał 6 metrów, ale za to wszystkie 
skoki przekroczył. Zawodnik ten, o znakomi­
tych zadatkach, j e s t  nadzwyczajnie niepewny.

Rzutu lculą z takiego bajora, j a k  to, które 
widzieliśmy w Agrykoli, nie można brać na  
serjo. Wyniki wprost dziecinne. Nawet nie 
„powąchano" 10 metrów.

Skok wzwyl wykazał u  wszystkich styl 
wielce prymitywny i stąd też odpowiedni wy­
nik. Na 400 m. jeden Kuchar potrafił zrobić 
niżej minuty. To, też mówi samo za siebie.

Dzień drugi, dżdżysty przedstawiał warunki 
d la zawodników wprosi, opłakane. Trudno do­
szukać się myśli przewodniej, k tó ra  kazała 
PZLA urządzać mistrzostwa tak  późno. Zresztą, 
szczęśliwie, jak na  listopad było wyjątkowo 
ciepło. Równie dobrze mógł być mróz lub 
śnieg, i zawody wogóle spaliłyby na pa­
newce.

Bieg 110 z pł. wykazał znaczDie lepszy styl 
niż czas. Oprócz Adamczaka biegną wszyscy 
stylem trójkrokowym. U Kuchara uderza odręb­
ny sposób przenoszenia „tylniej" nogi (nie bo­
kiem, a pod sobą), którego nie można po­
chwalić. Rzut dyskiem — n a  ogólnym pozio­
mie. Tylko Kuchar dziwnie słaby. Oszczep — 
n a  poziomie dysku — u Adamczaka naw et 
gorszy niż dysk. Armański,  mający za sobą 
rzuty ponad 40 m., zawiódł. W  tyczce wyniki,  
j a k  na  te warunki, bardzo dobre. Gilewski 
posiada wielkie zacięcie. Brak mu tylko pe­
wności. Raz skacze wspaniale, innym razem 
zruca beznadziejnie. Jes t  on bardzo groźnym 
rywalem Adamczaka. Nasz rekordman sko­
rzysta! w Paryżu, i zaczyna sobie przyswajać 
styi, polegający na  przełamaniu ciata nad po­
przeczką.

Na 1.500 m. — Wacek Kuchar, byl w swej 
specjalności bezkonkurencyjny. W doskona­
łym stylu przebieg w 4: 40 swe 1.500 m., da­
lej k łusem do szatni po m anatki,  owacyjnie 
żegnany przez kilkunastoosobowe tłumy, s t a m ­
tąd kłusem przez boisko na  ulicę Myśliwiecką 
do dorożki, by zdążyć n a  mecz footbalowy 
z Polonją...

Istotnie Wacek Kuchar j e s t  j ed y n y  w swym 
rodzaju. Człowiek o nurmijskiej wprost w y ­
trzymałości,  o żelaznej woli zwycięstwa i am­
bicji, zasłużył n a  to, by raz jeszcze, wprawdzie 
dość przypadkowo, zostać mistrzem Rzeczypo­
spolitej. Szkoda, że niema na  Olimpjadzie 
wieloboju z lekką  a tle tyką, piłką nożną ł ły ż ­
wiarstwem... Moglibyśmy mieć mistrza. I szko­
da, że nie chcia ł się on pogodzić 'i, i s tn ie ją ­
cym stanem rzeczy i specjalizować się w czem- 
kolwiek!

Armański wróży doskonałą przyszłość. 
S k łada ją  się na  to jego świelne warunki wro­
dzone: wzrost i mięsień długi i silny. Jes t  
on tylko zbyt sztywny i b rak  mu szkoły. Gi­
lewski przez prawdziwego „pecha" (skoki prze­
kroczone) zjechał niezasłużenie na  ostatnie 
miejsce

Wynik Kuchara j e s t  o całe 166 punktów 
lepszy, niż w roku zeszłym, co j e s t  tembardziej 
niezrozumiałe, że, od tego czasu poświęcił się 
on prawie wyłącznie płlce nożnej. Wynik ten 
znakomity  dla footbalisty, jes t  słaby j a k  na  
mistrza państwa, wobec rekordu će jz ika  — 
6.329 wygląda on blado.

Bladym był wynik, tak  zresztą, jak  cały 
dziesięciobój. Miejmy nadzieję, że w roku 
przyszłym nie odbędzie się on już  bez udziału 
najlepszych polskich zawodników. Seni.
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Miła pamięć
E ch a  u ro czysto śc i S ie n k ie w icz o w sk ich . K a ­

zim ierz ks. Lubom irski, prezes P o lsk iego  K om i­
tetu Igrzysk O lim pijskich, otrzym ał od barona 
P iotra de C oubertin ’a, tw órcy now ożytnej idei 
o lim pijsk ie j i p rezesa M iędzynarodow ego K om i­
tetu Igrzysk O lim pijskich  n astępu jące pism o :

Drogi Książe!
W  chwili gdy śmiertelne szczątki Wiel­

kiego Sienkiewicza opuszczają ziemię Szwaj­
carską, celem odbycia tryumfalnego powrotu 
do swej Ojczyzny, którą tak utfochał i wsła­
wił, upewniam Pana o mej wiernej pamięci 
i życzenia ich dla drogiej Polski, którą nau­
czyłem się kochać od dzieciństwa i W którą 
nigdy nie straciłem wiary.

Piotr de Couberiin.
Lozanna, dn. 2 0 .X .2 4  r.

NA MARGINESIE
Postawienie n a  należytym poziomie facho­

wym rubryk sportowych pism codziennych je s t  
dziś jednym  z najpilniejszych postulatów pro­
pagandy sportu. Zrobiono w tym k ierunku dość 
duży krok naprzód: osiągnięto to, że redakcje 
wszystkich niemal poważniejszych dzienników 
oddały sportowi po jednej kolumnie tygodnio­
wo. Niestety jednak , wielu referentów, zamiast 
te szczupłe ram y zapełniać materja tem infor­
macyjnym i tecnniczno-fachowym, wyzyskują 
je  często na  polemiki klubowe. Nadużywają 
tym sposobem zaufania swych redakcyj, dla 
których wewnętrzne sprawy „polityki" i „dy­
plomacji" sportowej są zupełną terra incognito 
i które przez to zmuszone są daw ać swą firmę 
tym czy innym osobistym przekonaniom re ­
ferenta.

Tak więc ostatnio, Kurjer Polski, w a r ty ­
kule wstępnym piątkowego „Wychowania. F i­
zycznego" (z dn. 31 b. m.), daje  wyraz swemu 
niezadowoleniu z powodu opublikowania naszej 
ankiety w sprawie dyskwalifikacji warszaw­
skiego AZS przez Polski Związek Lekko-Atle- 
tyczny. Autor konstatu je  na  wstępie, że... 
prasa ma duży wpływ na  opinję publiczną, 
Temu kolumbowskiemu wprost odkryciu daje 
psychologiczne podstawy, objaśniając przy­
czyny istniejącego s tanu  rzeczy. Artykuł za­
tytułowano wyrazem „Przesada". Za przesadę 
bowiem uważa autor stanowisko naszej Re­
dakcji, k tóra  uznała, że wykreślenie na  10 
miesięcy z listy  żyjących najżywotniejszego
1 najliezebniejszego klubu iekko-atletycznego, 
mającego najlepsze wyniki sportowe—je s t  in­
cydentem godnym bliższego oświetlenia. Autor 
Uważa, że należałoby nad tem przejść do po­
rządku dziennego, tak  jak się przechodzi np. 
Uad dyskwalifikacją gracza za grę zbyt bru­
talną, lub zawieszeniem klubu za nieuiszczenie 
się z zobowiązań pieniężnych. Nie podoba mu 
się przedewszystkiem ty tu ł  „Zatarg w lekkiej 
atletyce". Trudno nam jes t dociec, czy zdaniem 
• Kurjera Polskiego" dyskwalifikacja  nie je s t  
Zatargiem, czy też uważał,  że PZLA nłe j e s t  
instytucją  lekko-atletyczną. Nie chce on wi­
dzieć w 't e j  dyskwalifikacji pierwszego strzału 
ty wojnie od daw na napiętej w całym świecie, 
Uiiędzy związkami krajowemi a sportem a k a ­
demickim „Kurjer Polski" nie chce też uznać,

warto, przez rozpatrzenie i rozsądzenie spra- 
tyy w d r’odze pokojowej, wojnie tej zapobiedz.

Tego, że Waiue Zebranie WOZLA parę 
Sędzin poświęciło n a  roztrząsanie zatargu, 
tyypowiadając się jednogłośnie przeciw PZLA, 
?>e bierze au tor  „Przesady" pod uwagę, uzna­
jąc całe zdarzenie za błahe i nie warte dy­
skusji.

Nie wiadomo dlaczego, „Kurjerowi Pol­
skiemu" najbardziej niepodobał się wywiad
2 P. Wiśniewskim. Nazwanie współpracownika 
"Wielkim przyjacielem naszego pisma" uważa 
?dtor za zgodę Redakcji z jego stanowiskiem 
1 za dowód zerwania z bezstronnością w pro­
wadzeniu ankie ty . Czy nie przesada? Dalej de­
nerwuje autora  epite t „słynny", odnoszący się 
d° komunikatu PZLA Nr. 21. Zdaniem jego 
ńazwanie „stynnym" tego co wywołało n ie­
skończone komentarze w prasie i na Walnych

Zebraniach, j e s t  ironją, stanowiąoą casus belli 
względem PZLA.

Nie licuje to zdaniem polemisty z „Kur­
je r a  Polskiego" z rolą naszą, jako  organu 
urzędowego Związku. Musimy stanowczo za­
protestować przeciw wymaganiu, by fakt 
udzielania przez nas miejsca n a  czyjeś komu­
nika ty  miał w jak iko lw iek  sposób krępować 
nas w zajmowaniu względem danej instytucji 
takiego stanowiska, jak ie  uważamy za słuszne. 
Zastrzeżenie, w danej chwili najzupełniej 
teoretyczne, odnosi się do s tanowiska naszego 
w ogólności. W danym bowiem wypadku pod­
kreślamy raz jeszcze całkowitą  objektywność. 
Zresztą wystarczy zwrócić uwagę na to, że 
interpelowani byli po jednym  przedstawicielu 
PZLA i AZS, WOZLA i Centrali PAZS, oraz 
jeden  człowiek, stojący całkowicie n a  uboczu. 
Jeśli niektóre z wymienionych osób odmówiły 
nam wywiadu — nie j e s t  to winą Redakcji. 
Wreszcie na zakończenie podajemy objektywny 
wykaz dokumentów, dotyczących danej sprawy,

Szelestowski na taśmie

Mistrzostwa piłkarskie
Okręg poznański j e s t  znany z tego, że 

skąpy j e s t  w niespodzianki. Niezaprzeczalną 
przewagę ma na  gruncie poznańskim Warta 
i zresztą zasłużenie nosi opinję najpoważniej­
szego klubu poznańskiego, pracuje  się tam 
szczerze, z planem i wyłącznie dla idei. Roz­
gryw ki okręgowe o mistrzostwo stanowią dla 
W arty nieprzerwane pasmo zwycięstw, ta k  że 
dla ogółu widzów rozgrywki te są nudne, 
a dla Warty „pańszczyzną".

I tego roku nie mieliśmy niespodzianki. 
Biedny okręg. W arta  bita wszystkich i z a ­
wsze. Jeżeli coś na  marginesie zwycięstw 
Warty da się dorzucić, to chyba ten wielce 
charakterystyczny szczegół, że najsłabiej g ra ła  
Warta i n iezbyt pochlebne wyniki wyniosła 
w walce z najs łabszym i przeciwnikami. Tak 
więc Polonia przegrała  z W artą  ty lko  2:1, 
AZS. 3:1, na tom ias t  Unia, która żywiła nie- 
płonną nadzieję (co je s t  pono m atką  głupich, 
ale i żywych) odebrania Warcie monopolu na  
mistrzostwo, przegrywa 5:o!

Mimo tego utrac iła  W arta  w bieżącym se­
zonie dwa punk ty  na  rzecz Unii. Oczywiście, 
że stać się to ty lko  mogło przy zielonym sto­
liku. Cel uświęca środki — pomyślał W. G. i D., 
k tóry  szczerze sympatyzował z ideą Unii 
i „utrącił" Wartę przy dość dziwacznie wy­
kombinowanej sytuacji.  W arta  coprawda in-

S T A D J O N  Nr. 45

zaczerpniętych z samego PZLA na propozycję 
jego  prezesa. To, .zdaniem naszem, wystarcza. 
Jeśli mimo tego autor a r ty ku łu  w „Kurjerze 
Polskim" konkluduje:

Jeszcze kilka numerów „Stadjonu" z „Za­
targ iem w lekkiej atletyce", jeszcze parę 
wywiadów z tragicznemi pozami, a wszyst­
kim wyda się rzeczą ja sn ą  ja k  słońce, że 
wszystkie sprawy, należy zepchnąć w kąt 
i pracować dniem i nocą nad przyprowa­
dzeniem PZLA do rozum u’ , 

jeżeli tak i  ies t wniosek, w ynikający z w yw ia­
dów w których obie partes audiebantur, i z su ­
chego zestawienia dokumentów — nie j e s t  to 
również naszą winą.

Spełniliśmy nasze zadanie, dając bezstron­
ne i wszechstronne oświetlenie tego, rzeczy­
wiście bardzo doniosłego zatargu. Konkluzje 
pozostawiamy „dośpiewaniu" czytelników. 
Autor „Przesady" dośpiewał, że trzeba „przy­
prowadzać PZLA do rozumu". Wolno każde­
mu myśleć ta k  ja k  chce.

Bezapelacyjne zwycięstwo Szelestowskiego. Z e  
startu w  R em bertow ie w yruszyło  8 zaw odników . 
Szelesto w sk i w ysun ął się znacznie i już na p ó ł­
m etku (Z e g rz e  —  przeszło  21 kim .) b y ł bezko n ­
kuren cyjny w  czasie 1 godz. 20 min. D ystans 
pow rotny b y ł trudn iejszy z pow odu wiatru z desz­
czem  prosto  w  twarz. T o też  jeszcze  10 kim . 
idzie Szelesto w sk i dobrze, następn ie tem po zw al­
nia. C za sy  na 20, 25, 30 kim. są z pew n ością  
grubo lep sze niż rek ord y  p o lsk ie . W reszcie  zw y­
cięzca  przeryw a taśm ę w  dobrej form ie, b iją c  
następnego o b lizko godzinę!! Czas Sz e lesto w ­
sk iego  3 : 1 3 :  I0 '5 jest, ja k  na warunki b iegu  
(deszcz, w iatr, zła  szosa, brak konkurencji), w prost 
doskon ały  i m ożem y b yć  pew ni, iż Sz e lesto w sk i 
osiągn ie, przy sp rzy ja jących  w arunkach niżej 3 go ­
dzin, co jest rezultatem  m iędzynarodow ym . 
Śm iało  m ożna tw ierdzić, iż m am y m aratończyka 
o europejsk iej k lasie. Drugi p rz y b y ł B ie lak  (m a­
rynarz) w  4:07:37, a w  kilka minut po  nim B ie l 
(4 pap. —- ln ow racław ) w  czasie  4 :10 :22 '5 . 
R eszta zaw odników  od pad ła  (z tych jed en  już 
na półm etku).

W sp an iały  w yn ik  Szelestow sk iego  w ym aga 
dłuższego krytycznego om ów ienia —  podam y je  
w  następnym  num erze.

te rw enju je  stopniowo i należy się spodziewać, 
że spraw a ta  oprze się o PZPN.

2-gie miejsce zaję ta  Unia, która coprawda 
narazie j e s t  zbyt siabą, by stanąć  naprzeciw 
Warcie i — zwyciężyć mistrza  okręgu, odzna­
cza się je dn ak  s ta ran ną  i ambitną grą.

3-cie miejsce prawdopodobnie przypadnie 
Poznanii , drużynie zmiennej,  lecz sympatycz­
nej i zgranej.

Prawdziwą natom ias t  walkę stoczono o ti zy 
miejsca. Śmiało można powiedzieć, że „wart 
Pac pałaca, a pałac Paca". Walka o te w łaś­
nie miejsca była  w tegorocznych rozgryw­
kach najciekawszą i gdyby nie zielony stolik, 
niewiadomo ja k b y  „problem" ten rozwiązano.
0 przejście do klasy B. konkurow ała Pogoń 
z Polonią i AZS. Pogoń dopiero w końcowym 
sporcie wykazała coś niecoś z tego, cośmy się 
po niej spodziewali. W pierwszej natom ias t  
serji g ra ła  z apa t ją  wprost karygodną Nale­
ż y ' się więc spodziewać, że Pogoni nieszczę­
ście się nie przydarzy, lecz, że n au k a  nie pój­
dzie w las.

W kołach oficjalnych nucono pogrzebowy 
pean nad AZS, który przebudził się na ro z ­
grywki o mistrzostwo i niejednego zarazem
1 zadziwił. Mimo tego pozycja AZS nie była­
by pewną, gdyby nie wyręczyła brać akad e­
micką Polonia, k tó ra  pono strzeliła jak iś  lap- 
sus, za co będzie musiała  odpokutować rok

Pierwsi! w Polsce is m liii

O K R Ą G  P O Z N A Ń S K I
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w B-klasie. Żal mi je d n ak  Polonii, był to  bo­
wiem zespót dobrze się zapowiadający, chętny, 
s tylistycznie i technicznie po Warcie bodaj że 
najlepszy. .

Ponieważ rozgryw ki nie są jeszcze ukoń­
czone, a na porządku dziennym leży n ie j e d e n  
jeszcze protest, należy  się przeto spodziewać 
że wyżej napisane ulegnie pewnym zmianom' 
przynajmnej formalnym. Ale narazie dictum est’ 

*
A Z S  — W a r ta  1 : 3  ( 0 : 1 ) .  Z im słabszą 

drużyną Warta  gra, tem bardziej „pata łaszy". 
Tak i na  osta tn ich  zawodach nie wykazała 
W arta  zbyt wielkiej chęci do gry, no i zbyt 
dobrego dnia  (mam n a  myśli x  pozycyj, nie 
wiadomo w ja k i  sposób przeniesionych). AZS 
bronił się dzielnie, gra t  jed n a k  zupełnie bez­
myślnie, mało inteligentnie. Najlepiej wypadi 
Brzeziński w bramce akademików, imponując 
i zabawiając widzów swą flegmą.

Do przerwy u trzym yw ała  się g ra  jako  
tako  otwarta ,  a dopiero po półgodzinnej grze 
wbija Przybysz pierwszą bramkę. Po przerwie 
AZS począł popuszczać tempo, a Warta  je  
obostrzyła, wobec czego akademikom nic innego 
nie pozostawało, jak zblokować się pod swą 
bram ką i bronić swej świętości; Nie może j e ­
dnak nic przeszkodzić Przybyszowi i Staliń- 
skiemu zreferować jeszcze po jednej bramce. 
Przy stanie 3 :0  przebój Siody przynosi ak a ­
demikom jed yn y  punkt Poczem W arta  mimo 
przewagi nie uzyskuje niczego konkretnego.

Sędziował p. Kochański.

P I Ł K A  N O Ż N A
Sokó ł I  —  Szko ła  Ofic. Bydgoszcz  3 : 2  ( 2 : 1 ) .

R ozgryw ki o m istrzostwo kl. A  d o b iega ją  
ku końcow i. O statnia gra w  dniu l .X l  m iędzy 
Soko łem  a S z k o łą  prow adzona b y ła  pod  silną 
przew agą tej ostatniej i przegrana b yła  zupełnie 
niezasłużona. W inę ponosi przedew szystkiem  
atak, który w ie le  d ogodn ych  m om entów p o d ­
bram kow ych nie um iał w ykorzystać, a na jw ięcej, 
to pech , który p rześlad o w ał Sz k o łę  przez ca ły  
c ią g  gry. Z a  jed n ą  bram kę strzeloną w  16 m. 
po przerw ie, ponosi winę bram karz, który, p ra­
w ie  m ając już p iłk ę  w rękach , w p u śc ił ją  do 
bram ki m iędzy nogam i. O brona i pom oc, szcze­
góln iej ta ostatnia, p raco w ały  b. dobrze, tak 
w ofen zyw ie ja k  i d efen zyw ie, to sam o m ożna 
p o w ied zieć  i o bram karzu, który poza tą jed n ą 
bram ką przepuszczoną, ratow ał drużynę w  nai- 
krytyczniejszych  m om entach. C opraw da, to i bram ­
karz S o k o ła  b y ł najlepszym  w sw oje j drużynie. 
W  obronie grał Szenberg, którego je st tam w ła ś­
ciw e m iejsce , a nie w  ataku. G ra S o k o ła  w dniu 
tym b y ła  b. s łab a , lecz za to odznaczała się bru­
ta lnością; jed yn ie  drugi obrońca Szarszew ski 
grał fa ir i gracz ten w yrab ia się na coraz lep ­
szego obrońcę. Z a  przegraną S z k o ły  ponosi 
jeszcze  w inę i sędzia, który przep uścił w ie le  
spalon ych  i n ie zwBŻał na foule, sy p iące  się  jak  
z rogu o b fitośc i. Np. p ierw sza bram ka, strzelona 
dla S o k o ła  w  12 m., b y ła  wyraźnie ze spalonego, 
na którym  stało  aż 2-ch  graczy S o k o ła , lecz, 
przepraszam , pierw sza bram ka uzyskana przez

W a r ta — R ep r. A  k la sy  7:2 (2:0). Zawody te 
miały stanowić k ry te r jum  dla ustanawiających 
team miastowy n a  zawody Warszawa —Poznań. 
Pod tym względem chybiły one je d n ak  celu, 
a raczej potwierdziły ty lko ogólne mniemanie, 
t. zn., że barwy Poznania powinna bronić 
Warta, wzmocniona Nowakowskim lub Brze­
zińskim w bramce, a Pawłowskim na prawej 
pomocy. Same zawody natom ias t  były prowa­
dzone w ładnem tempie, ambitnie i dały wi­
dzom pełne zadowolenie.

Warta, mimo, że bez Stalińskiego i Ol­
szewskiego, których zastępowali z powodze­
niem Szmyt i Przykucki, g ra ła  pięknie i w zu­
pełności zrehabilitowała się za s łabą grę z AZS.

Repr. nie najszczęśliwiej była zestawiona. 
Najsłabszym jedn ak  punktem był Grzeszko- 
wiak na śr. pomocy. Wybijali się natom ias t  
Pawłowski w pomocy i Maiski w bramce. Na­
pad nie u jawnił choćby minimalnego wysiłku 
celem dojścia do zgrania.

Już z początkiem zdobywa W arta  prze­
wagę, k tórą  wykorzystuje ozmyt i 2-krotnte 
pięknie strzela. Repr. miata jed y ną  szansę — 
rzut karny, bity w słupek. Po przerwie napór 
Warty rośnie i łatwo przychodzi napastnikom 
W arty  strzelać raz  po razu celnie i efektownie 
do bramki. Maiski musiał więc z świątyni 
swej aż 5 razy wyciągnąć świętokradczą piłkę. 
Natomiast i reprezen tacja  miała w swem nie­
szczęściu szczęście, bo pierwsza bram ka obciąża 
sumienie Jarzembowskiego i Szneidra, 2-ga 
padła z jedenastk i ,  tym razem  w ykorzystanej 
Sędziował kpt. Baran.

S z k o łę  w  26 m. b y ła  z karnego za w yraźne po d ­
staw ien ie nogi przez obronę, którą sędzia zau­
w ażył.

N ajw yraźn ie jsza  przew aga Sz ko ły , która p ra ­
w ie  c a ły  czas g o śc iła  na boisku  So k o ła , uwi­
d aczn ia się stosunkiem  rogów  7 : 2  dla Sz ko ły . 
G racze S z k o ły  w yróżn iali się  jeszcze  um iejętnem  
odbieraniem  p iłk i i grą otw artą przez c a ły  czas, 
czego o So k o le  nie m ożna tego pow ied zieć, 
gdyż po uzyskaniu drugiej bram ki, poczęli ją  
„m u ro w ać". Sęd zia  p. Po ln iaszek .

Zuch I — Sokó ł I I  3 :0  (1:0). Rozgryw ki fina­
ło w e  grupy B, z których zw ycięzcą  w y szed ł 
Zuch. W idoczna przew aga Zu ch a, szczególn iej 
odzn aczył się  M alzam . Do finału  o m istrzostwo 
kl. B staną drużyny Zuch  i G ryf: kto w yjdzie
zw ycięzcą , w ob ec w idocznej popraw y Zucha 
trudno przew idzieć.

T c z e w
L ep ie j późno niż nigdyl Z  rad o ścią  kon­

statujem y fakt przebudzenia s ię  i początków  
życia  sportow ego w  Szko le  M orskiej w  T czew ie . 
W yrazem  tego b y ł p ierw szy m ecz p iłk arsk i 
rozegrany przez reprezen tację  Szko ły  i repre­
zentację T cz ew a. W ynik 4:1 n a korzyść Szko ły .

Drużyna Sz k o ły  b yła  m niej zgrana i jed n o ­
lita —  w je j sk ład zie  bow iem  b yli gracze k lu ­
b ó w  p iłkarsk ich  z ca łe j niem al P o lsk i, o b ec­
nie absolw en ci Szko ły . O bok M ieńkow skiego 
(d. W arszawiaka) —  M azurkiew icz (d. Czarni, 
R adom ) lub Preussner (d. C raco v ia)— rozm aitość 
i przepych  napraw dę system ów  i styli.

O K R Ą G  Ł Ó D Z K I
pod redakcją d-ra J. Krausza

NASZE BARW Y
Łódź.

Pierwsze dni lis topada przyniosły aurę 
inało sprzyja jącą  sportowi p iłkarskiemu. Pro­
gram zawodów zakrojony byl na  dość szeroką 
skalę, jed n a k  s trac i ł  wiele ua sile a t r a k c y j ­
nej wskutek owej fatalnej pogody.

Jednak zaaranżowane spo tkan ia  doszły do 
skutku i przyniosły fiasko kasowe.

Z podwawelskiego grodu zjechała „odświe­
żona" gwiazda krakow ska Jutrzenka, za ła­
twiła się lekko z Hakoabem i Turystami.

Krakowianie pokazali dobrę formę, trochę 
stylu -  i pysznego bram karza Mellera, który 
ma dane na polskiego Zamorre. Promowany 
B-klasy Hakoah dzielnie się bronił i uległ 
Jutrzence nisko 0 :  2. Nie o wiele lepszy wy­
nik uzyskali natom iast w spotkaniu z gośćmi 
Turyści 1 :3.

ŁKS—Union przyniosły obfite w goale 
( 1 0 : 0 )  zwycięstwu ŁKS-u, który  już  na dobre 
wyostrzył pazury przed decydującą walką 
z Turystami.

Niesłychanie wysoka klęska młodego Unio- 
nu j e s t  smutnym dowodem, j a k  daleko ogon 
tabel i  odbiegł od je j  tułowia. Niech się Union 
i Siła cieszą, że minęła ich sm utna  am p u ta ­
cja — do klasy B.

W klasie C wreszcie rozjaśnił się hory­
zont zupełnie — ŁKS III po walk-owerze nad 
Concordią zdobył ty tu ł  mistrza.

Tak samo ŁKS Ii ma pewne mistrzostwo 
rezerw.

*
ŁOZPN pełni swoje obowiązki i dyszy 

oburzeniem na  PZPN, a ten , po raz niewia­
domo który trąbi o papiery  Śledzia (dawno 
ju ż  wysłane) i udaje niewioiątko.

-Łódź.
Jutrzenka  (Kraków)  —Hakoah  2 : 0  (I : 0). G o ­

ście , z trudem uporali się z nadzw yczaj am bitną 
i stale p od n oszącą się w e form ie drużyną Ha- 
koahu. Jutrzenka nie sp o d ziew ała  się takiego 
oporu. Poznaw szy jed nak  przeciw nika, starała 
się  o goale, nie p rzeb iera jąc  nawet w ordynar­
nych faulach.

W 18 m. dopiero u daje  się  K rum holcow i 
zd ob yć p ierw szą bram kę.

Po przerw ie napad H akoahu kilkakrotn ie 
m ógł w yrów nać, o d d ając  parę m ocnych i ce l­
nych strzałów , lecz tu broni św ietn ie  M eller, 
bąd ź  Steig ler, który dw ukrotnie w yjm uje p iłkę 
z linji bram kow ej. Jutrzenka pow iększa jeszcze  
rezultat do dwuch punktów przez Krum holca, 
z w iny bram karza, który niepotrzebnie w y b ieg ł 
z bram ki.

Sęd zia  p. Otto przeryw a w  22 m. grę z p o ­
w odu u lew nego deszczu.

Jutrzenka— (K raków )— Turyści 3 : 1  ( 0 : 1 ) .  Ju ­
trzenka w  sk ładzie: M eller, H ollender, K lotz I, 
K 'o tz  U, P itzell, Ste ig lir, Balsam , G rinberg, Krum* 
hole, Sm erglik , Barm hertig.

T uryści w  swym najlepszym  sk ład z ie  p o ­
trafili prow ad zić  grę pod  znakiem  sw oje j prze­
w agi, pom im oto przegrali zupełnie niezasłużenie

Do przerw y prow ad zą fio letow i jed n ą bram ­
ką ze strzału K u b ika Stefana. Już w  8 m. po 
przerw ie, w yrów nuje Sm erglik . Z araz  potem  
pada następna bram ka, z sytuacji porogow ej 
bita grową przez G runberga. Rezultat końcow y 
ustanaw ia w  25 m Krum holc.

Ł K S  Union 1 0 : 0  ( 3 : 0 ) .  Stosunkow o skrom ­
ny rezultat do przerw y nie w róży takiej naw ały 
bram kowej w  drugiej po ło w ie . Ł K S  m iał sta łą  
przew agę. Union ustępow ał mu na w szystkich  
linjach. Strzelcam i byli: Otto (2), A łaszew sk i (3), 
F e je r  (2), Durka (2— bardzo efektow ne), Fiszer 
(bram karz I -ną). P rzeciw n icy  w ystąp ili z rezer­
wam i. Ł K S  bez C y lla  i K arasia. Sęd ziow ał 
p. Egiersk i.

Ł K S  I I I — Concordia 3 : 0 .  W alk-ow er. C on­
cordia w y stąp iła  do spotkan ia z ósem ką, a gdy 
jed en  z je j graczy zeszed ł, pono fa łszyw ie  kon­
tuzjow any, odgw izdał sędzia zaw ody. Ł K S  III 
zd o b y ł ostatnie punkty, potrzebne mu do tytułu 
mistrza.

O K R Ą G  T O R U Ń S K I
pod redakcją Stanisława Maltzego

01ltnpj'a — Grudziądz L A S  I I  — Union I I  3 : 0 .  W alk-ow or.



Str. 13

CIĘŻKA ATLETYKA
Podnoszenie ciężarów w „Sile"

„ S iła *  m a n a jład n ie jszą  kartę w historji 
ciężkiej atletyki w  P o lsce . K ażd y w ystęp pu­
bliczny „ S i ły “ grom adzi pow ażną liczbę, b io rą­
cych  udział i b. dużo publiczności.

W yniki b y ły  następujące:
Klasa wagi ciężkiej: —  I M rażew ski „ S i ła “ 

8927-2 funta, II A . Prokopp (,,S iła “ ) 878 funtów.
Klasa wagi średniej: —  I btrzelec (,,b iła“ ) 889 

i p ó ł funta, II M uller ( „S iła ")  8 15  i p ó ł funta.
Klasa wagi lekkiej —  I H erudziński ( ,,S iła “ ) 

839 f. II Blum  (A tletyczn y K lub  W arszaw a) 818  
i p ó ł funtów.

Klasa wagi piórkowej — I Kuperm an 688 f. 
II C iesie lsk i 664 i p ó ł funta.

KOLARSTWO
Ł ó d ź

Międzyldubowe wyścigi „Rapicluu. Doroczne 
wyścigi międzyldubowe, urządzone przez ruchli­
wą sekcję kolarską Stow. Sp. „Rapid* na szo­
sie Krzywię — Głowno, dały następujące  re ­
zultaty:

I. Bieg główny na  przestrzeni 50 kim. 
Zwycięża Patzer w czasie 1 godz. 42 m.

II. Bieg 20 kim. zwyciężył w bardzo ła ­
dnym stylu Świderski z „Resursy* w czasie 
39 m. 45 sek.

lir. Bieg 15 kim. d la  jeźdźców nielicen- 
zowanych wygrywa członek Rudzkiego Tow. 
Gimnastycznego Cerecki — 29 min.

IV. Bieg tu rystyczny  10 kim. Pierwszy 
Szarnik z Rudzkiego Tow. Gimnastycznego.

pod redakcją  Aleksandra Dembińskiego

Ja k  zw yczajn ie  termin W W . Św iętych  p ozo­
staw ił Z w ią z e k  w olnym  od obow iązków  gier mi­
strzow skich d la ew entualnych spotkań zam iej­
scow ych  albo i zagranicznych. Skorzystali z tego 
zw yczajn i sp ó ln icy  C raco v ia  i M akkabi, b y  za­
prezentow ać w  K rakow ie w cale  g łośną i w  ta­
beli m istrzostw czeskich  w cale  poczesne m iejsce 
zajm ującą praską drużynę M eteor VIII. Cóż k ied y 
aura nie sp rzy ja ła  chw alebnym  zam iarom  ma- 
terjaln ie dużo ryzyku jących  spólników . N ajfata l­
n iejsza zw łaszcza w  drugim dniu zaw odów  p o ­
goda p o zb aw iła  am atorów  footbalu  w idoku nor­
m alnej gry, a  zatrzym ując liczne rzesze mniej 
zap alonych  w id zów  w  domu, naraziła gosp od a­
rzy na dotkliw e przypuszczam  straty m aterjalne. 
Jeże li każdy zam iar im prezy zagranicznej uważać 
należy za czyn chw alebny, to trzeba w spó łczu ć 
z tym i, którzy b iorąc  to n iepew ne ryzyko na swe 
barki, w ypróżn iają  i tak, zd aje  się nie bardzo 
p ełne kasy klubow e. Jed n a tylko m ała  uw aga 
p od  adresem  gospodarzy. N ic ła tw ie jszego , jak  
z zegarkiem  w  ręku stw ierdzać o której godzinie 
przychodzi zm ierzch, a tem bardziej o której go­
dzinie na leży zaw od y rozpoczynać. Je że li tego 
zaniedbano przed  pierw szem  spotkaniem  Mak- 
kabi-M eteor, to w  drugiem  dniu należało  już 
bezw arunkow o rozpoczynać w czaśn ie j,sk oro  dzień 
pierw szy zm usił sędziego  do skrócenia zaw odów
0 22 minuty. N iezadow olen ie  w idzów , p ła cą cy ch  
W cale  słone ceny, na pow yższy tem at w yd a je  się 
b yć  najzupełn iej uzasadnionem . N a pociech ę tym 
niezadow olonym  chcę po w ied zieć, że ciem ności
1 sędzia o szczęd ziły  im 22 m inuty dalszego  p a ­
trzenia na n iezw ykle  s ła b ą  grę M akkabi, która, 
tym m eczem  bynajm niej n ie udow odniła, by na­
leżało  się je j praw ie, że już zapew nione p rze j­
ście  do A  k lasy. Inaczej b y ło  w  dniu drugim. 
Tam  te 15 minut, których zabrakło  do norm al­
nego czasu gry, m o gły  C racov ii przynieść w y ­
równanie, a m oże i zw ycięstw o na które zasłu ­
żyła.

P od czas, gdy jed n i b aw ią  się „m iędzynaro­
dow o* inni w yrów nują za leg ło śc i w  m istrzo­
stw ach jak  W aw el z O lszą, lub zażyw ają  dobrze 
Zasłużonego spoczynku jak a  W isła , której w ięk ­
szość graczy I drużyny p o zo sta ła  w  K rakow ie 
'Y roli w idzów , reszta zaś, ta m niejsza a bardziej 
°ch otn a, dokom pletow aw szy się n iezbyt w id o ­
cznie fortunnie rezerwam i, p o jech a ła  do B ie lska , 
by tam p rzeciw  bardzo dobrej zresztą drużynie 
z p. s. p. przegrać w  stosunku 0 : 1, przyczem  
szczęśliw ym  strzelcem  d la w o jsk ow ych  b y ł jed en  
Z 3 obrońców  W isły , Stop a  II, m ający  w tej 
tnierze już w yrob ioną trad ycję  w  klubie. 
C h cąc p od n ieść  na tem  m iejscu  tę n iezw ykle

m iłą i w ysoko  nastrojoną atm osferę sportow ą, 
jaka  przedeW szystkiem  dzięki in icjatyw ie  do­
w ó d cy  panuje w  3 p. s. p. Je ż li jest rzeczą p o ­
w szech n iej-dziś uznaną, że sport w  w ojsku  sta­
now i czynnik tak w ie lce  don iosły, to za wzór, 
ja k  sport ten pow inien w y g ląd ać  w  każdej fo r­
m acji w o jsk ow ej, m oże służyć w łaśn ie  3 p. s. p. 
w  B ielsku . T y le  zrozum ienia, p o p arc ia  tej zdrow ej, 
n iew ypaczonej fa łszyw ą am bic ją  id e i sportow ej, 
ty le  starania i op iek i d la sportu nie zd arzyło  mi 
się  spotkać b o d ajże  nigdzie. M iłą, a  zasłużoną 
nagrod ą d la  ̂ dow ódcy p łk . W agn era n iech  będą 
ład n e  w yniki jego  drużyn p iłkarsk ich , lekko-atle- 
tycznych i narciarskich  i ta szczera sym patja 
z jak ą , dzięki zaw sze popraw nem u zachowaniu, 
sp o tyka ją  się  w szędzie zaw od nicy 3 p. s. p.

W awel —  Olsza. 4 : 2  ( 2 :0 )

So b ota 1 .XI. Boisko C racov ii, zaw ody o m i­
strzostwo okr. kl. A . D okończenie spotkan ia 
z dn. 3 1.8 ., przerw anego w  6 m inucie gry przy 
stanie 1 : 0 d la W aw elu. B yli tacy, którzy ocze­
k iw ali, że pow szechnie łub iana O lsza zd oła  jeszcze 
tem spotkaniem  zatrzym ać się  w  nieubłaganym  
spadku w  przep aść  B-k lasow ości. Sp osobność 
nadarzała się o ty le, że W aw el utracił dwu gra­
czy dobrych, ale m ało rycersk ich , którzy przed 
tygodniem , po k lęsce  z Jutrzenką, w  sposób hie- 
cenzuralny naw et w  dem okratycznym  footballu , 
dali w yraz swem u niezadow olen iu  w o b ec  zw y­
cięzców , za co zw iązkow y w y d z ia ł d yscyp liny 
z m iejsca  p o zb aw ił ich m ożności dalszego  kon­
tynuow ania sw o is ty c h , przed m iejsk ich  m etod 
w alki. B rak ich  w  drużynie W aw elu w ykazał, że 
oni rzeczyw iśc ie  nadaw ali zesp o łow i to piętno 
grubo poza dozw olone granice w ykracza jące j 
brutalności, bo oto W aw el d a ł grę ostrą, ale 
fair i choć m oże b y ł nieco słabszym , to jednak 
nie ty le , b y  u ledz O lszy, gra jące j już bez serca, 
bo zgnębionej św iadom ością n iechybnej utraty* 
klasy. P ierw sza, trw ająca  n ieca łe  40 minut p o ­
ło w a , przynosi obustronne ataki bez rezultatu
1 dopiero ostatnia je j m inuta u dow ad nia znow u, 
że p ech  w ytrw ale  i n ieub łaganie p rześlad u je  
O lszę w  całem  tegorocznem  m istrzostw ie. Ja k  
nie sędzia, to w łasn a  bram ka, „popełniona** tym 
razem  przez zupełn ie dobrego zresztą środ ko­
w ego pom ocnika, G ó reck iego . Po  przerw ie zaraz
2 i 1 1 minuta gry p rzesąd zają  dw om a goalam i, 
strzelonego przez rezerw ow ego środ ka ataku Nę- 
dzińskiego w ynik, na korzyść W awelu. N ie bez 
w in y  jest tu bram karz O lszy, M alczyk, b ron iący 
nieraz bardzo efektow nie n iezw ykle trudne rzuty, 
a le  p u szcza jący  zato w  sysuacjach  n a jzw y k le j­
szych. D opiero pod  koniec gry O lszę opanow uje 
jak iś desperack i nastrój. Mimo dobrych ty łó w  
W aw elu, O lsza stale w  ostrej ofenzyw ie, której 
w ynik iem  są goal w  35 m inucie, uzyskany po 
ładnym  przeboju  przez Dużniaka i w  ostatnich 
sekundach gry przez lew oskrzyd łow ego  N ow o­
sielsk iego . O lszę, która rok temu w  tak p ięk ­
nym stylu w e sz ła  do k lasy  A , zgubiły, zdaniem  
m ojem , przedeW szystkiem  ty ły , zasłab e  na gry 
m istrzow skie w  k lasie  A , a także przyp ad ające  
jak  na z łość  na b ieżący  sezon jesien n y, o sła ­
b ienie, kapitalnej zw ykle  linji ataku. L e w y  ł ą ­
cznik, Ptak, n iegd yś podziw iany z pow odu feno­
m enalnych rzutów na bram kę, p rzeżyw a ostry 
okres słab o ści i tak w  akc jach  indyw idualnych, 
jak  i w  p racy  zesp o ło w ej, jest w  tej chw ili zu­
p ełn ie  nieużytecznym . N a praw em  skrzydle Se- 
n issona zastąp ił N ow osielsk i, dobry lekko-atleta 
ale  nader s ła b y  p iłkarz. T o  też co strac iły  ty ły  
drużyny, tego nie b y ł w  stanie odrobić  zd ekom ­
p leto w an y atak. N a po ciech ę  tow arzyszą druży­

nie tej przy zejściu  do szarej doli w  k lasie  B 
pow szechne w yrazy sym patji i życzen ia szczere, 
by, daj Boże. po roku, usunąw szy braki i n ie­
dom agania, b y li znowu w itani jako  mistrz k lasy  B.

Meteor V II I  {Praga) —Cracooia 1 : 0 ( 1 : 0 )

N iedziela  2 . 1 1 .  Boisko  C racov ii, spotkanie 
m iędzynarodow e. W yznam  szczerze, że sąd ząc  po 
reklam ie i tem, co w  prasie zagranicznej czyta­
łem  o M eteorze spodziew ałem  się po gościach  
innych w yczynów . M oże fatalna rzeczyw iście  
po go d a i o d p o w iad ające  je j bo isko  o d ję ły  Cze­
chom  ochotę do popisu, m oże sło n e honorarjum  
w  dolarach, jak ie  w zięli za przyjazd do K rak o w a 
nie zd o ła ło  n ależycie  p o d sy cić  ich  am bicji sp o r­
tow ej, dość że grali ab y  dograć do końcow ego 
gw izdka sędziego . N iby system  krótkich  przy­
ziem nych podaw ań, n ib y kom binacja, ale  w szystko 
n a jfa łszyw ie j zastosow ane na ciężkim  błotn istym  
terenie —  a p rzecież m a się ch yba praw o, po 
drużynie tej m iary, oczekiw ać um iejętności ako- 
m odacji system u gry do w arunków  p o go d y i te ­
renu.

Je że li przeto, mimo fatalnej aury, wierny o b o ­
w iązkow i spraw ozd aw cy, znalazłem  się pośród 
tych nielicznych , którzy na m ecz ten się w y ­
brali, to jako  zadośćuczynienie radbym  w id zieć 
zw ycięstw o C racovii, która na nie zasłużyła. 
Mimo dość n iezupełnego sk ładu , bo bez Ci- 
kow skiego  i P ych ow sk iego , z Chruścińskim  
w  środku pom ocy, Sp erlingiem  na lew ym  łą c z ­
niku i m łodocianym  Rusinkiem  na lew em  sk rzy­
dle, C racov ia  gra ła  dobrze i zw łaszcza w  dru­
giej po ło w ie  gry przygn iata ła  zdrow o czechów . 
Bardzo dobrym  b y ł G intel, g ra jący  tym razem  
lew ego obrońcę, dobrze trzym ała się pom oc, 
dobrym i byli K ałuża  i K ubiński w  ataku. Jed en  
Sp erlin g  źle w y p a d ł na p o zycji łączn ika. N ic 
mu się  nie udaw ało  i to m oże doprow adziło  
tego zakochanego w  sw ej sław ie  gracza tak da­
leko, że w  drugiej p o ło w ie  gry ordynarnie p o ­
ko p ał jed nego  z przeciw ników . P od ziw iać  n a­
leży  w yrozum iałość sędziego p. Sternberga, który 
za takie rażące przew inienie po zw olił mu do 
końca gry pozostać na boisku. K ału ża  w ykazu je 
od dłuższego czasu doskon ałą  form ę, g d yb y nie 
szw anku jący strzał, m ógłb y śm iało  odzyskać swą 
dawną opinję bezkonkurencyjnego. K ubiński m iał 
parę bardzo ładn ych  m om entów, na które nie 
zdobędzie się b y le  skrzydłow y. U gości zadzi­
w ia ł bram karz sw ą nonszalancją , który nieraz 
ostre rzuty na bram kę n a jsp oko jn ie j stopow ał... 
nogą. Z re sz tą '!nie w y b ił się nikt niczem  szcze- 
gólnem . R ogi 3 : 1 d la^C racovii. W idzów  bardzo 
m ało.

C z ę s t o c h o w a

Diana (Katowice • — C K S. 3 : 1  ( 2 :  0). Diana 
katow icka, reklam ow ana, jak o  I-sza drużyna, 
przed staw iała  się nader słabo . G racze je j ob­
darzeni są s iłą  fizyczn ą, a le  s łab o  techn icz­
nie w yszkoleni. Start, b ieg  i strzały  napastn i­
ków  p ozostaw iały  dużo do życzenia. T o  w szy­
stko d a je  przypuszczać, iż goście  b y li w  rze­
czyw istości Il-gą drużyną, a  zw łaszcza, że w  dniu 
tym, podobno I-sza drużyna gra w  B ielsku. M iej­
scow i w  zupełn ie  odm łodzonym  składzie, dzielny 
staw ili opór.

D iana  (Katowice) — KSCzęstochoWa 4 : 2  {3:1). 
D iana w y stąp iła  w  tym  sam ym  składzie  co dnia 
poprzed niego , jed yn ie  lew y  łą czn ik  i śr. ataku 
zm ienili nawzajem  sw e p o zycje . Eksperym ent 
ten d a ł ła d n ie jszą  grę. Dziś atak gości w iece j 
strzela ł i lep ie j kom binow ał.
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O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
pod redakcją Tadeusza Grabowskiego

ZWIERCIADŁO STOLICY
0  klasę A — Dziesięciobój, czy jedenastobój — Pienoszy maratończyk polski — Mecz Warszaioa

Poznań — Pogoń w Warszawie

Nigdy w okręgu warszawskim walka o zdo­
bycie mistrzostwa klasy B nie byta ta k  za­
ciętą j a k  w roku obecnym. Kluby zrozumiały 
j a k  wielkim znaczeniem dla  ich egzystencji 
j e s t  przynależność do najwyższej klasy okrę­
gu, zarówno ze względów sportowych j a k  i ma- 
terjaluych.

Dzięki temu rywalizacja  „kandydatów", 
w roku bieżącym przybrała charak te r  specjal­
nie silny. Lecz n ies te ty  rywalizacja  ta, po ­
czątkowo na polu sportowym tylko istniejąca, 
przeniosła się niebawem i za „kulisy", n a  zie­
lone stoliki. I od tego czasu zasada „fair 
play" zniknęła, a miejsce je j  zajął system: 
„wszystkie środki prowadzą do celu". Nie­
szczęście chciało, że finalistam i poszczegól­
nych grup są mniejwięcej równe drużyny, 
tak, że kw esija  „kto wejdzie" pozosta­
w ała  wciąż otwartą. Spodziewaliśmy się am­
bitnej i pięknej walki na  zielonej murawie, 
poczęstowano nas przeróżnemi in trygam i zie­
lonego stolika.

Nieprzesądzamy bynajm niej kwestji kto 
tu ta j  ma rację: rozsądzeniem lej sprawy za j­
mą się odpowiednie władze, lecz stwierdzić 
chcemy fakt, że zarówno władze sportowe, 
jak  i sportowy światek, niedoceniały znacze­
nia rozgrywek B-klasowych, dzięki czemu były 
one bagatelizowane i niedbale załatwiane. 
Wyniki tego są widoczne. L is t  o tw arty  „Or­
kanu", po którym nastąp ią  zapewne listy związ­
ku, odwoływanie się do P. Z. P. N., który 
zwykle w tych sprawach nie orjentuje  się zu­
pełnie, a  „uświadomiony" nierzadko przez j e ­
dną tylko stronę, najczęściej rozstrzyga fa ł­
szywie i t. p. Te wszystkie sprawy winny 
być załatwione n a  gruncie warszawskim bez 
wywlekania ich na  zewnątrz. Przy pewnej dozie 
dobrych chęci sprawę można było załatwić za 
zgodą obopólną, oszczędzając wielu ludziom 
niepotrzebnego kłopotu i s t ra ty  czasu. A pe­
wnym jes t,  że s tare  kluby A-klasowe n iechę t­
nym okiem patrzeć się będą n a  tego „benja- 
minka", który, za pomocą przeróżnych „łama­
nych sztuk", dosta ł  się w ich towarzystwo; 
podejrzewać go będą, że na  przyszły rok bę­
dzie się on s ta ra ł  wnieść do mistrzostw A-kla- 
sowych ten  sam styl „kombinacji i macher- 
stwa". *

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyty się 
konkurencje  dziesięcioboju o mistrzostwo Pol­
ski. Pierwsze miejsce zają ł Wacław Kuchar 
ze Lwowa o którego zgłoszeniu n ik t  w piątek

jeszcze nie wiedział. Już w biegu 100 mtr. 
popełniono błąd, który zasadniczą-rolę wywarł 
n a  dalszy przebieg k o n k u re n c j i : sędziowie 
mierzący czas, nie zdążyli „schwycić" czasu 
drugiej grupie zawodników, zarządzając po­
wtórzenie biegu. W grupie tej znajdował się 
Cejzik, k tóry  zaprotestował, proponując w ce­
lu wyjścia z trudnej sytuacji powtórzenie bie­
gu przez wszystkich zawodników. Nie zgo­
dzono się na  to, twierdząc, że „ostatecznie 100 
mtr. to nie ta k a  ciężka konkurencja" Cejzik 
się wycofał z zawodów, słusznie zaznaczając, 
że „forów" nikomu dawać nie myśli. Fak tycz­
ny stan mistrzostwa ulegt skrzywieniu. Co na 
to P. Z. L. A.? A możeby sędziom mierzącym 
czas kazano przebiedz 100 mtr. i bezpośrednio 
po biegu spytano się ich, czy był on rzeczy­
wiście „nie ciężki"?

Po długich namysłach, ta rgach i debatach 
doprowadzono do sku tku  bieg o niesłychanie 
wielkim znaczeniu sportowym i społecznym. 
Dzień, w którym  się maraton odbywa, j e s t  
dla  każdego narodu niemal świętem, j a k ­
że wiele hartu  eiaia i ducha trzeba aby 
przebyć tak  dtugi dystans! Tym razem bieg 
był o tyle trudniejszy, że d ługotrw ały  deszcz 
uczynił drogę więcej niż ciężką. W ysiłek mu­
siał być większy, a więc i zasługa większa. 
Niestety, impreza przeszła ja k o ś  bez więk­
szego echa. A w chwili obecnej Polska ma 
tylko trzech ludzi, którzy potrafili przebyć ten 
dystans. Najlepszy z nich. to wachmistrz Sze- 
lestowski z Polonji, wspaniały, czysty typ  praw ­
dziwego sportowca. Niech ten  laurowy wie­
niec maratoński, jak im  po zwycięstwie uw ień­
czono mu skronie, wiedzie go do dalszych 
sukcesów, stanowiących hojną zapłatę  za w y­
trw ałą  i solidną pracę.

Rapacki, k tóry  namiętnie dopominał się 
urządzenia biegu maratońskiego, ponieważ, 
ju k  twierdził, wszelkie inne biegi są  dla niego 
„za krótkie", nie zjawił się na  starcie . Za­
bawne.

*

Niebacząc na  ciężki, wyczerpujący sezon 
klubów, WOZPN szafuje meczami międzymla- 
stowemi, jak b y  gracze naprawdę byli maszy­
nam i do kopania piłki. Spotkanie W arszawa— 
Poznań o puhar  Gazety 2 Grosze je s t  ósmym 
z rzędu spotkaniem międzymiastowym War­
szawy w roku bieżącym.

Nic dziwnego przeto, że zarówno gracze, 
ja k  i publiczność, nie t r a k tu ją  tych spotkań

Prof. Edward Wittig, zasłużony prezes 
AZS Warszawskiego

zbyt serjo, co niemało przyczynia się do osła­
bienia ambicji i p izywiązania do barw ro­
dzinnego miasta u graczy. Radzibyśmy by 
WOZPN w roku przyszłym troszkę więcej li­
czył się ze zdrowiem i kondycją graczy, 
a mniej leeiat na zdobycie gotówki, z k tórą  
potem nie wie co zrobić.

Sktad drużyny warszawskiej naszym zda­
niem winien wyglądać następująco: bramka 
Domański; obrona Zoller, Butanów Ii; pomoc 
Szenajch, Amirowicz, Wójcik; napad: Mielech. 
Węglowski, Grabowski, Loth II, Krawuś. Dru­
żyna tak a  ma wszelkie szanse na  wygranie 
meczu niety lko z teamem Poznania, ale naw et 
z niejednym silnym teamem którejkolwiek 
stolicy europejskiej.  Niestety, zdaje się nie 
wszyscy gracze z wyżej wymienionych będą 
mogli wziąć udziat w meczu. Mimo to prze­
widujemy zwycięstwo drużyny stołecznej. Mecz 
niewątpliwie będzie piękny i ciekawy.

*

M ecze m istrza Po lsk i z P o lo n ją  po siad ają  
już pew ną tradycję. Pub liczność sportow a w ar­
szaw ska ceni bardzo w ysoko  drużynę lw ow ian 
i darzy ją  w ie lk ą  sym patją. D w uch jed nak graczy 
ogląd am y zaw sze z n iechęcią: S io n eck iego  i Gu- 
licza. T en  ostatni zw łaszcza sw ą n iebezp ieczn ą 
i brutalną grą zasługu je na to, ab y  go z takiej 
drużyny ja k ą  jest Pogoń raz na zaw sze usunąć. 
W rażenie będzie  znacznie m ilsze, bez „ a le " .

Drugą b o lączk ą  Pogoni jest, ja k  nam do­
św iadczen ie 2-ch dni p o kazało , sta łe  spóźnian ie 
się na m ecze Publiczność w arszaw ska nie ma 
ochoty i czasu czekać i drużyny sto łeczne p rz y ­
zw yczaiły  ją  do punktualności. Z w ła sz cz a  dru­
giego dnia k ied y  dość liczna publika m arzła 
i m okła  p ó ł godziny dłużej niż pow inna, n ie­
w ie le  brakow ało  do grem jalnego w y jśc ia  z w i­
downi, cob y zarówno organizatorów  jak  i Pogoń 
naraziło  na straty.

P ieprzyk  spotkań P o lo n ja  —  Pogoń b y ł n ie­
stety bardzo „zneutralizow any" słab ym i sk ła ­
dami drużyny sto łeczn ej. Z b y t długi sezon, p o ­
tw orna liczba czterdziestu paru rozegranych m e­
czy (plus 7 m iędzym iastow ych) oraz k ilka  n ie­
szczęśliw ych  w yp ad ków  z łoży ło  się na osłab ien ie  
gospodarzy. N ie m niej jak  jed enastu  graczy 
pierw szej drużyny pauzow ało , p rzy g ląd a jąc  się 
z uśm iechem  z trybun, w a lce  sw ych  m łod szych  
kolegów . Z  tych „in w alid ó w ", którzy w  drugim  
dniu pauzow ali, m ożnaby zestaw ić jed en astkę, 
która, obaw iam , się zad a ła b y  pow ażną k lęsk ę  
drużynie, która przegrała  z P ogon ią  4 : 2. M ożna 
b y ło b y  ją  zestaw ić następu jąco: Bram ka: W alczak; 
obroń cy C zajkow ski, C zyżew ski; pom oc Krot- 
k iew ski, G ebethner I, Szm id; napad  B u łanow  I, 
T u p alsk i, G rabow ski, H am burger, Zantm an. Z d a ­
je  mi się że zesp ó ł n ienajgorszy.Pogoń — Polonja 5 :2 Gorlitz zaniepokojony
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PIŁK A  N O ŻN A
W a r s z a w a  

M istrzostw o  k l. A  W O Z P N
Legja  —  Czarni (Radom ) 9:0 (5:0). D . 2.X1. 

B oisko  L egji, „C zarni4*, na o b cem  so b ie  boisku  
i w  osłab ion ym  sk ład zie  u leg li w ojsk ow ym  w w y­
sok im  stosunku. Bramki strzelili: M ielech ,
Krawuś i A m irow iez p o  2, W ęglow sk i, K lem - 
czak i S o b o lta  p o  1. U  „Czarnych* dobry re­
zerw ow y bramkarz i K ogut na lew ym  łączn ik u . 
W „Legji* —  A m irow iez, M ielech  i Krawuś. 
K rassow ski na backu z u p e łn ie  dobry. Sędzia  p. 
Bednarski.

M ecz e  to w a rży sk ie .

I -X I. Pogoń —  Polonja 5 *  2  (5 .: /)
Skład  P ogoni: Górlitz; O learczyk , Maurer| 

H anke, F ich te l, G ulicz; S ło n eck i, G iebartow ski, 
Batch, G arbień, Szabak iew icz.

Sk ład  P olonji: Gross; C zajkow ski, B ułanow  
II; Jagłow sk i, L oth I, L oth  IV; O lasek , Loth II, 
E m chow icz, Szm id, Krygier.

W szystk ie  m ecze  P o lon ji z P o g o n ią  są w e ­
d łu g  m nie n ie sły ch a n ie  do s ie b ie  p o d o b n e . P o ­
goń  lw ow sk a  jest jed ną  z tych  n ie liczn y ch  dru­
żyn, które n ao czn ie  i jaskraw o potrafią w ykazać, 
że  drużyna m istrzow ska W arszaw y, je szc ze  bar­
dzo n ie w ie le  um ie. S zyb k ie „wymacanie** s ła b e ­
go punktu, sk u p ien ie  w  pew nym  m om en cie  ca­
łe j sw ej u m iejętn ości i s iły  i forsow an ie  tego  
gracza, który sw o b o d n ie  „przechodzi*”, daw ało  
zazw yczaj w ynik i 5— 6 zd o b ytych  bram ek zarów ­
no k ied yś, jak i dzisiaj. W ieczn ie  te  sam e „w y­
p ad y * lew ą , w ie c z n ie  n ieob sta w io n ą  stroną, 
w ieczn ie  ta sam a „dziura* z prawej strony ob ro­
ny  P o lon ji, w ieczn ie  ten  sam  G ebethner czy  
Jagłow ski la ta jący  b ez  sensu  m ięd zy  zaw sze  w o l­
nym  łą czn ik iem  i skrzydłem  i bezradny w o b ec  
tej „nadzw yczajn ie zgranej pary* C zajkow ski.

C zy gracze napadu P ogon i zaw yrokow ali 
źe  „p ięć* b ęd z ie  d osy ć  i w yraźnie dali spokój 
(a dr. G arbień w  pew n ym  m om en cie  zam iast 
g on ić  p iłk ę  m ach nął p ogard liw ie  ręką i w yp u ś­
c ił  ją na aut), czy  też  45 m inutow a lek cja  nau­
czy ła  C zajkow sk iego, że  ataki przeciw nika  zna­
czn ie  ła tw iej i skuteczn iej jest rozb ić na 40 niż 
na 15 mtr. od bramki, czy  teren ciężk i do n ie ­
m o żliw ości „w ykończył"  n a leży c ie  napad p og a ­
n iaczy, d o ść  że  w  drugiej p o ło w ie  p okazali oni 
grę n iew sp ó łm iern ie  „jałow ą* w  porów naniu  do  
pierw szej fazy m eczu . D w a p ięk n e strzały Batcha  
i G arbienia b y ły  jed yną okrasą d la  zw olen n ik ów  
czerw onych.
ij^ J a k  p ad a ły  bramki? P ierw szą p o  pięknym  

biegu  ,,w tu ln ą ł“ S zab ak iew icz , n ien agan n ie p ok a­
zując „tyły**, b iegn ącem u  jak g lista  i to bardzo  
w olna, Jagłow skiem u; „m uszą być bramki jak 
się  w  p iłk ę  n ie  trafia**, rzek ła  m oja sąsiadka  
„z lewej**, m ierząc groźnym , ch o ć  o d leg ły m  sp o j­
rzeniem  L otha I, C zajkow sk iego , przy drugiej 
bram ce. I m ia ła  s łu szn ość . T rzecia  b y ła , bo  
„m usiała b y ć “ jak dobrze ktoś tam zauw ażył, 
przy czw artej, G rossow i zrob ił k aw ał H anke, 
który n iesp o d ziew a n ie  strze lił i b ło to  które go  
niem niej n iesp o d zia n ie  przytrzym ało w  m iejscu, 
a p iłc e  d o d a ło  pędu, w reszc ie  p iąta  „wtulnęła** 
się  tak trochę m ięd zy  nóżkam i, zdenerw ow anem u  
w yraźnie rozm ow ą z L othem  I, G rossow i. Czwarta  
bram ka b y ła  m ożliw ą do schw ytan ia  przed  k oz­
łem , który w  b ło c ie  m usia ł b y ć  płaskim ; po  
dotk n ięciu  ziem i p iłk a  b y ła  n iem ożliw a  do chw y­
cenia.

Bramki P o lon ji b y ły  n iebardzo „konieczne**. 
P ierw szą w rzu cił so b ie  kolanem  Maurer, o d b i­
jając an em iczn y  strzał L otha II, druga b y ła  je ­
dyną bram ką jaka „wpadła** p o  przerw ie i jedyną  
zrob ioną z karnego (za zatrzym anie rękam i Szmi- 
da przez obroń cę).

Z  g o śc i najw ięcej mi się  p o d o b a ł tech icz-  
nie d osk on ały , strzela jący  z każdej p ozycji Batch, 
oraz w sp an ia le  b ieg a ją cy  i m iękko dośrodkujący  
p iłk ę  S zab ak iew icz. R eszta  drużyny popraw na, 
b ez sła b y ch  punktów , przew yższa ła  P o lon ję  w  
lo g ice  p osu n ięć , w  tech n ice  op anow ania  p iłk i, 
a n ie j e d n o k r o t n ie w  /  starcie  i ostrym  pójściu  
W n ieb ezp ieczn ą  sytuację. Jak zw yk le  ordynarną  
grą o d zn a czy ł się  G ulicz, k tórego usun ięcia  
z boiska'*słusznie d om agała  się  zirytow ana pu­
blika. D o czasu u sun ięcia  z drużyny teg o  n ie ­
kulturalnego osob n ik a  wraz z „kolegą** S ło n ec-  
kim, używ ającym  zazw yczaj na bo isku  w yrazów  
najbardziej jed y n ie  w ykw alifikow anym  u liczn i­
kom  w arszaw skim  znanych, n igd y  P o g o ń  n ie  
b ę d z ie  m ia ła  w śród  p u b liczn ości w arszaw skiej 
tej sym patji i szacunku jaki się  jej słu szn ie  należy .

P olon ja , m ocn o zd ek om pletow an a, n iez ła  b y ła  
jed yn ie  w  obron ie. Św ietnym  b y ł B u łanow  II, 
najlepszy gracz na boisku , n ieź le  w  drugiej p o ­

ło w ie  se k u n d ow ał mu C zajkow ski i G ross. N aj­
sła b szą  częśc ią  drużyny b y ła  p o m o c , zw łaszcza  
środek  i prawa. L oth IV grał dobrze a le  tylko  
i jed yn ie  w  d efen zyw ie , a to jest za led w ie  p o ­
ło w ą  gry p om ocnik a . N apad b y ł porw any, bez  
ład u  i sk ładu , b ezm y śln o śc ią  i brakiem  techn ik i 
w yróżn iał się  Krygier, który n ie  o d d a ł ani jednej 
centry. O lasek  na praw ym  skrzydle m ierny. 
Ma przykrą i trudną do w y lecze n ia  w adę: boi 
się  p rzeciw nika, dzięk i czem u n ie id z ie  ostro na 
p iłk ę  i od d aje  za w cześn ie , b ez  stop ingu, „b yleb y  
się  ty lko z nim  n ie  zetknąć**. Szm id za ciężk i, b ez  
b iegu  i strzału, L oth II p iln ow any przez G ulicza, 
który się  n ie  ruszał na krok od  n iego  n ie  bjd  
w stan ie  coś zd zia łać . E m ch ow icz na środku  
lep szy , n iż na łączn ik u , gd zie  p o p e łn ia  b łęd y , 
w ytyk ane od lat czterech .

S p ecja lną  ucztę  spraw ił w id ow n i sędz ia  
p. M atejak, który śm ieszn em i rozstrzygnięciam i 
w y ro b ił so b ie  nazw ę p raw d ziw ego  gu m ow ego  
„kalosza**. B ył napraw dę słab y , ch oć w ied zian o
0 tem  zgóry, a w in ę p o n o szą  ci, którzy na ten, 
n ie ła tw y  do prow adzen ia , m ecz, w ystaw ili p . M. 
Jego targi o karnego z obrońcam i P ogon i przejdą  
do historji. P ub liczn o śc i przyb yło  o k o ło  2.000.

*

2. XI. Pagoń — Polonja 4 : 3  (3 .* 2)
L ejący  na 2 god zin y  przed zaw odam i 

d eszcz  n ie  od straszy ł d o ść  liczn ie  przybyłej pu­
b liczn o śc i (o k o ło  800 o só b ), która dnia tego  
b y ła  dziw n ie p o d n ieco n ą . Przypuszczam  że  p o d ­
n iecen iu  tem u sprzyjało  n ie ty le  w ie le  w od y  
w  pow ietrzu  i na z iem i, ile  w ie le  w ód k i, którą 
za  zd row ie zm arłych , a so b ie  „na rozgrzewkę** 
g o ln ięto . D zięk i tem u p o  m eczu  na m iejscach  
„suchych** tw orzy ły  s ię  grupki, które o tacza ły  
„żyw o gestykuluj ą cy ch “ i g ło śn o  k rzyczących  
„przeciwników**. Z w ła szcza  m łod sza  generacja  
z zachw ytem  w słu ch iw a ła  się  w  bu d ujące w y ­
rażenia i zw roty  „techniczne**, so b ie  na p ożytek  
a sportow i na ch w ałę . Jakiś grubiutki, niziutki 
kapitan p otrafił zrob ić na przestrzeni 100 kro­
ków , id ą c  od  szatni, 5 awantur z p ięc io m a  cz ło n ­
kami P olonji; b y ł na ty le  od w ażn y że  chw yta ł 
w  pew nym  m om en cie  za  rew olw er i u daw ał że  
się  n ie  b o i w ystrze lić , ale n ie b y ł na ty le  o d w aż­
n y  żeb y  p ok azać sw ą leg itym ację  p ięc iu  p ro­
szącym  go o to w arszaw iakom  i n ie  b y ł na ty le  
odw ażnym  ż e b y  się ch o ć  oburzyć na, n ie ­
zbyt chyba p o ch leb n ą , nazw ę „galicyjsk i łobuz**. 
Z d an ia  jakie pan ten  rzucał p od  adresem  dru­
żyny i p u b lic zn o śc i w arszaw skiej n iech  nara­
z ić  p ozosta n ą  „naszą** tajem nicą. Ja się  w sty ­
d zę za n iego  i za  jeg o  mundur. Sm utne, bardzo  
sm utne, ch o ć  n ieste ty  praw dziw e.

Sam a gra? C zy m ożna napraw dę grać w  p iłk ę , 
to n ą c  p o  kolana w  b ło c ie?  Grano, b o  w ym a­
ga ła  teg o  p u b liczn o ść , która za p ła c iła  za b ilety  
(zdaję się  że  tej p. b y ło  n iew ie le ) . Sk ład  drużyn 
b y ł następujący: Pogoń: Górlitz; O learczyk , G ie- 
bartowski-.Hanke, F ichte l, G ulicz; S ło n eck i, Batch, 
Kuchar; Garbień; S zab ak iew icz . Polonja: G ros’, 
L oth  I, B ułanow  II; Jagłow ski; Loth IV , Mazur­
k iew icz ’, O lasek , Loth* II, E m chow icz, Bibrych, 
Krygier.

O b ie  drużyny zrozum iały  w krótce, że  na tak 
ciężk im  teren ie  jed y n ie  gra skrzydłam i m oże  
d ać rezultaty. Jasnem  b y ło , że  P ogoń  rozporzą­
d zająca skrzyłam i o k lasę lep szym i od  skrzy­
d ło w y ch  P o lon ji, m usia ła  m ecz w ygrać. P ierw ­
szą  bram kę strzela  przypadkiem  O lasek  z roż­
n eg o  b ite g o  p łask o  przez L otha II; w yrów nanie  
ułatw ia  P ogon i Loth I, w yk ład ając  p iłk ę  na 
4 m etry p o d  bram ką B atchow i. Z a  chw ilę  pada  
druga i trzecia  bramka. T a  ostatn ia  p ięk n ie  
strzelon a  przez- S ło n eck ieg o  po długim  biegu. 
P o d  k on iec  p ierw szej p o ł o w y L o t h  II strzela  
drugą bram kę d la  P olon ji z kilku m etrów . Po  
przerw ie gracze są już bardzo]* w yczerpani. 
Trudny strzał L otha II, G órlitz przytom nie  
w yrzuca na róg. N a 3 m inuty przed  końcem  
p rzep ięk n a g łów k a  B atcha i czw arta bram ka s ie ­
dzi. P o g o ń  grała jak i dnia p o p rzed n iego  rów no
1 p ew n ie . P o lon ja  grała lep iej n iż dnia p o p rzed ­
n ieg o  w  p o m o cy . W  napadzie n ieź le  funkcjo­
n o w a ł pracow ity  E m chow icz. R eszta  n ie  istn ia ła . 
W  p o m o c y  b ezn ad ziejn ą  grą w yróżn ia ł s ię  J a g ło w ­
ski. O broń cy  dobrzy. G ross gra w cią ż  za  ner­
w o w o  i za często  się  przew raca, p rzyczem  jego  
tech n ika  chw ytan ia  p iłk i p o zo sta w ia  w ie le  do  
życzen ia . Z a w o d y  p row ad ził dobrze p. Jerzy 
G rabow ski.

*
Skra  —  Yarsooia 4 : 3. S en sacy jn e zw y c ię ­

stw o rob otn iczej drużyny nad A -k la so w ą .
*

Legja I I  —  Ruch  1:1. B oisk o  „Legji**. 2,XI. 
P o pauzie „R uch“ sc h o d z i z boiska.

W arszawianka I  i I I  komh. —  3 6  pp. 5:1 (1:1)’ 
B oisko 36 pp . „W arszaw ianka" z D om ańskim  
w ataku, Szenajchem , L uksenburgiem  i Jungiem  
uzyskuje ła tw e  zw y cięstw o . Sędzia  n ie  u znał 
6-tej bramki d la  b ia łoczarn ych , strzelon ej zu­
p e łn ie  p raw id łow o przez Szenajcha. W 36 pp. 
grali 2 bracia  L othow ie: 1 i 111.

S ęd zia  p. D anek.
*

Olimpia —  Hakoah 6 : 2  ( 4 : 1 ) .
*

Strzelec —  Olimpia kobm . 3 : 0 ,

Ascola  —  Skra  kom b. 4 : 3.
*

Strzelec jest pow ażnym  kandydatem  na m i­
strza k lasy  C.

*

W arszawianka I I  na prowincji. W  dn. 1 i 2 
b. m. b aw iła  W arsz. H w  Ż yrardow ie i Z egrzu. 
V ynik rem isow y z Żyrardow ianką 3 : 3  ( 0 : 2 )
n ie jest obrazem  s ił  obu drużyn, gdyż g o śc ie  
byli stroną atakującą. W Z egrzu  W arsz. 11 p o b iła  
garnizon Z egrza 4 :1  (0 : 1), przy znacznej p rze­
w adze.

*

Yarsooia— M akkabi 4  : 0. Z d ecy d o w a n a  prze­
w aga p ierw szok lasow ych .

*

W arszawianka  —  Orkan 2 : 1  (1 :1 ) .  O b ie
drużyny z rezerw ą. W  W arsz. grał p o  d łuższej 
przerw ie O rdon. P rzew aga W arsz. w yższa  niż 
to  w sk a zy w a łb y  rezultat. Bramki uzyskali d la  
W arsz.: Jung i S zenajch , d la  Orkanu Z b yszew sk i 
z K arnego.

J a b ł o n n a

Polonia I I  — garnizon Jabłonny 0 : 1 .

*

K . S. „Żyrardowianka“— K . S. „A udacja“ (W ar­
szaw a) 8 : 0  ( 3 : 0 )  rogów  10: 1 .

Gra n iec iek aw a . W id o czn a  przew aga g o sp o ­
darzy. S ęd ziow ał: p. P ietraszek .

PIŁKA KOSZYKOWA
W a r s z a w a

Z aw od y  w  sz k o le  P odchorążych  p iłk i k o ­
szykow ej. D o za w o d ó w  z g ło szo n o  12 drużyn  
p o  4 z każdej kom p. szkoln ej p od chorążych:

Drużyna VI kom p. 2 — drużyna VII kom p.
2— 1 2 : 2  ( 8 : 0 ) ,  drużyna V  kom p. 2 —  drużyna  
XI kom p. 3— 20 : 6 (7 : 0), drużyna IX kom p. 3 —  
drużyna IV kom p. 1— 4 3 : 2  (7 : 0), drużyna X  
kom p. 3— drużyna II kom p. 1 — 1 5 : 6  ( 9 : 2 ) ,  dru­
żyna I kom p. I —  drużyna III kom p. 1— 2 5 :2 8 .  
M ecz ten , z p ow od u  siln eg o  d eszczu  grano tylko  
w  p ierw szej częśc i. D rużyna VIII kom p. 2 —  
drużyna XII kom p. 3— 13: 11  ( 9 :8 ) .  P ó łfin a ły  
i fina ły  od b ęd ą  się  w  b ież . tygodniu .

Gimn. im. M ickiew icza— (mistrz sz k ó ł warsz)—  
D rużyna reprez. S zk o ły  Podchorążych 26 : 23 ( 1 7 : 1 2 )  

M ecz p o w y ższy  o d b y ł s ię  na bo isku  SP. 
Sam  system  gry, p row ad zon y przez drużynę  

szk o ły , sp o so b em  dosyć prym ityw nym , nap otk ał 
w  tem  spotkaniu  —  na system  bardziej żyw y —  
na w ysok ą  tech n ik ę , zw ła szcza  gry d a lszej, 
i d o sk o n a łą  orjentację przeciw nika , który w sp a ­
n ia le  krył graczy szkoły .

Gra ucierp ia ła , na w yniku rów nież, z p ow od u  
różnych  p rzep isó w  gry, jakim i p o słu g iw a ły  się  
d o ty ch cza so w e drużyny. Czas najw yższy, aby  
p rzec ież  w ydano od p o w ied n i i ob ow ią zu ją cy  re­
gulam in.

S ęd z io w a ł kpt. Kurlet.

Nie chcąc, mimo trzech dni świąt i na­
wału materjału, opóźniać numeru, ograni­
czamy się do 20 lęolumn. Ucierpiały na 
tym okręgi, przysposobienie wojskowe i ży ­
cie sportowe harcerzy. W  następnych nu­
merach znów uzyskają należne im miejsce.
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P IŁ K A  N O Ż N A
K a t o w i c e

„ F C  —  „ Am atorski“ K S  2 : 1  (2 : 0). „ A K S 44
strac ił po  raz drugi 2 cenne punkty w  w a lce  o 
m istrzostwo. T ym  razem  p rzeg ią ł z pow odu 
len istw a sw oich  graczy z ataku. G ra bardzo 
ostra w  p ierw szej p o ło w ie , p o d  znakiem  prze­
w agi „ F C “ , którzy am bicją  i taktyką 6 graczy 
w  ataku zd obyli dw ie bram ku. W drugiej p o ło ­
w ie obraz się zm ienia. „ F C 44 m a tylko czterech, 
czasam i jed n ego  gracza w  ataku. R eszta  pom a­
ga obronie i pom ocy. System  nie zaw iód ł i „ F C “  
utrzym ał się  n a czwartem  m iejscu. Sęd ziow ał 
n ieum iejętn ie p. Fe lis . *

„ P ogoń ‘ —  „Orzeł" 4 : 1  ( 3 : 1 ) .  B oisko  bar­
dzo ś lisk ie , praw ie  niezdatne do gry. „P o g o ń “ 
piękn ie  kom binuje i zd ob yw a w  10 m inucie 
p ierw szą pram kę. D ogodnych  p o zycji d la  „O r ła 44 
s ła b i b iegacze  w  ataku nie um ieją w yzyskać. 
19 minut przed zakończeniem , sędzia uznaje 
bo isko  za n iezdatne do dalszej gry. Pom im o 
u lew y, na boisku  dość w ielu  w idzów .

Z a ł ę ż e

„Zjednoczeni Gracze44 —  „Naprzód44 3 : 1 .

S i e m i a n o w i c e

,,Iskra" —  ,,O rze łtl 3 : 1  ( 2 : 1 ) .  „O rz e ł44 p rzy­
puszczał, że zw ycięży. T ym czasem  już w  p ierw ­
szej m inucie zd obyw a „Iskra44 z karnego 18 
m etrów  p ierw szą bram kę. D rugą zaw in ił bram ­
karz, strze la jąc  na przeciw nego gracza od któ­
rego p iłk a  o d b iła  się do bram y. W  końcu trzecia 
bram ka p a d a  z „ jed en astk i*  karny.

H a j d u k i  W i e l k i e

„ F C "  —  ,,R uch44 3 : 1 .  N ajw iększa sen sac ja  
dnia. T ym  zw ycięstw em  z a ją ł „R u c h "  trzecie 
m ie jsce  w  tabeli. 20 minut przed zakończeniem , 
z pow odu u lew y gra przerw ana.

L  i p i n y

„ N aprzód44 Lipiny  —  „Ruch" 3 : 1 .
*

„ N aprzód44 L ipiny  — „ A K S "  1 : 3.
O bie w a lk i o m istrzostwo k lasy  „ A “  O sta­

tnia 17 miniut przed zakończeniem  przerw ana. 
Fatalne k lęsk i sp ych a ją  „N ap rzó d *4 z trzeciego 
na p iąte  m iejsce.

B y t o m
„  W acker" (Bytom ) —  „ W iktorja" Siem. 1 : 3. 

*

„ Iskra44 —  „ Strza ła"  1 : 1 .  G ra o m istrzostwo 
k la sy  „ A 44 30 minut przed  zakończeniem  przer­
wana, z pow od u  deszczu.

S tan  m istrzo stw a k la sy  „ A 44 po dzień  2 .1 1 .2 4 .

c.ier punktów bramek

1. A K S . 11 17 29 : 13
2. Pogoń . 11 15 24 : 1 1
3. R uch . 11 13 3 3 : 2 3
4. F C . 10 12 2 4 :  16
5. N aprzód . 10 U 21 : 18
6 . Iakra . 11 9 13  : 27
7. O rzeł , 11 5 17 : 36
8 . S trza ła  . . 11 4 1 2 : 2 7

O K R Ą G  L W O W S K I
pod redakcją Jana Nawrockiego

PIŁKA NOŻNA
L w ó w

Pogoń —  Lechia  6 : 0  ( 2 :0 ) .  M ecz o mistrzo­
stwo klasy A . G ra  n iec iekaw a. Publiczność 
m iała  dobre przeczu cie , g d yż  d o p isa ła  w  nader 
znikom ej liczb ie .

Bram kam i p od z ielon o  się  w  ten sp osób , że 
W . K uchar z d o b y ł ich trzy, a Bacz, G arbień  
i S ło n eck i po jed n ej.

Stosunek cornerów  6 : 0  ( 4 :0 )  dla Pogoni.
S ęd z io w ał p. kpt. P ich eta.
Uniwersytet —  Politechnika  2 : 2  ( 0 :0 ) .  Po 

obu stronach w y stą p iły  różne „g w iazd y4, lw o w ­
sk ie j p iłk i nożnej, która liczy je szcze  (na szczę­
śc ie )  w  sw ych  szeregach  i brać akad em icką.

Bacz. K o p eć  IV , H anke, B aszniak  w  druży­
nie tech n ick ie j, dr. G arb ień , R ed ler. Ignarow icz 
i B aczyń ski w  drużynie u n iw ersyteckiej n ie zdo­
ła li  nadać grze typu sw ych  drużyn „rod z im ych 44.

T em  niem niej grano z w erw ą, żyw o i am ­
bitnie.

P ierw sza  p o ło w a  n a leża ła  do U niw ersytetu , 
draga do Politechn ik i, której z ab rak ło  w łaśn ie  
tych „sk ró co n y ch 44 15  minut do osiągn ięc ia  zw y­
cięstw a.

S ęd z io w ał p. kpt, P ich eta  Pu b liczności 
zeb ra ła  się znaczna ilo ść .

Sparta — Pogoń I I  1 : 0  (0 ; 0). M ecz o m i­
strzostwo k lasy  B (a tem sametn o w e jśc ie  do 
k lasy A ).

Pogoń 11 b y ła  drużyną techn iczn ie lep szą, 
mimo niezrozum iałej chw ilam i dezorjen tacji. 
„S p a rta 44 gó ro w ała  natom iast w ytrzym ało ścią  
i sp raw n ością  fizyczn ą.

D ecyd u ją cą  —  o ch ! ja k  d e cy d u ją cą  bram ­
kę dla „S p a rty 44 strze lił W yrzykow ski.

S ęd z io w ał bardzo dobrze p. N iedźw irski.
T a b e le  rozgryw ek  o w e jśc ie  do k lasy  A  —  

L Z O P N  przed staw ia się  ob ecn ie  następ u jąco : 
1) Sparta — gier 4 —  pkt. 6 ; 2) Pogoń  (S try j)— 
gier 3 —  pkt. 3; 3) Pogoń 11 — gier 3 —  pkt. 1.

G ra „P o lo n ii44 am bitna, energiczna i w y p o ­
sażona w  o d p o w ied n ią  dozę opanow ania tech ­
nicznego i w ytrzym ałości. P iękne zw ycięstw o 
przem yskie j drużyny.

Lechia  —  Hasmonea  1 : 1 ( 1:0 ). O statni m ecz 
o m istrzostw o k lasy  A  p rzy n iósł ła d n y  sukces 
L ech ji i to nie ty lko  ze  w zględ u  na w yn ik , lecz  
g łó w n ie  z uw agi na grę żyw ą, am bitną i ce low ą. 
N apad  L e c h ji z d o b y ł się po d  koniec sezonu

Str. 16

w reszcie  na odpow ied ni w y s iłe k  kom binacji, stąd 
też L ech ia  prow ad ziła  przez 70 minut z w y n i­
kiem  1 : 0 na sw ą korzyść.

W  napadzie L ech ji w yróżn iali się  w  p ierw ­
szym  rzędzie T arczyń sk i i D om iczek. W ieczysty  I 
i B ry ck i II p racow ali bardzo dobrze, jed yn ie  
W olak  zaw ikd ł na tym m eczu. W  pom ocy (a 
m oże i w  ca łe j drużynie!?) b y ł na jlep szym  W ie­
czysty l 1, zgodnie tw ierdzi „v o x  p o p u li44 b y ła  to 
n a jład n iej strzelona bram ka w  m istrzostwach. 
S fa b ryk o w ał ją  w 36  m inucie T arczyński. Bram ka 
d la H asm onei p a d ła  w  77-ej m inucie gry z za- 
m ięszania podbram kow ego,

O stateczn ie uzyskali to m ie jsce  „C z a rn i44 
lepszym  (o Vioo w p raw d zie  ty lko !) stosunkiem  
bram ek.

Czarni —  Hasmonea 2 : 0 (0:0). W ob ec o fic ­
ja lnego  zakoń czen ia  b o jów  o m istrzostw o w dniu 
poprzednim , stan ow ił m ecz ten „n ie o fic ja ln e 44 
zaw ody o drugie m iejsce, które na p o dstaw ie  
wyniku zaw odów  przypad ło  „C zarn y m 44 zasłu że­
nie i pew nie. P ew n ie j w  każdym  razie niż ow ą 
jed n ą setną ilorazu z tab eli m istrzostwa.

Czarni w ystąp ili ze swym  dawnym  graczem  
z Saw k ą na lew ym  łączn iku . T ró jk a  śro d ko w a 
sp isa ła  się n a o g ó ł bardzo dobrze, skrzyd ła  p ra­
co w a ły  rów nież dobrze, mimo n ied ysp o zycji 
M ullera. K o p e ć  1 na środku p o m o cy bez za­
rzutu, mimo iż „ le c ia ł na b ram ki". O baj obrońcy 
pew ni, W isznicki św ietny.

H asm onea i w  drugim dniu zaw od ów  nie 
op an ow ała gry n a leżycie , m im o u staw ien ia  no­
w ej akw izacji — W olfstala —  na m ie jsce  lew ego  
łączn ika . D rużyna w sk azyw ała  te sam e w ady, co 
i w  dniu poprzednim  z tą różn icą, że B irnbach  II 
w  obronie gra ł bez zarzutu.

O b ie  bram ki d la C zarnych  p a d ły  w  drugiej 
p o ło w ie  gry; p ierw sza strzelona przez K o p c ia  IV , 
druga bardzo efektow nie przez Saw kę. Stosunek 
cornerów  przez 1: 1.

P u b liczn o ści n iew iele .
Sparta  —  B ia li 4 : 0
Pogoń I I  —  Pogoń (Stry j) 3 : 2, M ecz o mi­

strzostwo k lasy  B.
19 p. p. —  Orlęta 2 :2

P r z e m y ś l

Polonja (Przemyśl) —  Hasmonea  3 : 1  ( 0 : 1 ) .
G ra  ostra, p row ad zona dobrze przez p. P eco w - 
sk iego . P u b liczn o ść  nadzw yczaj ch ałaśliw a.

H asm onea zorgan izow ała  sp ec ja ln y  p o c iąg , 
którym  p o je c h a ło  około  500 osób do Przem yśla, 
co zresztą nie w ie le  p om ogło . Bram ki zd ob y li, 
d la  H. Stenerm anna, dla P o lo n ji D uda (2) 
i D obrzański.

LEKKA ATLETYKA
L w ó w

Trójbój A Z S
W sk ład  tró jbo ju  w ch o d z iły  trzy konku­

rencje , b ieg , rzut, skok, d ow olnie w ybrane przez 
p o szczegó ln ych  zaw odników .

W  zaw odach  brało  u d ział 12  zaw odników , 
czło n kó w  A Z S , Pogoni, K orpusu  K ad etó w  Nr. 1 
i 40 v ,  p.

W  ogólnej k lasy fik ac ji zd o b y ł p ierw sze 
m iejsce  Baran (Pogoń) ilo śc ią  punktów  1615*56 
(100  m. — 12.6, dysk — 37 68 m., skok  w d ał —  
506 m .), 2) F ila siew icz  (A Z S )  ilo ść  punktów
1450.25 (10 0  m ,—  12*2, rzut kulą: 8*33 m., skok 
w d ał 5*69 m.), 3) P artyk a  (Pogoń) ilo ść  pun­
któw: 1215*94 (1500  m. —  5:1 244, dysk  —  24'64 m:, 
sk ok  w dał —  5*36 m.).

Pozą konkursem  o sią g n ą ł R zepk a (A Z S )  
1490*50 punktów  (B ieg  100 m .—  12*1 ,  rzut kulą: 
8*40 m., skok  o tyczce  3*10 m.).

O rgan izacja  zaw od ów  spraw na i sprężysta , 
przy, p o ch w ały  godn ej, punktualności.

T E N N I S

L w ó w
Turniej tennisowy o mistrzostwo szkó l śre­

dnich urządzony staraniem  dyrekcji X  gim nazjum  
b y ł pod  każdym  w zględem  przed sięw zięciem  
udatnem .

W  grze po d w ó jn e j panów  w ygra ło  gim na­
zjum  IV  (Fed oro w icz  T . i R em itow ski A . (b ijąc  
gimn. X  (A ryn aw sk i T . i W ajd ow icz A .)  4 : 6 ,
6:4, 6:3, 6:4

W e fina le  gry p o jed yń cze j pan ów  zd o b y ł 
p ierw sze m ie jsce  T ad eusz Fed o ro w icz  (gim n. IV) 
b iją c  T ad eusza A ryn arsk iego  (gimn. X )  3 : 6, 
6 : 1 , 4 : 6 , 6 : 1, 6 : 4 .
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K O M U N I K A T Y

P o l s k i e g o  K o m i t e t u  I g r z y s k  O l im p i j s k i c h ,
Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego, 
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego. 
Polskiego Związku Narciarskiego,

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K om un ik at Z w iązk u  P o lsk ie g o  T o w . K o larsk ich  
z  dn ia  27 w rze śn ia  r. b.

1. P rzyjęto  sp raw ozd an ie K rakow sk iego K lu­
bu C yk listów  i M otocy k listó w  ze  Zjazdu w Kra­
k ow ie  T ow arzystw  K olarsk ich , a uch w ały  Zjazdu  
p o sta n o w io n o  w prow adzić w  ży c ie .

2. P rzyjęto rachunki z ek sp ed ycji kolarskiej 
na O lim pjadę i M istrzostw o Św iata.

3. P o stan ow ion o  w y sła ć  b ezp ła tn ie  w szyst­
kim T ow arzystw om  Z w iązkow ym  św ie żo  w y sz ły  
z p o d  prasy R egulam in  Sp ortow y Z w iązku  pro­
p orcjon a ln ie  do liczb y  cz ło n k ó w  T ow arzystw a.

4. Przyjęto na cz ło n k ó w  Z w iązku  n astęp u ­
ją ce  T ow arzystw a: a )  T ow arzystw o C yk listów  
w  R adom sku z za liczen iem  do kategorji E, o p ła ­
cającej sk ła d k ę  cz ło n k o w sk ą  w  k w ocie  50 złp . 
rocznie; b ) S ek cję  K olarską T ow arzystw a Z w o ­
len n ik ów  Sportu w  Ł od zi (Ł ód ź, T argow a 5) 
z za liczen iem  do kategorji E, op ła ca ją cej sk ładkę  
c z ło n k °w sk ą  w  sum ie 50 z łp . rocznie; c) Żyrar­
d ow sk ie  T ow arzystw o C yk listów  w Ż yrardow ie  
z za liczen iem  do kategorji D, o p łaca jącej sk ład k ę  
czło n k o w sk a  w sum ie 75 z łp . roczn ie; d) Klub 
C yk listów  i M otorzystów  w  W ie liczce  z za lic z e ­
niem  do kategorji E, op ła ca ją cej sk ład k ę c z ło n ­
k ow sk ą  w  sum ie 50 z łp . roczn ie.

5. Przyjęto  do w ia d o m o śc i w zn o w ien ie  d zia­
ła ln o śc i S ek cji K olarskiej K lubu S p ortow ego  
„ R eso v ia ‘‘ w  R zeszow ie .

K om u n ik at W O Z ^ N  Nr. 14
z  p o s ie d z e n ia  w  dn iu  28.X .1924 roku.

I) P rzyjęto  na cz ło n k a  zw yczajn ego  K. S. 
V arsovia .

K om u n ik at W y d z ia łu  G ier  i D y scy p lin y  W O ZPN  
z  p o s ie d z e n ia  z  dn. 3.X1.1924 r.

1) W eryfikuje się  m ecze:
I6.X . Orkan — W .T .C . w a lk o v e r  3 : 0  dla  

W .T .C .
19.X. Orkan —  W .T .C . w a lk ’over 3 : 0 dla  

W .T .c .
5 X  V arso v ia — Czarni 3 : 2  i 2 punkty dla  

V arsovii.
2 1 .IX. W arszaw ianka— Czarni 4 :1  i 2 punkty  

dla W arszawianki.

2) Ukarano:
D yskw alifikacją  na p rzec ią g  I roku gracza  

Iw ańciow a B ronisław a z K. S. Czarni — Radom  
za n iesp o rto w e zach o w a n ie  się  na bo isku , za  
rzucanie o b e lg  p o d  adresem  sę d z ie g o  i p od b u ­
rzanie p u b liczn o śc i p rzeciw k o  tem uż, oraz u s iło ­
w an ie  targnięcia  s ię  czyn n ego  na o so b ę  s ę ­
d ziego .

D yskw alifik acją  na p rzec ią g  6 m ies. gracza  
K oguta z K. S. Czarni — R adom  za  n iesp ortow e  
za ch o w a n ie  się  na boisku , oraz w y so c e  n ie w ła ­
śc iw y  w y stęp ek  w zg lęd em  sę d z ie g o  i rzucaniem  
o b e lg  p oza  b o isk iem .

D yskw alifik acją  na p rzec ią g  3 m ies. gracza  
P iw o w sk ieg o  H enryka z K. S. Czarni —  R adom  
za rzucanie o b e lg  na sę d z ie g o  p o za  b o isk iem . 
Grzywną w  w y so k o śc i 10 z ł. K. S. W arszaw ian­
kę za p od an ie  sk ładu  drużyn na n iep rzep isow ym  
M an k iecie  nB m eczu  dn. 21.)X  b. r.

D yskw alifikacją  na p rzec ią g  6 tygod n i gra­
cza M azurkiew icza z R .K .S. „Skra” za brutalną  
grę w  czasie  m eczu  R .K .S. Skra —  O lim pja. 
G rzywną w  w y so k o śc i 10 zł. W .K .S. L egję  i K .S. 
^ o lo n ję  za z g ło sz e n ie  drużyn na n iep rzep iso ­
w ych  b lan k ietach .

3) W eryfikuje się:
M ecz 25.X .24 W .K .S. Legja —  K.S. P olonja  

^ :3  i 2 punkty dla P o lon ji w o b e c  zaw ieszen ia  
^ .K .S .  Legji.

10.VIII i -2 1 IX Ż .T .G .S . B ar-K ochba— Ra­
dom  —  R.K.S. 11 3 : 0  i 3 : 0  w a lk ’over i po 2 
punkty d la  B ar-K ochby, w o b e c  w staw ien ia  przez  
R.K .S. g ra cza 'J a b ło ń sk ieg o .

4) A nulu je się  pkt 6 kom unikatu z dnia 25 
październ ika  b. r.

5) Prostuje się: w  pu n kcie 2-im  tegoż' k o­
m unikatu m a być:~ ukarano W .K .S. L egję za 
n ieu regu low an ie n a leżn o śc i Ł. l .G.S. w  term inie  
w y zn aczon ym  przez W ydz. G ier i D ysc. za w ie­
szen iem  do ch w ili z ło ż e n ia  w  W ydz. G ier i D ysc. 
d ow od u  w p ła ty .

6) W  w ypadku  p ow tórzen ia  się  za jść  jakie  
m iały m iejsce  na m eczu  K.S. Czarni —  H .K .S. 
V arsovia  w dn. 5.X  24 w  R adom iu — na m ecze  
K.S. Czarni w R adom iu zam knie się  b o isk o  dla  
d ostęp u  p u b liczn o śc i.

7) Przypom ina s ię  w szystk im  K lubom  w  Ra­
dom iu, że cz ło n k o w ie  Z arządu P odok ręgu  Ra­
d om sk iego  jako p rzed sta w ic ie le  W O Z P N  m aję 
praw o w stęp u  tak na b o isk o  jak i d o  szatni to ­
w arzystw  n a leżą cy ch  do N& O Z P N .

W sz y scy  gracze, m ający brać u d zia ł w m e­
czu R ep rezen tacja  kl. B. —  h ep rezentacja  kl. C. 
w  dn. 9 listop ad a  r. b. na bo isku  D ynasy, m ają  
s ię ^ zg ło s ić  p o  b ile ty  w ejśc ia  w czw artek lub 
p ią tek  od  6— 8 do lokalu  Z arządu W O Z P N  
(N o w o w ie jsk a  2).

B ilety  d la  graczy rep rezentacji W arszaw y  
zostan ą  o d e sła n e  w p rost do klubów .

K om un ik at  

W . G. i D . T . Z. O. P. N. z  d n ia  14.X.24

W eryfikuje się  za w o d y  o m istrzostw o kl. A .

z dnia 18.8.24. P o lon ja  —  S o k ó ł 0 : 3  —  
2 punkty d la  S o k o ła

z dnia 9.9.24. S zk o ła  —  P o lo n ja  0 : 2  —  
2 punkty d la  P o lon ji

z dnia 14.9.24. T . K. S. —  P o lo n ja  5 :1  —  
2 punkty d la T . K. S.

z dnia 14.9.24. S zk o ła  —  S o k ó ł 1 : 3  —  
2 punkty d la  S o k o ła

z dnia 28.9.24. O lim pja —  P o lo n ja  3 : 0  —  
2 punkty d la O lim pji

z dnia 28.9.24. T . K. S. —  S zk o ła  1 3 : 3  —  
2 punkty d la T . K. S.

z dnia 5.10.24. S zk o ła  —  T . K. S. 0 : 11 —  
2 punkty d la T . K. S.

K lasa B.

22.6.24. Gryf I —  G rudziądz 1 3 : 0  w alk . —  
2 punkty d la Gryfu

10.8.24. G ryf I —  j T .  K. S. II 3 : 1 —  2 pkt. 
dla  Gryf

6.7.24. O lim pja I —  S zk o ła  II 8 : 5  —  2 pkt. 
dla O lim pji

27.7.24. S o k ó ł II —  Z uch  I 3 : 2  —  2 pkt. 
d la  S o k o ła

29.6.24. S o k ó ł II —  O lim pja II 6 :1  —  2 pkt. 
dla S o k o ła

7.9.24. Gryf I —  P o lon ja  II 3 : 0  —  2 pkt. 
d la  Gryfu

22.6.24. S o k o ł II —  Z uch  I 4 : 5  —  2 pkt. 
d la  Z ucha

12.10.24. Gryf I —  T . A . K. S. II 12: 1  —  
2 punkty d la  Gryfu

K lasa C.

20.7.24. 8 p. Sap. —  G rudziądz II 5 : 2  —
2 punkty d la  8 p . Sap.

20.7.24. 8 p. Sap. —  U nja Skurcz 3 : 0  —
2 punkty d la  8 p. Sap.

17.8.24. G oplana  II —  Z uch  II 5 :1  —  2 pkt. 
dla  G oplany

3.8.24. P o lo n ja  III —  S o k ó ł III 4 : 0  —  2 pkt. 
dla  P olon ji

3.8.24. Gryf II —  G w iazda 3 : 0  —  2 punkty  
dla Gryfu

27.7.24. G rudziądz II —  U nja 3 : 0  —  2 pkt. 
dla  G rudziądza

29.6.24. G op lan a  II — P le szcze n ica  3 : 0  —  
2 punkty d la G oplany

2.7.24. P le szcze n ica  —  Z uch  II 3 : 0  —  2 pkt. 
dla Z ucha

13.7.24. P o lo n ja  III —  T . K. S. III 3 : 0  —  
4 p unkty  d la P o lo n ji

20.7.24. G op lana  II — Sportbruder 0 : 4  —* 
2 punkty d la  Sportb.

29.7.24. Zdrój —  G w iazd a  3 : 0  —  2 punkty  
dla  Zdroju

7.8.24. Z u ch  II — Sportbruder 3 : 0  —  2 pkt. 
dla  Z ucha

29.6.24. G rudziądz —  U nja 7 : 0  —  2 punkty  
dla  G rudziądza

29.6.24. P o lo n ja  III —  S o k ó ł III 2 :  1 — 2 pkt. 
d la  P o lon ji

17.8.24. L ech  I Gryf II 4 : 0  —  2 punkty dla  
L ech a

31.8.24. Z uch  II —  G oplana  II 0 : 6  —  2 pkt. 
dla  G oplany

31.8.24. G rudziądz —  8 p . Sap. 2 : 5  —  2 pkt. 
dla  8 p . Sap.

22.6.24. Gryf II —  Zdrój 3 : 0  —  2 punkty  
dla  Gryfu

20.7.24. G ryf II —  L ech  1 2 : 0  — 2 punkty  
dla  Gryfu

D alsza  w eryfikacja  nastąpi.

P rotest O lim pji przeciw  S o k o ło w i odrzucono, 
jed nak że u ch w alon o  ukarać S o k ó ł karą p orząd ­
kową; w y so k o ść  kary nastąp i na następnym  z e ­
braniu przy dostarczeniu  przez S o k o ła  d o w o d ó w  
u niew inniających . P rotest P o lo n ji p rzeciw  O lim pji 
odrzucono z p ow od u , iż sęd z ia  uznał stan b o isk a  
od p o w ied n i, gracz K łos d la O lim pji form alnie  
zg ło szo n y , ukarano naganą gracza T K S L ędzion a  
za  brutalną grę i krytykę sę d z ieg o  p o d cza s za­
w o d ó w  Gryf I T K S II. Ukarano P o lo n ję  za n ie- 
z g ło sz e n ie  zaw odów ' P o lo n ia  W arta taksą p o ­
czw órną 4 X  6 =  74 zł. G op lan ie  za n iezg ło -  
sz en ie  Z a w o d ó w  G op lan ia  —  T K S 4 X 3  =  12 z ł. 
taksa p łatn a  do rąk skarbnika W S S  do dnia
2.11.24.

U prasza się  p. sę d z ió w  o n a d esła n ie  spraw o  
zdań z gier m istrzostw a na ręce  sekretarza W . G. 
i D ., p. J. S te fan ow icza  ^Toruń —  M okre, u lica  
K ościuszk i 15 lub na zebraniu W . G. i D . co  
w torek  o godz. 18-tej na zebraniu w  lokalu  
Browary C hełm ińsk ie.

/ .  Stefanowicz Melerski
sekretarz p rzew od n iczą cy

K om u n ik at Z arządu  T Z O P N  z  p o s ie d z e n ia  
d n ia  28.X .24

Z nosi s ię  za w ieszen ie  p rzez  W . G. i D . z dn. 
20 IX gracza M aliszew sk iego  z K. S. O lim pia  
i karze s ię  ró w n o cze śn ie  3 m iesięczn ą  dyskw a­
lifik acją  k o ń czą cą  się  20.X I br.

P rotest K. S. O lim pia  w  spraw ie za w o d ó w  
O lim pja — S o k ó ł z dnia 5 X  odrzucono z uza­
sad n ien iem , że  zaw in iła  drużyna O lim pji, n ie  
p rotestu jąc p rzed  ro zp o czę c iem  zaw od ów .

Z n osi s ię  za w ieszen ie  K. S. „G oplanja" Ino­
w ro c ła w  i -B ar-K och b a” C iech o c in ek .

R ed ak tor  n a c z e ln y  dr. W . O sm olsk i. R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y  W . D en h off-C za rn o ck i.

R ed a k to ro w ie  ok ręgow i:
O krąg łó d zk i —  dr. Ju ljusz K rausz. O krąg lw o w sk i —  Jan  N a w ro ck i. O k rąg  k ra k o w sk i —  A l. D em b iń sk i. O k rąg  toruńsk i St. M altze.

O k rąg  w ileń sk i —  A . S a lm o n o w icz . O k rąg  w a rsza w sk i —  T. G rab ow sk i.
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HURT 

Na sezon jesiennyl

P iłk a  nożna
L ekka A tletyk a  

B o k s  
S zerm ierk a  

G im nastyka  
p o k o j o w a

K l u b o m ,  o d d zia łom , 
w o jsk o w y m  i szk o ło m  
=  sp e c ja ln y  rabat. —

D E T A L

Na s e z o n  z im o w y :

Narty
Kijki

W iązan ia  
S an eczk i 
Ł yżw y  

Buty do nart
j
(N iezb ęd n a  dla k ażd ego  
Isportsm ana oryginalna  

am eryk. guma d o  ŻUCia
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C Z Y T A J C I E !  P O P I E R A J C I E !  §
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N A JW IĘ K SZ E  W  P O L S C E  ' |
IL U S T R O W A N E  PISM O  Ł O W IE C K IE  §oo>

„ P R Z E G L Ą D  M Y Ś L I W S K I  1
I Ł O W I E C T W O  P O L S K I E "  Ioooo

P O D  R E D A K C JĄ  N A C Z E L N Ą  §

JU L JA N A  E J S M O N D A  §
o

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , N .-Ś W 1A T  21 |
w  księgarni P erzyń sk i, N ik law a i S -ka §
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P R Z E M Y S Ł O W O - H R N D L O W E  

Z R K Ł R D Y  C H E M IC Z N E

S p .  A k c .

WARSZAWA

P O L E C A J Ą :

Rpteczki skrzynkowe Nr 1

w ykonane z drzew a o wy­
m iarze 33X 21, 5X 14, zaw ie­
ra jące 44 n iezbędnych  środ­
ków  leczniczych, opatrunko­
w ych i przyrządów.

Rpteczki skrzynkowe Nr 2

w ykonane rów nież z drzew a 
o w ym iarze 23,5X 17,5X 10,5 
cm., zaw iera jące 35 różnych 
n iezbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i p rzy­
rządów.

Rpteczki kieszonkowe

w ykonane z m etalu  o w y­
m iarze 17X 11X 3,6 cm., za ­
w ierające 30 różnych n ie­
zbędnych  środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

Collagen

klej do row erów, służy do 
k lejenia uszkodzonych opon 
i kiszek row erow ych.

1012-4-1.

P. K. O. 201.969 TELEFON 24-09

Wytwórnia artykułów sportowych

J. 1 1 1 1  i Synowie
P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  1 0

Kompletne w yekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

Towar Ceny
pierwszorzędny umiarkowane

„ U

O D  P O Ł  W I E K U

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5T.6ÓK5KIE60

ODCISKI W
N A G R .W .Z E O T . M E D A L E M  w PARYŻU  

E K S  lK  A N S  usuwa P O T  po 1-ym użyciu 
Agatol i Mentolin najlepsze proszki do zębów  

Żądać wszędzie!

C ZY TA JCIE! CZYTAJCIE!

„Przegląd
Górnośląski44

Oficjalny organ G O Z P N  

C ena 50 gr. C ena 50 gr.
J

R ) Wszechświatowej sławy
„IN DIAN" M O T O C Y K L E  dzięk i fen o m en a l­
nej konstrukcji —  m otoru, na w yśc ig a ch  i rai- 
dach  od n o szą  sta le  zw ycięstw a  i ustanaw iają  
n ajw iększe  rekordy. Są od p orn e na z łe  drogi, 
ek o n o m iczn e  i tan ie . Jen. R epr. „PO L SA M "  
Sp. A k c . N ow y Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

Rparat Fotograficzny 15Vx°i2ycb
Tropic-camera Ernem ana z m igawką role- 
tową. Podwójny anas tygm at „Ernon“ — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

Białe buty footbalPowe od 20 zł. po­
leca Składnica Sportowa, 

Marszałkowska 34—Leszno 9.

I  Ą Ą j  cedrowa wyrobu zagranicznego na 
4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo Komis­

pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

Dwie łodzie żaglowe
gla do sprzedania. Wiadomość telef.  3-34 
lub 28-74. Oglądać można na  przystani Wojsk. 
Klubu Wiośl.

I  A A -r  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, oglą- 
1_ U U L  m ożna na  przystani W. K. W. 
Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel

M a n d I  F r  Polsca n a  najdogodniejszych 
I I d l lU I  I I . w arunkach wielki wybór a r ­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki,  ul. Wa­
recka 5.

OR1RDY P 'T watne dla osób z towarzy- 
"  ■ stwa. Ceny przystępne. Ul.
Boduena 2 m. 7.

Rakiety ten n iso w e  i p iłk i S lazen g ers‘a 
S p ald in ga  i Stauba najtaniej 

w P o lsk iej S p ó łc e  S portow ej H o ża  19.

R o w e r u  francU8kie .,Louqsor" p ó łw y śc i-  
/  go w e z dw om a trybam i i szo ­

so w e. S zp ita ln a  7.

Starszy akademik L ,°,«  CPS ”
wychowania fizycznego i kursu  przysposób, 
wojsk., przyjmie posadę nauczyciela g im na­
styki, lub k ierownika wych. fiz. w szkole. 
Oferty nadsy łać  do „Stadjonu" d la  Wydz. 
Przysp. Wojsk.
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NA SEZON ZIMOWY!
1

NARTY

KIJKI

W IĄZANIA

SANECZKI

Bracia SC
Żądajcie cenników!

: h i e l
ZA K OPA NE.

PRZED STAWIĆ IE LSTWO

„BILGERI - W ER K “

Pierw sza Krajowa 

Fabryka

N A R T

,E i S-ka
Żądajcie cenników!

1001-14-1
i

Na taty! Na raty!

RDUIERY
znane ze swej dobroci ro ­
w ery  BRENNABOR n a ­
deszły, są do nabycia  na  
dogodnych w arunkach  u 
wyłącznego przedstaw i­

ciela na  Warszawę

Aleksander FEIL
M arszałkowska 62

Telefon 127-59

Z ?-------------------------------------------------------------------
SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

Wytwórnia przyrządów

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gim nastyczne cał­
kowicie i częściowo. Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyki. oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne.

W .  S Z Y M B O R S K I  i S - k a
W arszawa, Bielańska 6 , Telef. 298-38

(w podwórzu) 1006-2-1
Długoletni pracownicy firmy „J Skalski"

NABOJE  
Ś R Ó T O W E  

POCISKI, ELEY. 
W A R SZ T A TY  

REPERACYJNE.

S K Ł A ( D  B R O N I
POD FIRMĄ

J. SOSNOWSKI W Ł A Ś Ć . CZ. LISOWSKI
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (CZYSTA). —  TEL. 47-47.

PO L E C A :

Bronie śrótowe i sztucery dubeltowe firmy G. DEFOURNY-SERVIN 
W  Liege i J. NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY i SZTUCERKI do

strzelania tarczowego.
Przybory FECHTUNKOWE oraz przyrządy wojskowe STRZELECKO- 

ĆWICZEBNE stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki.
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N A R T Y N A D E S Z Ł Y

S Z W A J C A R S K I E
F I N L A N D Z K I E

J. R O K I C K I  i S - k a
NOW Y-ŚW IAT 53, NOWO-SENATORSKA 1.

v------------------------------------------------------------------------------------------------------------

-------------- WILNO — WILEŃSKA 10. -------------

— ------= ——----  ------------ ---::-------  ■ ■ .. _ ------------------------- —-J

ł r
KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKÓŁ POLECA

„ S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A ”

104-14-1

MARSZAŁKOWSKA 34 LESZNO 9

SZKOŁOM. KLUBOM i ODDZIAŁOM 

WOJSKOWYM SPECJALNE USTĘPSTWA

ŻĄDAJCIE CENNIKÓW! ŻĄDAJCIE CENNIKÓW!

Cr
ZANIM KUPISZ |j

N A R T Y  i Ł Y Ż W Y
OBEJRZYJ JE

POLSKIEJ SPÓŁCE SPORTOWEJ'
W arszawa, H oża 19 

KATALOGI ILUSTROWANE— GRATIS
-  -............. . - - . - - Jj

______________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________ ________________________________________________________________..

K H A fO  -1 6 / 
PR2EDM-1H T u o J k / j n /  r p  o t i  P A  ■

A R T Y K U Ł Y

DO: 

S p o r t ó w  ZIMOWYCH 

BOKSU 

SZERMIERKI
ł P Z A W A

W yd a w ca  dr. W . O tm o ltk i. T ło c z , w Drukarni M. S. W ojąk. —  Przejazd  10.


